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Politykować po zielonogórski!
( teg o  proszę ,  broń Boże, n ie ■ t r a k to w a ć  ja k o  

J e szc ze  do  n ie d a w n a  sy tu a c ja  była  k la ro w  
rui. Z ie lonogórsk ie  c e n tr u m  p o l i ty c zn e  m ie ś -  
c i lo  się  p rz y  B o h a te ró w  W es te rp la t te .  W szy s ­
t k im  jeg o  d e c y z jo m  i d e c y z y jk o m  p r zyk la sk i  
w o li zgodnie  so ju szn icy  z al. Niepodległości  
i Reja. U rząd  spe łn ia ł  rolę posłusznego  w y k o  
« a w c y  p a r ty jn y c h  po leceń

D zis ia j  sp o r zą d ze n ie  m a p y  p o l i ty c z n e j  m ia ­
s ta  i w o je w ó d z tw a  (a w a r to  się  o  nia p o k u ­
s ić  )n a p o ty k a  na spore  trudnośc i

S ta re  w y r a ź n ie  spuśc iło  z tonu, So c ja ld e ­
m o k ra c i  RP nie zd ą ż y l i  się  je s zc ze  d obrze  po  
l ic zyć  i d o l ic zyć  ocalałego po P Z P R  m a ją t ­
ku. O  unistach w  ogóle  nie  s łychać.  P S L  „Od 
rodzen ie” . P A X ,  C h S S  i P Z K S  ze sz ły  chyba  
Ho pod z iem ia  SD  t r w a  w  o c zek iw a n iu  na Go  
dota ,  p o d cza s  os ta tn ieg o  p len u m  W K  za b ra k ło  
( juorum, nie d o sz ło  w ięc  clo o c ze k iw a n yc h  
zm ia n  person a ln ych  i p r zy ję c ia  — zre s z tą  bez  
b a r w n e j  — u c h w a ły  p r o g r a m o w e j  

T y le ,  że  n o w e  w ca le  nie je s t  si lniejsze.  K o ­
m i t e t y  o b y w a te l s k i e  m ają ,  j a k  do tąd ,  n ieokre

ś lo ny  s ta tu s  N ie k tó r zy  p ra g n ę l ib y  w  nich w i  
d z ieć  w sp ó łc ze sn ą  o d m ia n ę  B B W R , inn i  — 
za lą że k  part i i  po l i tyczne j .  „Solidarność" w i ę ­
ce j  ch c ia ła b y  niż m oże ,  c ią ż y  zresz tą  na niej  
p rzed e  w s z y s tk i m  o g ro m  zadań z w ią zk o w y c h .  
O P S L  „So lidarność” m ó w i  się  t y lk o ,  że  po ­
noć istnieje .

W y d a w a ło  się, że  sp o re  szanse  ro z w o ju  ma  
w  Z ie lo n e j  G ó rze  S t ro n n ic tw o  Pracy.  Po pier  
w sz e  — z u w a g i  na ub ieg łoroczną  w i z y t ę  
mec. S i ły -N o w ic k ieg o ,  po dru g ie  — ze  w sg lę  
d u  na osobow ość  senatora  P io trow sk iego .  Jed  
nak  S i ła -N o w ick i  p r z em k n ą ł  ja k  m e te o r , a 
W aler ian  P io t ro w s k i  d z ie l i  s w ó j  c zas  m ię d z y  
o b ra d y  p a r lam en tu ,  d y ż u r y  i sp o tk a n ia  z  w y ­
b orcam i oraz kance lar ię  adw okacką .

Nie sp e łn i ły  się  te ż  na raz ie  n a d z ie je ,  zw ią  
zane  z n ie d a w n y m  p r z y ja z d e m  c zo ło w eg o  pol  
sk ie g o  l iberała, ojca d u ch o w eg o  Unii P o l i ty ­
k i  R ea ln ej  Janusza  K o ru ń n a -M ik k e

N a w e t  z ie lo n o g ó rsk i  K P N  j e s t  ja k o ś  b a rd zo  
„u g ł a s k a n y a k c e n t u j e  s w ą  obecność  j e d y n ie  
i v y w ie s z a n le m  f lag  i sk ła d a n ie m  o i w i i d c z e ń

z a c h ę ty  do  zo rg a n izo w a n ia  ja k ie jś  s p e k ta k u ­
la rne j  akcji).

Do innych  part i i ,  u g ru p o w a ń  c z y  in ic ja­
t y w  zd a je  s ię  pasow ać  f ra g m e n t  monologu.  
Jacka  F edorow cza:  „p rzys z l i  w e  t rzech ,  ca ły  
zw ią ze k . .1’

K ie d y ś  m ó w i ło  się  o n a s zy m  m ieśc ie  C z e r ­
w o n a  Góra. G d y  c ze rw ień  w y s z ła  z m o d y ,  s ta  
ło się  ono pod w zg lę d e m  p o l i t y c z n y m  c a łk o ­
w ic ie  be zb a rw n e .

A  m nie  się  m a r z y  ja k iś  lo k a ln y  p o l i t y k  „z 
c h a r y z m ą ’’, c h o ć b y  p ro w in c jo n a ln eg o  form atu .  
N ie w a żn e  n a w e t ,  spod  ja k ie g o  zn aku  — b y ­
le  t y l k o  rozruszał  o w o  n ie ru ch a w e  t o w a r z y ­
s two.

Może poseł  B arańczak  da  się  w y w o ła ć  do  o d  
powiedzialno&ci? Może in n i  w yc ią g n ą  z to r ­
n is t r ó w  m a rs z a łk o w sk ie  b u ła w y ?

PS.  Z o sta tn ie j ch w ili. Z ielonogórsk i K PN  
w łączy ł s ię  a k ty w n ie  w  reform ow an ie  sp ó ł­
d zielczości. I to jest w ła śn ie  loka lne  (w  do­
brym  tego  s ło w a  znaczeniu) p o lityk ow an ie.

E D W A R D  J. M IN C  E R

# M K 8 ff  W
B iainuR E

D e m o k ra c ja  za p isze  k o ja r zy ła  m i  się  z  d e ­
m o n a m i  i k reacją ,  c za sa m i z  k re a tu ra m i .  To, 
ż e  d e m o k r a c ja  nie  jes t  n a j l e p s z y m  sy s t e m e m  
e k o n o m ic zn ym ,  w ie d z ie l i  w ie l c y  p o n iże j  m e ­
tra s ie d em d z ie s ią t  — m o w a  o H it łe r ze  i Na­
poleon ie .  A n d r z e j  Bursa p ro p o n o w a ł  że b y  
k u rd u p l i  unosić  do  góry.. .  za  uszy .  M n ie j  w ię ­
c e j  od  s ty c z n ia  n a w e t  w ie lk o lu d y  sk a r la ły  i 
j a k b y  w s z y s c y  u tra c i l i  k o n ta k t  z  p o d ło że m ,  a 
u s z y  n ikogo  ju ż  nie  ro zśm iesza ją .  T era z  bar­
d z ie j  t r o s z c z y m y  s ię  o  z ę b y  w b i te  w  ścianę, 
m iejm y n a d z ie ję ,  że  nośną. G w o ź d z i e m  w  
z g r y z ie  j e s t  ch leb  p o w sz e d n i .  Z  tego, że  na 
Budowie c o d z ien n ie  m ó w i m y  o  żarciu,  w cale  
nt« w y n ik a  t e  s z c z y p i e m y  s ię  w  podn ieb ien ie .  
Oto w  re s ta u ra c j i  „ R a tu s zo w a ” w  Z ie lone j  
GÓme p o rc ja  ś le d z ia  d a le k o m o rs k ie g o  zm ę -  
atoftego  o liw ą  ł zm o żo n eg o  c eb u lą , k o sz tu je

1045 zł . T r z y  k ro m k i  Chleba to w a r z y s z ą c e  o-  
s ta tn ie j  p o d ró ż y  w z m ia n k o w a n e g o  ś ledz ia ,  ko  
s z tu ją  1044 zl . L iczba  c z te r d z ie ś c i  i c z te r y  
ic ią że  się  n ie c h y b n i» z  W ie lk ą  Im p ro w iza c ją .  
A le  p roszę  z ja d a c z y  Chleba, to  ju ż  nie  rom an  
t y zm ,  to su rrea l izm !  G d z ie  ś ledź ,  a gd z ie  
chleb! W sza k ,  to, że  z ry b  lu b im y  ty lk o  duże  
su m y ,  n ie  zw a ln ia  nas z  koniecznośc i  nie-  
sy m b o lic zn e g o  t ra k to w a n ia  sk ib e k  chleba.

T ak  więc .  chcąc nie  chcąc, l i te ra tu ra  to w a ­
r z y s z y  nam, na k a ż d y m  kroku .  B u d y n e k  b y łe j  
P Z P R  w  Z ie lo n e j  G ó r ze  — to  scenografia  do  
„P rocesu” F. K a fk i ,  a tm o s fe ra  w  Z arządz ie  
Regionu  „S” — p r z y p o m in a  „ hum us w s p o m ­
n ie ń ” B. Schulza ,  a ul ice  Z ie lo ne j  G ó r y  j a k ­
b y  ż y w c e m  w y j ę t e  ze  „ S z tu k m is tr za  z  L ub l i ­
na” I. S łngera .  Filoseraici na B u d o w ie  py ta -

i i n i i i r

Ząby w ścianą
ją :  c zeg o  n ie  da  się  k up ić , a lb o  czeg o  nie m oż  
na sp r ze d a ć  w  mieśc ie ,  gdz ie  „historia w ie ­
k ó w  ulicą mknie"? P o d o b a  się  n a m  to s p r z e ­
d a w a n ie  i  k u p o w a n ie .  W ca le  nas nie z d z iw i  
a ukc ja  np. p a lek  m il icy jn ych ,  bo ja k  w s z y ­
s tk o  d o b r z e  p ó jd z ie ,  to ju ż  jc- d e m o k r a ty c z n e j  
r z ec zy w is to śc i  zo s ta n ą  ty lk o  łyse  pały.  P o u k ­
r y w a m y  sobie  po  prostu  k u d ły  ze  zg ry zo ty ,  
albo  z  b ran ia  s ię  za  łby.

A le  na raz ie  je s t  w zg lę d n ie  spoko jn ie ,  z ę ­
b y  g łęb o k o  w b i te  w  śc ianę  kun a ł izu ją  w śc ie ­
k liznę .  A le  co to będ z ie  na w iosn ę?  M a m y  
na d z ie ję ,  ż e  d o  w ł a d z y  nie  d o żu ją  s ię  b e zzę -  
bni.

Czas na z a b e zp ie c z a n ie ” śc ian  t i r  
bem.

P A N  CZESIU
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Z I N S T A L
Z ie lo n o g ó r s k ie  P r z e d s ię b io r s tw o  |

Instalacji Przemysłowych |
PROW ADZI NABÓ R PRACOW NIKÓW  E

to  pracy na budowach eksportowych |  
w RFN w charakterze |

murarzy przy realizacji 
obiektów mieszkalnych

K A N D Y D A C I  W IN N I  P O S IA D A Ć :
— wstępną zgodę zakładu macierzystego na b e z p ła tn e  u r lo p o w a n i e ,  *
— minimum 5-letni okres pracy w  tym r o c z n y  n ie n a g a n n y  o k r e s  z a t r u d -  3  

nienia w macierzystym zakładzie p r a c y  w  z a w o d z ie  w / w ,  5
— udokumentowane kwalifikacje zawodowe. 5  

Osoby zainteresowane ofertą prosimy o s k ł a d a n ie  d o k u m e n t o w  w  D z ia -  5
t e  E k s p o r t u  „ Z I N S T A L ”  —  Z ie lo n a  G ó r a ,  u l .  B a to r e g o  126a, te l .  7 1 2 -5 1  S
w e w .  2 3 3 . "  
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Przepraszamy
. za chochlika z nr

Z a s tę p c ą  p r z e w o d n ic z ą c e g o  Z R  „ S ” d s. 
in te r w . i  p r a w o r z ą d n o ś c i z o s ta ł  J e r z y  T W A - . 
R O W S K I, a  n ie  ja k  p o d a liśm y  T W A R D O W -. 
S K I.

U god a zaw arta  m ięd zy  p osłem  O K P W. 
M okrym  i red aktorem  n a cze ln y m  „G azety  
L u b u sk iej” n ie  jest, oczy w iśc ie , w y ro k iem  jak  
podano w arty k u le  „L ubuska przeprosi posła  
O K P ”.

Z dan ie  w  tek śc ie  do „R ysunku-Z ajiadk i” 
pow in no brzm ieć: w  jednym  z n ajstarszych  
m ia st w o jew ó d ztw a , k tórego bohaterska ob­
rona przed w ojsk am i n iem ieck im i op isana  
zo sta ła  w  K ronice G alla , zach ow ał się  m a­
lo w n iczy  rynek.

Wydawca
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SPÓR O DO
KONRAD STANGLEWICZ

J e c h a łe m  na tr e n in g  do k lu b u  —
m ów i Jerzy M. — up raw ia łem  w ó w ­
czas kolarstw o. M ogło być około 10 r a ­

no. Na P lacu S łow iań sk im  zatrzym ali m nie  
m undurow i. Karał* zsiąść z row eru  i w zięli 
pod ręce. O pierałem  s ię , szarpałem , prosiłem , 
że jeśli tędy nie m ożna to n iech  m n ie  pusz­
czą, pojadę Inną trasą. Na nic. Zaczęli m nie  
prow adzić w  k ierunku kom isariatu  przy K a­
sprow icza. Sz lag  m nie trafił, k ied y  kazali m i 
zostaw ić rower przed b u dyn k iem  B alem  się; 
że zgin ie — przecież to by ła  kołażów ka H u­
ragan! W tej grupie  pod D om em  K atolick im  
sta ła  m oja m am a. Z auw ażyła  gdzie  m nie  pro­
w adzą i po lecia ła  za m ną. W krótce ktoś za­
w ia d o m ił ojca, który także p rzyszed ł na poste  
runek. M ama i o jciec  jakoś s ię  w ygrzebali. 
D osta li coś tam  w zaw ieszen iu . A m nie, k iedy  
już ucichła cala  aw an tura , p rzesłu ch ali, prze­
w ieźli na Ł użycką a potem  do G łogow a. Do 
dom u w róciłem  po sześciu  m iesiącach . H ura­
ganu już n ie było. k toś go gw izdnął.

T ak w ypadk i z ie lon ogórsk ie  roku 1980 pa­
m ięta  ów czesn y  siedem n asto la tek . — W ów ­
czas to — m ów i m ecenas W alerian P io tro w ­
sk i. obecnie, senator — po raz p ierw szy  w  
m ieśc ie  W znoszono p u b liczn ie  okrzyki: ,.Precz  
z k o m u n istam i-'. P rzyczyną zam ieszek , w  k tó ­
rych polała  się  krew  była próba odebrania  
przez w ład ze  D om u K ato lick iego  będącego w
IK >siudaniu  p a r a f i i  Ś w .  J a d w i & i -  1 1
w a j. .* *S ó w czesn y  D om  K a -
w.u-c-ki, to obecny budynek zielonogórsk iej
F ilh a rm o n ii.

P oczątek  by ł z pozoru n iew in n y . 13 lutego  
1960 r. ks. K azim ierz M ichalski, proboszcz, 
p a ra fii Sw . Jadw ig: otrzym ał w ezw a n ie  do 
P rezyd iu m  W RN „w  sp raw ie  użytkow anego  
Przez parafię  ob iektu  przy p lacu P o w stań ców  
W ielkop olsk ich  1” . K siądz M ichalsk i d o m y ­
śla ł się  co m oże oznaczać tak ie .zaproszenie'’. 
O dpisał w ięc: „Parafia przez cztern aśc ie  lat 
u trzym yw ała  nieruchom ość, p łaciła  podatek i 
wwie św iad czen ia  k o m u n a ln e”. I dalej o strze-  
Sał: „L okale w  K ato lick im  Dom u Społeczn ym  
służą w yzn an iow ym  celom  nauczania relig ii 
m łodzieży  i za led w ie  w ystarczają  do praw i­
d łow ego  prow adzenia nauki w  zasięgu para­
l i -  W szelk ie  próby uszczuplen ia  tej m ożliw o­
ści m ogą się  sp o tk a ć  jed yn ie  ze zd ecyd ow a­
nym  sp rzeciw em  sp o łeczeń stw a  w yznan ia  
rzym sk ok ato lick iego ...”

W odp ow ied zi P rezyd ium  M RN w  Z. Górze  
parafii opróżnien ie części za jm ow a- 

“ ’g<> if>kalu. w uzasad n ien iu  podaje się  iż. 
.,'va teren ie  Z. G óry odczuw a się bardzo  
ważriy brak lokali b iu ro w y ch ”.

p o -

tnf.,
Go,- orm ow ana na bieżąco K uria B iskupia  w  

\ y ' e n iew ie le  pom óc w tej sp ra­
ny  ‘^dl'iusz G en eralny  radzi proboszczow i 
dom  w nie?- W ydania 'decyzji odb ierającej ten  
C ielnego"*0 ° dw olaiv,e •■w  obronie m ien ia  k o-  
w ów cżas P od°b n ych  przypadków  b y ło -  
in fu ła t Ma l^'L' n^ w i K anclerz K urii, ks. 
D raw sku  ~  tak b y ło  w  C zaplinku,
P rocesow ał sie  C zluc|1<>wie' m iejsco w y  ksiądz' 
to by ły  n i e g d v /  • f i  ud ow adniał, że

tek  "‘le ż a ły  do p o S  P° t k i.°- W^ C 1 m aj4 '  
zaś tw ierdziło  ■ ■ K ościoła, państw o 

"'■ 'jątek jes t poniem iecki.

V-,. w '
* .i ' :■ :

f £g» - * '

Fot. L. K R im JL S K I-K K E C IIO W IC Z
N o o czyw iście  w propagandzie Z iem ie O dzys­
kane b y ły  rdzennie polsk ie, zaś m ajątek  ko­
śc ie ln y  — pon iem ieck i Sp raw y w łasn ośc i K o­
ścioła uregulow ano ostateczn ie  dopiero w  
1972 roku. A na razie jest m aj roku 19(i0.

T eczka pism  i odw ołań  w . sp raw ie  D om u  
K atolick iego  pęczn ieje. W ładze tw ierdzą, że 
nie jest on w ła śc iw ie  w y k orzystyw an y , w 
m ieście  zaś brakuje już nie ty lko „lokali b iu­
ro w y ch ” a le  i m ieszkań . P rezyd iu m -M R N  po­
d ejm uje decyzję  o odebraniu  lokalu. P r o ­

boszcz Sw . Jadw ig i otrzym uje- nakaz eksm isji. 
W ypadki toczą się  coraz szybciej.

26 m aja ks. M ichalski przesyła  do Kurii 
B isk upiej prośbę parafian  adresow an ą na rę ­
ce P rzew odn iczącego  Rady P aństw a w  sp ra­
w ie Dom u K ato lick iego  wraz z podpisam i na 
dw ud ziestu  trzech arkuszach. N astępnego  
dnia B iskup G orzow ski W ilh e lm  P lu ta  pisze  
do A leksandra Z aw adzk iego w  tonie n ie zw y ­
kle łagodnym : „N in iejszym  przesy łam  p ety ­
cje w iern ych  parafii p.w. św . Jadw ig i w  Z ie ­

lonej G órze do ła sk a w eg o  u w zg lęd n ien ia .  
M iejscow e w ła d ze  p a ń stw o w e zarządziły  prze  
jęcie Dom u K ato lick iego , który był w  u ży t­
kow aniu  parafii od 1945 r na pod staw ie  de­
cyzji T ym czasow ego Zarządu P a ń stw o w e­
go (...> W spom niany obiekt jest n iezbędny dla  
parafii, gdyż m ieszczą się  w nim  salk i prze­
znaczone ha naukę relig ii dzieci i m łodzieży. 
U przejm e prószę o co fn ięcie  decyzji o ek sm i­
sji zgodnie z w o lą  m iejsco w ej ludności i po-

• trzebam i parafii”.

O dpow iedź nadchodzi w  czerw cu , już po  
„zielonogórskich  w yp ad k ach ”. W arto jednak  
zacytow ać fragm enty  tego  p ism a pod pisan e­
go przez m in istra  Jerzego S ztachelsk iego , 
P ełnom ocn ika  Rządu do Sp raw  S tosu n k ów  z 
K ościołem :

„To w y stą p ien ie  K siędza B iskupa budzi jak 
n ajb ard ziej zdecyd ow any sprzećiw .

.Załączone, .listy z podpisami' nie mają nic ' 
-wspólnego z „petycją”. Jest to odpowiedzial­

na dzia ła lność, w ym ierzona przeciw  p r a w o ­
m ocnym  decyzjom  W ładzy. (...)

O św iadczam , że przesłania P rzew odn iczące­
m u R ady P a ń stw a  ,p e ty c ja ” n ie  została przy­
jęta do w iadom ości.

K ategorycznie  dom agam  się -zan iech an ia  na  
przyszłość podobnej dzia ła lności „petycyjn ej” . ;

T ym czasem  zapow iedziana na sobotę (28 
m aja) eksm isja  n ie dochodzi do skutku —  
p racow nicy  odm aw iają  jej w yk onan ia . W y­
dział L okalow y w yznacza now y term in  ek s­
m isji: pon iedziałek , godzina 10.00. W n ied z ie ­
lę' (29 m aja) ks. M ichalsk i podaje tę  w ia d o ­
m ość. z am bony.

W p on ied zia łek  rano, około godziny 9.00, 
bez jak ie jk o lw iek  in icja ty w y  proboszcza, do 
K om itetu  W ojew ódzkiego PZPR udaje się  - 
trzyosobow a delegacja . Proszą o w strzym anie  

eksm isji, k tóra m oże w yw o ła ć  zaniepokojen ie. 
T ow arzysz G om ułka, zastępca sekretarza o -  
św iad cza , iż n ie  jest w  stan ie  w strzym ać za­
rządzeń egzeku cyjn ych . O godzin ie 10.00 w  
domu K atolick im  zbiera się  k ilk an aśc ie  osób. 
które przez sw ą obecność chcą n ie  . dopuścić . 
do eksm isji.

M ilicja je st . n a jw yraźn iej . przygotow ana, 
(podjeżdżają sam ochody p e łn e  fun k cjon ariu ­
szy). Do dom u K ato lick iego  p rzybyw a coraz  
w ięcej ludzi, grom adzą się  też na placu. S ły ­
chać g łośn iejsze  protesty , okrzyki. M ilicja in ­
terw en iu je , szarp ie  kob iety , b ije  pa łk am i, od­
pornych aresztuje. D otych czasow y  opór k i l ­
k u set osob ow ego  tłum u, w  którym  przew aża­
ją kob iety , przem ien ia  się  w  dem onstrację. 
Po godzin ie  jedenastej zajeżdżają  k o le jn e  gru­
p y  m ilicji, w  chełm ach , z m ask am i p rzeciw ­
gazow ym i. R eakcje  rosnącego  tłum u są coraz  
g w a łto w n ie jsze , choć bez fizyczn ych  gw ałtów . 

P adają  okrzyk i p rzec iw k o  sp raw com  ek sm i-

. . .  C i ą *  d a ł s / . y  n a  s tr . fi
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SPRAWA DLA SAMORZĄDU
Czerwieńsk
„Sypialni-a” Zielonej Góry, mia- 

»to kolejarzy i w ojskowych — tak 
potscanie zw ykło się  określać Czer 
wicńak. Nie bez powodu, wszak do 
pracy w stolicy województwa do­
jeżdżają stąd dziesiątki ludzi, miej­
scowy węzeł kolejowy należy do 
największych w regionie, a zielony  
kolor (mundurów) widai się tu nie 
tylko wiosna..

Sjwaw dla przyszłego samorządu 
» ie  zabraknie. W yliczają je na ™:- 
końcaenie piątkow ego dyżuru dzia­
łacze Kom itetu Obywatelskiego. 
Łączność, jeśli już nie ze światem ,
Ve choćby  z Zieloną Górą musi być! 
Tymezasetn nie ma z nią połącze­
n ia  kierunkowego, z wioski do wio 
„Łri d o d z w o n ić  się  n icsp o só ta  i strach  
p *m yśleć , co by  było, gdyby nic je 
den— radiotelefon, na którego uży 
waiaość zgodę wyrazi} wojewoda. 
P rzep ływ ająca  przez teren gminy 
O dra też  zamiast łączyć — dzieli.
Z m iejscow ości leżącyeh po .tam ­
te j  stron ie”  b liż e j  i  ła tw iej do Ską 
p e g s  cay Sulechowa Co z tego, sko 
ró  za b y le  papierkiem  w  UMiG w  
C zerw ień sk u  trzeba „forsować” 
O drę tam  I z powrotem. Żeby było 
śm ieszn iej spraw y ten t i em ery­
tur za ła tw ia  ZUS w innym  m ieście, 
a np. re jes tra cji samochodów — w 
in n ym . I ż y j  tu  cało w iek u  nad rze  
ką „pokoju i przyjaźni” !

Przepływ ające przez teren m ia­
st* i gm iny m ałe rzeczki i sfarumy 
ki m iały sw oje nazwy, teraz jed­
nak, z w iadom ych względów, mówi 
się o nich — „smrodki”. Przydała  
by się  oczyszczalnia ścieków, a i 
niebo nad m iastem  do czystych nie  
należy. To efekt urbanizacyjnego 
sobie państwa w  poprzednich la­
tach. Stawiano domy, kotłownie, do 
my, kotłownie... Teraz, tych osta- 
tnieh dym i 14 (na m ałym  obszarze). 
Czerwieński handel — to GS i... 
ttługo, d ługo nic. M onopolista skute  
eznie broni sw ego rewiru, nie wpu 
tacza konkurentów, sam  natom iast 
sprzedaje chleb w  Zielonej Górae 
(Z samochodu) 50 zl taniej ni* 11 
siebie ,,w dom u”.

Brak obwodnicy, kiepski stan ba 
ay szkolnictwa i służby zdrowia, 
ff>raz w ięcej ziem i leżącej odło­
giem , kłopoty z gazem i prądem — 
te  inne sprawy, którym i zająć się 
powinien przyszły samorząd. „Czer 
•wieńsk jest zaniedbany, brak mu 
gospodarskiej troski władzy w yko­
nawczej, a  i ludzi trudno wydobyć
7. apatii w jakiej przez lata się znaj 
dow ali” — m ówi W itold Bieżański, 
przewodniczący Kom itetu Obywa­
telskiego „Solidarność”. Puste fote  
ie, dla nich w łaśnie w m iniony pią 
tek przeznaczone, są tego dowo- 
getn.

i . r .

Łagów
MU*akaacy Łagowa, Topbrnwa, 

Sś: a i iw y  mają w iele spraw dla 
przyszłego samorządu. Np jedyna

w gm inie ł a g o w s k a  księgarnia  
ma być zlikw idow ana! Taka jest 
decyzja dyrekcji Domu Książki. 
Łagowianie są oburzeni. Naczelnik  
obiecał w piątek, że księgarnia jed 
nak będzie.

G łównym  powodem do niezado­
wolenia mieszkańców gm iny jest 
fatalne zaopatrzenie i wysokie ce­
ny towarów sprzedawanych w skle 
pach GS. ..Jeśli będzie tak dalej, 
to będziemy kupować w Świebodzi 
nie — m ówią ludzie i chcą powo­
łać własną spółdzielnie handlową
— mo-że to przełam ie wreszcie mo­
nopol G m innej Spółdzielni”.

„Obawiamy się tegorocznego lata, 
bo zanieczyszczone śiodow  i sic o i 
przestarzała baza turystyezn o-w cza  
sowa spowodowały, że dawna perła 
Z iem i Lubuskiej stracha swój 
blask”.

Sprawą podstawową nie tylko 
*Ma samorządu będzie więc odzyska 
nie dobrej marki Łagowa.

A.G.

Nowa Sól
Nowosatstnie pr*}'*-h«dzą d o  K O  

głównie ze skargam i. Interes indy­
w idualny przebija tu jeszcze m y­
ślenie społeczne. Sami członkowie  
KO protestują przeciwko w szelkiej 
akeyjności. Nie podobał się im po 
m ysł piątkow ej „imprezy” radio- 
wo-gazetow ej. Pracuje tu 7-osobo 
wy zespół opracowujący program  
wyborczy. Dbają przede wszystkim
o ciekawe, podm iotowe przedstawie 
nie sw oich kandydatów. Wydają 
„Głos N ow ej Soli” — dw utygo­
dniowy biuletyn inform acyjny. Pro 
wadzą też, bodaj jedyny w w oje­
wództwie, sk lep charytatyw ny. 
Sprzedaje się  tam odzież z Ja ' 4 w ' 
zyski prz«zn «sa  .«<! na pomoc me 
radwieyra sobie w nowej rzeczywi 
stość. Pozostałe środki w ykorzystu­
je się  na własne potrzeby

e. m .

Torzym
W K om itecie  O b yw ate lsk im  spo­

ro in teresan tów . D yżur pod hasłem  
„spraw a d la  sam orządu” trw a  tu 
już od listop ad a ub. roku w  tere­
n ie dzia łają  w ie jsk ie  k om itety  
m . in . w  B oczow ie. Problem ów jest 
sporo. 7 tysięczna gmina zaczyna 
mieć kłopoty z bezrobotnym i: Wo­
jewódzki Szpital Zespolony, Nad­
leśnictw o i P G R  — najw iększe na 
tym  terenie przedsiębiorstwa i in­
stytucje — nie gwarantują zatrud­
nienia w szystkim  chętnym.

M ieszkańey g m in y  skarżą  się  s ło ­
w n ie  na m onopolistę  h an d low ego
tj. __ G S Ł agów . Ceny W sklepach
porażają, np. w ubiegłym  tygodniu  
cukier1 kosztow-ał tu  7500 zł. N aj­
bardziej jednak denerwuje od daw  
na praktykowany zw yczaj zam yka  
nia wszystkich nlacówek handlo­

wych. Taki „dzień zam kniętych  
drzwi” — jak mówią torzym ianie
— przypada zazwyczaj w czwartek.
O piątkow ym  dyżurze KO. Radia i 
GN w Torzymiu w iedzieli w szyscy, 
nawet GS. toteż w  sklepach towa­
rów było sporo zwłaszcza wędlin.

Ga* g m in y  — to  n ajp iln iejsze  
zadan ie d la  sam orządu  Budowany 
gazociąg ma dotrzeć do Torzymia, 
kiedy? Nie wiadomo. W iadomo na 
tomśast. że w szystkie kluby Kuchu, 
we wszystkich miejscowościach  
gm iny już! sas zam knięte. Podobny 
ios czeka wkrótce ośrodki wypo­
czynkowe i kąpieliska nad jeziora­
mi w Boczowie i Torzymiu. Degra­
dacji środowiska mogłaby zapobiec 
budowa dużych oczyszczał*'! ście­
ków. jeśli nie. za parę lat n ikt tu 
nie przyjedzie.

Pr*«*Hoduu'/.aejr K O  w  Torzym iu 
R y s z a r d  T tr le f in  u w a j ę  aa.
h r a k  p u n k t ó w  u s ł u g o w y c h ,  miesz­
kańcy gm iny muszą jeździć do 
Świebodzina. Dokończenia wymaga 
też budowa siedziby torzym skiej 
OSP.

M ieszkańcy Pniowa. wsł przy 
m iędzynarodowej dradze K—30 Po- 
znań-Świeeko, są zaniepokojeni ro­

snącą stale liczbą wypadków, tia nia 
bezoieeznym  zakręcie w ubiegłym  
tygodniu zginęły kolejne dw ie oso­
by.

W szystkich interesuje oczywiście  
budżet gm iny, bo pieniędzy braku­
je. Skąd je brać jeśli np. Nadleś­
nictwo Torzym — specjalista w 
dziedzinie „wycinania lasów" — od 
prowadza do budżetu gm iny zale­
dw ie ok. 10 tysięcy zł!

A.G.

Sulechów
Z „ s y p ia ln i  Zielonej Góry” dzwo 

nil Romuald i? U RS, członek SD. 
Ma dw uletnie doświadczenie radne 
go. Twierdzi, że dotychczasowe r» 
dy nie ™ a i y j u t o n o m i i

N i e  3 w y U b y w a ł y  tak'że swoich  
kom petencji Działali tam często lu­
dzie przypadkowi. W now ych samo­
rządach muszą pracować ludzie cieką 
wi, bo ..jacy ludzie — takie rady . 
Proponuje aby przyszłe samorządy 

stw orzyły środow iskowy fundusz  
zasobowy. Służyłby on rozwojowi 
m iejscowego rzemiosła, a pouav*a 
pow iększyłyby budżet miejski. 
Romuald FURS ma także pomysł 
na tzw. ziem ię odłogową. Mowa o 
glebaeh oddawanych na fundusz 
państwowy. Proponuje, aby oddać 
te  ziem ie mieszczuchom. Powstały  
by wtedy tzw. działki upraw zgni 
powanych. Tym czasem  są one dzier 
żawione a więc niczyje i uprawia­
ne po., złodziejski!. Romuald FURS 
chce być członkiem przyszełgo sa­
morządu. Będzie walczył!

C.M.

Świdnica
KO — pod przewodnictwem  na- 

uczveiela m iejscowej szkoły Krzy­
sztofa Stefańskiego — dyżuruje w 
każdy piątek od 11.00 — 17.00 w  

U rzędzie G m iny (tel._ 17-79). N ie s ie  
ty  sp o łeczn ość  św id n ick a  w ą tp i w 
skuicftzttość dzia łań  sam orządo­
w ych Tymczasem z in icjatyw y o- 
byw atelsk iej ruszono z telefoniza­
cja gm iny gotowe pi afty trzeba

tylko rozprowadzić sieć. To „tyl­
ko'1 leży w gestii społecznej. KO 
zajmie się tez. wodociągami. Lwifc.ie 
muszą po prostu uw ierzyć we w ła  
sne możliwości.

C. M.

Wolsztyn
N ajw iększe wrażenie zrobił na 

mnie 04-letni rencista, p. Sfi'/’ WI­
SŁAW TOB1JASZEWSKI Oto ć/do 
wiek, który sześć lat temu „prze­
żył własną śmierć** (kliniczną) vgła 
sza się  z propozycją pomocy przy 
organizacji wyborów do samorzą­
du. Jego zdaniem. na jw&żni*fety  
jest w łaściwy dobór kandydatów. 
Trzeba postawie na młodych i ftie 
pokornych z sercem  do praey i 
inicjatywą; nie zważać n a  dotych­
czasową ich przynależność

D5a p ZOFII SKARBEK jt*i>iym 
z ważniejszych problemów do roz­
wiązania są pieczarkarnie — w sa 
my na m ieście blisko 200.. w garnie  
510 Przynoszą spore dochody, .je­
dnocześnie jednak stanowią z d r o ­
żenie dla zdrowia (choroby grzybi­
cze) i środowiska. Burzy się  \vi«c 
dusza eko!r}j»rł. a przy tym rozsą­
dek podpowiada — jeśii już m-.rsi 
my cierpieć, rucch przynaj r-niej 
wpływ ają od nich do m iejskiej ka 
sy większe podatki.

Kierownik Domu K ultury p 
RARD JASTRZĘBSKI ubolewa , . tłi 
sposobem rozdziału majątku u  
PZPR. Przez dwa dni ciężarówki 
w yw oziły z b komitetu meble, 
sprzęt audiowizualny ba — trzy 
szafy' pancerne. Trafiło to do szko 
ły zawodowej (której dyrektor peł­
nił społecznie funkcję sekretarza 
KMiG) i ogólniaka. Tym ezssęm  
sw e potrzeby zgłasza* .m in Dom K ^ tu ry  i bioholcka, 
m o ż n a  >»vio dzielić rozważąle. P? 
konsultac lach (tkóre zresztą ot»e- 
cal KO i KK ..Solidarność"... » a g * r  
nik). Z teiexu ad
P Z P a ^ t  ■ "idemokracjn RP”.

— sdzie są w W olsztynie so­
cjaldemokraci?

W siedzibie w olsztyńskiego KO 
m ówiono też m. innymi:
— o bulwersującej wszystkich bu­

dow ie butików na deptaku, łą­
czącym uł. Słodową z MareU.ew  
skiego. gdzie — zgodnie z pla­
nem przestrzennego zagospounro 
wania — powstać miał sklep  
spożywczy i tereny zielone.

— o konieczności zorganizowania 
przez nowy samorząd kursów  
szkoleniowych dia osób. namie­
rzających uruchom ić w łasny bi­
znes

— o oczekiwaniach, związanych z 
mającą się wkrótce ukazać lo­

kaln ą  "gazeta fcmkcesorką wyeho 
dzącego od 1919 r. „Orędowni­
ka”).

— o tym. że przygotowany na naj­
bliższą sesję projekt budżetu na 
1990 rok przewiduje, iż z docho 
dów z  m iejscowych podatków w  
w ys 22 mtd złotych trzeba b* 
dzie odprowadzić do w ojew od i- 
twa aż 12 mld. Zatwierdza jąe go, 
stara rada skutecznie „podetrwe 
skrzydła” now em u samorządo­
wi. Tymczasem inne miasta _— 
Żary, Żagań. Nowa Sót, Gubin, 
Krosno — nic dość. i e  nie nie 
zapłacą, jeszcze liczyć mogą na 
dotacje. W olsztyn nie chce byc 
„dojną krowa” woj. zielonogór­
skiego, dlatego przymierza 
do powrotu do poznański^g«.

KIM
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Ifn terp e la tja  r a d n e g o  M R N  w  Z ie lo n e j  G ó rze  
Ł e b sk a  S z y d ło w s k ie g o , z g ło sz o n a  na se s j i  w  
d n iu  TŁ lu te g o  br.

W Y S O K A  R A IłO !

Z aniiii przedłożą in terp elację , w  k ilk u  zda­
n iach  przed staw ić  fakty  i okoliczności, które  
u z a sa in ią  sens pytań

T ru izm em  jest d o w o d sin ie , jak tragiczna  
jest sytu acja  około 10 tys, osób, oczeku jących  
la tam i na m ieszk an ie  oraz jak  ordynarny byl 
sposób  postęp ow ania  i  n im i. P rzypom nę ty l­
ko, że w m aju ub.roku in fo rm o w a łem  opin ię  
publiczną, iż prezes spółd zie ln i w K is ie lin ie  
w  o d w ecie  za odm ow ę przyznania m u asy  a na 
ty na sam ochód w y co fa ł się  z  ob ietn icy  przy­
jęcia w  poczet członków , kan d yd atów  tzw . 
„zam rażaln i”. B ezsiln ą  rozpacz w y w o ły w a ły  
zw łaszcza  pozornie za lega lizow an e przydzia­
ły  m ieszk ań  różnego rodzaju prom inentom  i 
cw aniakom . B y ły  to tzw. brygady patronac­
k ie  ŻSM P, sp ó łd zie lcze  grupy in icja tyw no  
Up. W dążeniu do apob ieżen ia  tak im  sy tu a ­
cjom  m .in nym i w y d łu ża ją cy m  okres oczek i­
w a n a  na m ieś ;: a ń e  ludziom  u czciw ym  o 
n a jd łu ższy m  stażu cz łon k ow sk im  i pełnym  
w k ła d zie , przyjęto  tu , na tej sali u sta len ie , 
i e  da n ich  n a jp ierw  będą k ierow an e w szelk ie  
oferty  zw iązan e z u ry n k o w ien iem  b u d ow n i­
ctw a . M ożliw ości tak iego  o d d zia ływ an ia  w y ­
n ik a ją  przecież z  d yspon ow ania  przez Radę  
lokalizacjam i.

T ym czasem  okazało  się, że  grupa osób  
w spółtw orzących  te zasady bez żadnych  sk ru ­
pu łów  je  naruszyła . S p r a w u ją c  s z c z e g ó ln ie  
w y s o k ie  s ta n o w is k a  sp o łe c z n e  i a d m in is tr a ­
c y jn e  w  Z ie lo n e j  G ó rze , w y k o r z y s ta ła  je , m o ­
im  z d a n ie m , d o  u tw o r z e n ia  sp ó łd z ie ln i  „ K o -  
ń im ia ln ik '
jjPKót%°cna." 'posiadając już odp ow ied n ie  m ie ­
szkania , bez żadnych  jak dotąd nak ład ów  i 
o czek iw an ia  zap ew n iła  sob ie dostęp  do dodat­
kow ych  m ieszk ań  w  p ierw szej ko lejności. Za­
jęła  też w szy stk ie  stan ow isk a  k ierw n icze  w  
ł-ejze sp ó łd zieln i.

Z asłu g i ich w tw orzen iu  sp ółd zie ln i by ły  
rzeczyw iście  n ieb agate ln e. K ogóż b ow iem  stać  
było  tuj to, aby za ła tw ić  lo k a lizację  na uzbro  
JOnym teren ie  (ul. Batorego), m im o że w ym a­
ga ło  to w yk w a tero w a n ia  5 lokatorów  z prze­
znaczonego do w yb urzen ia  bu dynku i zape­
w n ien ia  im  m ieszk ań . K o n k retn ie  — po to, 
ab y  p o staw ić  b u dyn ek  spółd zie lczy  trzeba' 
w yb urzyć d w a  m niejsze. Środk i na pow yższe  
w  w ysokości ponad 30 m in  złotych uzyskano  
W prawdzie z funduszu  gospodarki gruntam i, 
u ch w alon ego  prze? MRN. lecz  ogólne  sfo rm u ­
ło w a n ie  u ch w a ły  n ie  pozw alało  przecież rad­
nym  na zorien tow an ie  się. że chodzi o zaspo- 
?f,jen ie  tak ich  potrzeb w spom nian ych  osób.

P odkreślam , że o so b y  te za n ie m ia ły  usta- 
enta w łasn ego  sta tu tu  sp ółd zielczego , za k a ­

zu jącego  przydzia ły  m ieszk ań  tvm . którzv już  
Je posiadają.

•ia pytam : <zy p au ow ic nie m ieliśc ie
W o” yCh m oral,,ycl1 5 sP«»Pc*nych sk ru p u łów  
borę'0 080,1 oczck l,j ił c y ch «a m ieszk an ie  i w y -  

szk a  ’ C0 1,0 spnM,U” *s la tw ien ia  sob ie  m ie ­
n ie  C*y  P *now ir u w a ia c ie  ta k ie  postęp ow a  
•! zgodne z praw em ?

~ f e r u j ę  te  p y ta n ia  k on k retn ie  do:
t»d ysla w a Budy, przew odniczącego M RN. 

spółd f5rze.w °d n iczą ceg c  R ady N adzorczej 
już „K om unaln ik”, posiadającego  

__ ri , leszk an ie  w łasn ośc iow e
/e!>ław-. ł-

sta . czł0n i. rczm ara- w icep rezyd en ta  m ia-  
dzieln i, 2 ? za łożycie la  w spom nian ej sp ó ł-
* kończąCp j m u i'icei=o m ieszk an ie  służbow e

— Edwarda j °  b u d o w « dom u w  R aculi. 
z-cy  d y r e k to r ^ n  S,£'CK0’ radnego M RN, 
•HUnalnika” u PG K iM . w icep rezesa  ,,K o-  
klóry  m ieszkań' ąceg0  dom  vv R acu li’
n a sw ą żonę E w rf  w łasn ośc iow e przepisał

p r z e c i ę t n y c h  o b y w a t e l i ,  b r u p a

—  E d w a r d a  K m e ty k a  z-cy  Inspektora O św ia  
ty  i W ychow ania, sekretarza  sp ółd zie ln i, 
dyspon ującego  m ieszk an iem  służbow ym

— Z b ig n ie w a  K u li, przew od niczącego  M iej­
sk iej K om isji P lan ow ania , posiadającego  
m ieszk an ie  w ła sn o śc io w e  z bu dow nictw a  
patronackiego  ZSM P

—  M a rk a  Z a r e m b y , dyrektora PG K iM , prze­
w od niczącego  R ady N adzorczej sp ó łd zie l­
ni, za jm u jącego  m ieszk a n ie  w y k u p io n e  w  
PG K iM , w  którym  na jedną osobę przypa  
da 18 m  kw .

B yć m oże dla w ie lu  są to sp raw y m ało zna  
czą te , m nie — jako radnego, bardzo oburzają, 
czuję n iesm ak j rozgoryczen ie ty m  bardziej, 

że n iek tóre  z tych  osób d arzy łem  a u te n ­
tyczn ym  szacunkiem . D latego proszę o publięz  
ną odp ow ied ź na te  pytan ia , aby nie było żad 
n ych  n iedom ów ień .

P ragnę poruszyć jeszcze jedną k w estię . 
W spom niany pan Z arem ba odpow iadał już 
raz na m oją in terp ela cję  w sp ra w ie  w yd zier­
ża w ien ia  na 15 lat za śm ieszn ie  n isk ą  kw otę  
osobie pryw atn ej (m ieszk ańcow i B erlina  
Zach.) 80 l!i b u dow anej przez 9 la t bazy 
PG K iM . In teresow ało  m n ie  w ted y , po co b u ­
d ow ano coś, co  później oddano za bezcen. Z 
odp ow ied zi pana Z arem by w y n ik a ło  jasno  
bym  n ie  w trąca ł się  do nie sw o ich  spraw , 
gdyż  dzia ła ł on w  o m aw ian ym  przypadku w  
sposób gosp odarny i lega ln y . P rzypom nę, że 
w edług  ocen y  sp ec ja ln e j kom isji, pow ołan ej  
spośród radnych i pracow n ik ów  U rzędu  M iej 
sk iego, dzia łan ia  pana Z arem by uznane zosta  
ły za n iezgod ne z  praw em

P r a g n ę  i e r a z  p o i n f o r m o w a ć  o  n o w y  c l i  o k o -
ifciłcziośelacJa sp raw y , Itlórc b y ć  m oże w yjaśn ią , 
dlaczego n ie  zastosow ano przy dzierżaw ie prze  
targu. Otóż okazało się, że pan Zaremba za- 
trudnił s:ę u osoby w y d zierża w ia ją cej część  
bazy na stan ow isk u  dyrektora ds. budow y  
zakładu dziew iarsk iego  na tym  w łaśn ie  te re ­
nie. Od czerw ca ub.roku p. Z arem ba zatrud­
n iony jest na dw óch  stan ow isk ach  dyrektor­

skich. Zgodę na dodatkow e za tru dn ien ie  o tr /r  
m ai od sw ego  zastęp cy  p. Jan k ow sk iego , ch o­
ciaż p ow in ien  się  do tej sp raw y odn ieść sarn 
prezydent.

P an Zarem ba tw ierdzi przy tm , że prezy­
dent B laeh ow iak  w iedzia ł o w y d zierżaw ien iu  
bazy, prezydent tem u zaprzecza. K om u w ie ­
rzyć? Jak  to jest. że prezydent ch lu b iący  się  
znakom itą  w iedzą o w szystk im , co d z ieje  się  
w m ieście, dow iad uje s ię  od  radnego o zapa­
dłych cztery  m ies ią ce  w cześn iej decyzjach?
I to decyzjach , dotyczących  n ajw ięk szeg o  p o ­
dległego m u przedsięb iorstw a. Z nam iennym  
jest przy tym  fakt, że żona p. prezydenta  B ła  
chow iaka zatrudniona jest od roku na sta n o ­
w isku  k ierow n ik a  w  zakładzie, pod legającym  
w spom nianem u m ieszk ańcow i B erlin a  Z a­
chodniego. W tej sy tu a cji chyba n ie  dziw i bar  
dzo lib era ln e  stan ow isk o  prezydenta i prze­
w od niczącego  M RN W ładysław a B udy, u w a ­
żających. że brak jest d ostateczn ych  dow odów  

obciążających  p. Z arem bę i trzeb a  czekać na 
w yn ik i kon tro li NIK . O baw iam  się , że odpo­
w iedzi na p ytan ie  — kom u dać w iarę? —  nic  
udzieli rów nież NIK . M usim y na n ie  odpo­
w iedzieć  sam i.

D odać na leży , że zw aln ia jąc  inne osoby pre 
zydent n ie  potrzeb ow ał dow odów . W ystarczy­
ło, że stw ierd zi!, iż  tak a  osoba „nie nadąża  
za zm ian am i”.

N a k on iec  podkreślam , że w szy stk ie  pray- 
toczone tu fa k ty  zosta ły  w  pełn i ud oku m en to­
w an e w  protokóle kon tro lnym  N IK , podpala­
nym  przez dyrektora PG K iM  i prezes* sp ó ł­
d zieln i „K om unaln ik” w  dn iach  14 i 21 lu te ­
go. S to so w n e  w n iosk i zostaną  p rzed łożone W 
ob ow iązującym  trybie przez delegatu rę.

W sw ej w y p o w ied zi zaw arłem  g łó w n ie  k o ­
m entarz sp o łeczn y  jako radny, a n ie  jako in ­
spektor NIK . A p elu ję  też  do R ady o tafcie p o ­
d ejście  do spraw y

Dodam , iż kontrole przeprow adzone zostały  
z insp iracji K om itetu  O byw ate lsk iego  „S”.

To jednak jest mój Interes!
A ’ . j d y  ra d n y  L eszek  S z y d ło w s k i  d o ­

w ied z ia ł  s ię  o w y b o ra c h  do sa m o ­
rządu, ogarnęło  go  p rzed e  w s z y s tk im  

uczucie  o g ro m n e j  ulgi P om yśla ł:  w r e s z ­
c ie  sk o ń czy  się  p iram ida  nonsensu, f ik c ja  
z a p isa n e j  na p ap ierze ,  p o zo r o w a n e j  w ł a ­
dzy .  I le z  to  ra zy  c zy ta ł  w  gaze tach ,  że  rad  
ni m a ją  w ie lk ie  m o ż l iw o śc i ,  ale  są słabi  
nie po tra f ią  k o rzy s ta ć  z  w ładzy .

Naga p ra w d a  z  bl iska w y g lą d a  inacze j
i L es ze k  S z y d ło w s k i  zna ją na w y lo t  o;l
6 lat,  o d k ą d  d a ł  s ię  n a m ó w ić  k o leg o m  z  
S D  i zos ta ł  ra d n y m  m ie j sk im  w  Z ie lone j  
Górze.

P o tr a k to w a ł  ser io  s w ó j  m andat.  W ło ży ł  
iv  to  m n ó s tw o  czasu i n e rw ó w .  Dziś w ie ,  
że  w a lc z y ł  o  d ro b ia zg i  za le d w ie ,  a. góra  lo  
d o w a  jest. nienaruszona M a w  d o m u  s t e r ­
t y  papierów* — p ism a  w  im ie n iu  w y b o r ­
c ó w ,  odw ołan ia  in terp e la c je ,  p o ty c z k i  i po 
l e m ik i  p ra so w e ,  podania.

N a jp i e r w  sza rp a ł  się  o garaże.  P rzy sz l i  
ludzie ,  m ó w ią :  rób  pan coś. T u  m ia ł  być  
s k w e r e k ,  a nie  budow a .  W te d y  p ie r w s z y  
raz poczuł,  że  m a nd a t  je s t  n a p ra w d ę  sp o ­
łeczn y ,  że  nie m o że  za w ie ść  t y c h  ludzi. On  
m ó w i  — tak ,  u r zę d n icy  — nie, Jedno,  d r u ­
gie, t r ze c ie  sp o tk a n ie ,  m n ó s tw o  p ism ,  d r o ­
b ia zg o w y c h  ana l iz  p la n ó w  i p rzep isó w .  Ga  
raże,  b u d o w a n e  w  z a w r o tn y m  te m p ie  (że-  
b y  f a k t y  s ię  d o k o n a ły ) ,  w s t r z y m a n o .  Po la ­
tach  ta m ta  c z k a w k a  w róciła .  J eden  z  ga-  
r a z o w ic z ó w , b y ły  urzędn ik ,  p o s ta n o w ił  d o ­
p iąć  w  S ą d z ie  N a j w y ż s z y m .  W y s o k i

sąd d z iw i ł  się  bardzo, że  ra d n em u  chciało  
się fa ty g o w a ć  do  W a rsza w y .

L eszek  S z y d ło w s k i  j e s t  ra d n y m  n ie tu z in  
k o w y m .  To pew ne .  Z z a w o d u  j e s t  p r a w ­
n ikiem , in sp e k to re m  N IK -u .  M a d o s tę p  do  
s zczeg ó łó w  i u m ie  z  n ich zrob ić  p o ży te k .  
N ie ła tw o  w y p r o w a d z i ć  go w  pole. A le  i 
on opuszcza, ręce,  w id zą c  bezsi lność  lu d z i  
d o b r e j  w o l i ,  c h o c b y  ty c h  s ta r s zy c h  p a n ó w  
z  s a m o rz ą d ó w  o s ie d lo w y c h  M a ją  rac ję ,  ale  
cóż z tego. Chciał im  p o m ó c  i d la teg o  dał  
się n a m ó w ić  na n as tępną  kadencję .  P o ­
pe łn ił  błąd, bo na d o d a te k  d a ł  s ię  w y b r a ć  
na p rzew o d n ic zą c e g o  k o m is j i  sa m o rzą d o ­
w e j  MRN, O d  t e j  ch w i l i  nie zazna ł  j e d n e j  
s p o k o jn e j  godziny.

M ie szk a ń c ó w  W in n icy  p o łą czy ła  na p r z y  
k ła d  w sp ó ln a  spraioa. P ro te s to w a l i  p r z e ­
c iw k o  zagęszczaniu  ich osiedla  w i e ż o w c a ­
m i  — m olocham i.  R a d n e m u  S z y d ło w s k ie ­
m u  za im p o n o w a ła  d e te rm in a c ja ,  z  ja k ą  bro  
nili s w y c h  racji.  C zy  mógł i»n o d m ó w ić  po  
m ocy?

Z n o w u  to sam o: a n a l i zy  planu, p isma,  
p o lem ik i ,  r ip o s ty ,  c zek a n ie  na odp o w ied ź .  
Udało  się, z  b ó lam i o czyw iśc ie .  L u d z ie  z  
W in n icy  ju ż  inacze j  p a trzą  dokoła.

U r zę d n ic zy  tu p e t  Obezw ładnił  ju ż  nie  
j ed n eg o  radnego. R a d n y  S z y d ło w s k i  nie da 
j e  się  obezw ładnić .  W ie czo re m ,  k ie d y  ju ż  
p rz e z  jego  m ie szk a n ie  p rze jd z ie  n a w a łn i ­
ca te le fo n ó w ,  m ó w i  do  siebie:  tu  ż y j ę ,  tu  
m ie szk a m ,  to jed n a k  jes t  m ó j  interes.  
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Nl l i  C H O D Z I „ B Y N A J M N IE J ” O P IE ­
S Z C Z O T Y . C H O C IA Ż  P R Z E D S IĘ B IO R ­
S T W O  U P O W S Z E C H N IA N IA  P R A S Y

I K S IĄ Ż K I W Y P IĘ Ł O  S IĘ  N A  N IE K T Ó ­
R Y C H  S W O IC H  K L IE N T Ó W . N IE  M A  W  
K IO S K A C H  „ R U C H U ”  Z N A C Z K Ó W , O M A ­
Ł Y  E IG IE L  N IE  B Y Ł O B Y  B IL E T Ó W  P K M . 
A  K IO S K A R Z E  T R A K T O W A N I S A  J A K  G A ­
L E R N IC Y  Z A M K N IĘ C I W  O S Z K L O N Y C H  
B U D A C H .

D otychczas za rozp row ad zan ie  b iletów , 
P U P iK  dostaw ał od PKM  7 proc. prow izji. 
D yrek torow i A lb in o w i K ło so w i nie pasow ał 
ta k i uk ład. Z ażądał 16 proc., dosta! 9. R óżni­
ca m iędzy żądan iam i, a rzeczyw istością , zo­
sta n ie  w  lw iej części w y ję ta  z kieszen i k io s­
karzy. T ak sob ie „poradził” dyrektor K los. 
A le  przed u sta len iem  „procen tów ” odb yły  się  
p ertrak tacje  Z w ycięży ło  tzw . dobro sp ołecz­
ne. N ap raw d ę oznacza to, że m iejsk a  k om u ­
n ik acja , w szak  p a ń s tw o w a , dotow ana jest z 
budżetu  m iejsk iego . Z now u p łacim y m y, oby- 

' w atele, bo P U P iK  m usi przecież m ieć zys1'
— choćby po to, żeby ‘ płacić R obotniczej 
S p ółd zie ln i W ydaw niczej za tzw . zw roty  prasy  
R S W -ow sk iej. W  sty c z n iu  P lJ P iK  o d p r o w a d z ił  
n a  k o n to  t e j  b y łe j  p a r ty jn e j  „ sp ó łd z ie ln i” 30 
m in  za  n ie sp r z e d a n e  e g z e m p la r z e  „ G a zety  L u ­
b u sk ie j"  (!)

To, że za ch w ilę  b ęd ziem y p łacić  po 4li0 /.ł 
za „ luk sus” przejazdu  „zerów ką” — zosta­
w ia m  bez kom entarza.

P ik an terii sp raw ie  dodaje fakt, że P U P iK  
bierze b ile ty  w  kom is — i tak do dziś nie 
od p row adził P K M -ów i p ien ięd zy  za sty czn io ­
w y  tow ar. Jak  się  nazyw a obracanie nie

sw oim  kap ita łem ? O dp ow ied zcie  sob ie p ań­
stw o  sam i.

O w ie le  gorzej poszło  ze znaczkam i. J esz ­
cze w  grudniu dyrektor W ojew ódzkiego  U rzę­
du P ocztow ego  M a ria n  F la u m , daw ał P U P iK - 
ow i „ m ark ow y” tow ar za 50 m in. „Ruch” 
m iał z tego  5 proc W sty czn iu  zażądał 15 
proc., poczta m ogła  dać 7. No i zupa się  w y la ­
ła! W UP. m ajac ? m iliardy  strat, n ie chciał 
być sponsorem  .G azety C od ziennej”, czyli 
aseku row ać kosztow n ą  m aku la tu rę  (m ow a o 
zw i-otach!). E fekt jest tak i. że chcąc n a p i­
sać lis t do  u k och anej m u sim y  odstać go­
dzinkę w  urzędzie p ocztow ym . W k io sk u  b o­
w iem . ła tw iej kupić aacie  — jak pow iad a  d y ­
rektor F lau m  — niż znaczek pocztow y . Na 
„ w y p ięc iu ” P U P iK -u  tracą  nie ty lk o  zako­
chani. a le  i k ioskarze. D otychczas b iletu  i 
znaczka n ie  m ogliśm y ot... la k  sob ie, kupić  
np. u a jen ta  sk lepu  sp ożyw czego . M ożem y  
tam  natom iast kupić tańszy  proszek do pra­
nia. szam pon do w łosów , osta tn io  n a w et ga ­
zetę. R ezygn ując t kupna tych arty k u łó w  w  
kiosku  „Ruchu”, b ijem y po k ieszen i sp rze­
daw cę. T en jest dok ładn ie  u b ezw ła sn o w o ln io ­
n y  przez P U P iK . N ie  w olno  m u sp row adzać  
inn ego , niż ruchoW ski. tow aru . K ioskarz nie­
m a żadnej m ożliw ości m anew ru  P rzed się ­
b iorstw o  U p o w szech n ian ia  P rasy  i K siążk i nie 
m usi z n ik im  kon k u row ać. A zaliż jest w y ­
łącznym  w ła śc ic ie lem  n iezliczonej ilofr.i tzw . 
pu n k tów  sprzedażv

O kazało  się  'ednak, że i w  ty m  „uspołecz­
n ion ym ” P rzed sięb io rstw ie  pow ia ło  now ym . 
Z łośliw i m ów ią , że to. ,  w y z i e w y .  O to d y rek ­
tor K łos ła sk a w ie  dopuszcza w ery fik a cję  do­
ty ch czasow ych  w aru n k ów . M ożna w ięc  w ziąć

Spór o Dom Katolicki
c ią *  d a lsz y  ze str . 3

sji, przeciw ko kom unistom  a także w y stą p ie ­
n i u  m ilic ji. Ta zaś b ije już i aresztu je  k o le j­
nych  protestujących . To w y w o łu je  coraz głoś 
n iejsze  sprzeciw y i podniecen ie. M ilicja  przy 
pom ocy gazów  łzaw iących  w yp iera  grupę o- 

k u pu jącą  Dom  K atolick i. Z grom adzeni na p la­
cu  ludzie w ycofu ją  się  w p rzy leg le  u lice. 
T łum  narasta. W ieści o w ydarzen iach  lotem  
b ły sk a w icy  rozchodzą się  po m ieście , lym  b a r ­
dziej. że  na w i e ż ę  k o ś c i o ł a  M a r i a c k i e g o  d o sta ­
je się  grupa m łodych  ludzi, uderzają  w e  w szy  
stk ie  dzw ony. P roboszcz, trzykrotn ie in terw e­
n iu je  przepędzając dzw oniących , uspokajając  
łud zi i prosząc o rozejście  się  do dom ów . N ie  
na w ie le  się  to zdaje. Em ocje biorą. górę.

W tym  czasie, w  opróżnionym  i strzeżonym  
przez MO Dom u K ato lick im  przystąp iono do 
w yk o n a n ia  eksm isji. P od n iecen ie  tłum ów  ro­
sło  na w ieść , iż rzekom o w yn osi się  m ebla. 
Z bliża się  godzina trzecia  po południu . M ło­
dzież w raca ze szkoły, pracow nicy opuszczają  
zakłady pracy. W ielu  k ieru je  się  na P lac  
W ielkopolski.

Idą w  ruch k a m ien ie , k a w a łk i w y ry w a n y ch  
z  chodnika płyt. Coraz w ięce j gazu. P ogoto­
w ie  odw ozi rannych, w.śród k tórych  są żarów  
no c y w ile  jak i m ilicjanci. G rupa dem onstran  
tów  a tak u je  gm ach m ilic ji przy ul. K asprow i­
cza, w yb ija  k am ien iam i w szy stk ie  szyby. P ło ­
ną trzy m ilicy jn e  sam ochody. W rew anżu  
atakow any  jest kośció ł i chroniący s ię  tam  
ludzie. P rzez okna w p adają  granaty  łza w ią ­
ce... Jest coraz w ięcej rannych  i a resztow a­
n ych . Z atrzym yw an y jest każdy k to  znalazł 
się  w  pobliżu i ijiiał brudne ręce...

R ozruchy usp ok o iły  Się dopiero około  godzi­
ny d ziew ią tej w ieczorem .

1 czerw ca, w  sw ym  spraw ozd aniu  do K u n i 
B isk upiej w G orzow ie, ks. proboszcz M ichal­
ski pisał:

„W Dom u K a to lick im  stw ierd ziłem  w e  
w torek  rano, że m eb le, urządzen ia i o łta iz e  
B ożego Ciała zostały  b ezład n ie  złożone w je ­
dnej dolnej sali. Jaki jest ich stan  nie w iem . 
We w torek  31.5 zostali przesłuchani d łu g ie  
godziny w szyscy  księża  w ilkariusae, 
son el koście lny. Z a k r y s t i a n  M  '
We w torek  w e w szystk ich  >/ k o  .<.Lh b \ ł o  U -
św iad am ian ie  dzieci, że ks. Proboszcz jest 
w szystk iem u w in ien . D otychczas n ie zostałem  
w ezw a n y .”

N astęp nego  dnia G azeta Z ielonogórska pvi- 
bliku je  n ie podpisany artyku ł pt. „ C h u lig a n i
__ n a r z ę d z ie m  a n ty s p o łe c z n y c h  p la n ó w  ks.
d z ie k a n a ”. Z daniem  „G azety” odp ow ied zia ln i 
za n ied aw n e zajścia to: g r u p y ' dew otek , roz- 
w yd arzone m łokosy  i m ęty  sp ołeczn e oraz k ry ­

m inaliści. „Za p og w a łcen ie  porządku p u b liczn e­
go odp ow ied zia lny  jest ks. M ichalski i określone  
koła kościelne.,."  Dalej czytam y, iż „Opinia 
publiczna dom aga się  aby spraw cy aw antu i
i ich insp iratorzy zostali pociągnięci do od­
p ow iedzia ln ości. aby praw o b y ło  szanow ane, 
aby nikt n ie  śm iał dla sw o ich  c iem nych  in te ­
resów  naruszać sp okoju  naszych m iast n a ­
szej tw'órczej pracy nad w szech stronn ym  roz­
w ojem  Ziem  Z achodn ich .”

K im  b y ł Ów n iepok orn y ksiąd z  K azim ierz  
M ichalsk i, jak ie k o n sek w en cje  spadły  na 
aresztow an ych ? —  o tym  w  następ nym  od­
cinku.

P S . A u to r  p ro si o k o n ta k t  w s z y s tk ic h , k tó -  
r ze  m o g lib y  u z u p e łn ić  r e la c ję  o ...z ie lo n o g ó r ­
s k ic h  w y p a d k a c h ” z 1980 rok u , ta k ż e  ty c h . 
k tó r z y  z o s ta li  u w ię z ie n i.  J e s te ś m y  z a in te r e s o ­
w a n i z d ję c ia m i z ta m te g o  o k resu .

k iosk , w  ajen cję , a n a w et go  kupić! A le że­
b y  zostać  „w oln ym ” a g en tem , trzeba nab yć  
ca łą  tzw . m asę tow arow ą. P rzeciętn ie  za s u ­
m ę 1 0 - 1 3  m in., a  w n iek tórych  przypadkach
i 30 m in. Czy stac na to w w ięk szośc i em e ­
rytow an ych  sprzedaw ców ? O k u pn ie  oszk lo ­
nej budki lep ie j nie m ów ić, w  sy tu a cji, k ie ­
dy k iosk arze w yciągają  przec iętn ie  po 4(M) 
tys. m ies ięczn ie . . ■ ■

B yć m oże. w y jśc iem  byłoby... w e jśc ie  do  
kiosk ów  auten tyczn ych , p ryw atn ych  p r z e d ­
sięb iorców . T ym czasem  jednak, z „opiekuń­
czeg o ” u śc isk u  P U P iK U . udało  się  w yd ostać, 
późną jesien ią  ub. t.. su w a lsk im  k ioskarzom . 
Z a stra jk ow ali po prostu  i w y w a lc zy li w  4 
p u n k cie  porozum ien ia  „ m o ż liw o ść  n a b y w a ­
n ia  to w a r ó w  za w ła sn e  p ie n ią d z e  i n a  w ła s ­
n e  r y z y k o , z g o d n ie  z  o b o w ią z u ją c y m i p r z e ­
p is a m i” .

U nas d yrektor F laum , go tow y  jest zarzu­
cić k iosk i znaczkam i z sied m iop rocen tow ym  
zysk iem , k tó ry  w p ad łb y  bezpośredn io  do k ie ­
szeni „strajkujących"  k iosk arzy . Id en tyczn ie  
sp raw a m a się  z b iletam i PKM . N ie k tó r z y  
w y d a w c y  le k k ą  rą czk ą  d a ją  15 proc. za  sp r z e ­
d a ż  s w o je j  g a z e ty  i to  z d o s ta r c z e n ie m  d o  k io ­
sk u . P odejrzew am , że w ie lu  w y tw ó rcó w  po­
stąp iłob y  podobnie.

P U P IK -ow i, stosow n ie  sk arla łem u , pozos­
ta łby  kolportaż cen tra ln ych  gazet, odsetk i za 
w y n ajem  oszk lonych  bu d ek  oraz uzysk i z 
obu stronn ie  k orzystnych  transak cji. P r z e d ­
tem  je d n a k  k o n ie c z n y  b y łb y  ro zw ó d  z R SW . 
k tó r a  k n że  p ła c ie  k io sk a r z o m  za . .n ie u m ie ję t ­
n e ’ s p r z e d a w a n ie  s w o je j  p rasy .

Czy w o ln o - ( w  R u ch u” jest m ożliw a? P o­
w iadają  za in teresow an i i m ądrzy kioskarze, 
,.że  n ie  ta k ie  n u m e r y  ze  s z w a g r e m  ro b ilim " . 
Tak czy  ow a k . „na dzień d z isie jszy ” znaczka  
w  k iosk u  nie uśw iad czysz, a bilety PKM  b ę ­
dą d ro ż sz e , h o  P U P IK  zrobił nam  d otow a­
na łaskę .

P S. W U P  w  Z ie lo n e j  Ciór*,. p rzek a że  do  
s p r z e d a ż y  in d y w id u a ln y m  k o n tr a h e n to m  k a ż ­
d ą  ilo ść  z n a c z k ó w , p la e ą e  7 proe. z u z y sk a n e j  
su m y . P K M  w  Z ie lo n e j  O ór/.e  n a w ią ż e  w s p ó ł­
p ra cę  7 k a ż d y m , k to  z e c h c e  sp r z e d a w a ć  b ile ­
ty  za 7 p roc. zy sk u .

C Z E S Ł A W  M A R K IE W IC Z

Ogłoszeń fea 
drobne

K !.l, u m i e j  M a m ie , n o n ł r z e  i . i (,j
W lóre m a m  -  z o k a z j i  D :d »  U r W . - k i .
»iia w s z y s tk ie g o  a a j l e p s z e * » r» 76

k a w  a i . h r  l a t  24 w z ro s tu  179 p o z n a
la t  28, k tó r a  c e n i  s z c z e ro ś ć , w y ro z n n iia ło g g ^
c z u c ip  h u m o r u ,  lu b i  ta n ie c  i *>
w a ć  U P T  3 u l W  r o c ł a w s k a  sk  r . p °  /  ; __________

• . . \ v ^ w te ijo c lz tn f f  p o le c a  s w o je  o s ła  
K O M E T  ^ S eru * -«- ^ jV.a v ... n ia lc w a n ia  i k o n s e r w a c j i  
? o w ^ ru "v . C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  Ś w ie b o d z in  u l. 
p la c  O b r o ń c ó w  P o k o ju  3 (w e jś c ie  rxi 1 -go M a ja  ”/*
r o ż n e m ).
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M O N T A Ż  b o a z e r i i ,  ż a lu z j i ,  z a m k ó w , d r z w i  h a r m o ­
n i j k o w y c h .’ o k ie n  ś r o d k o w y c h  n a  o tw ie r a ln e .  w y ­
m ia n a  ś r u b  o k ie n n y c h  n a  z a c is k i ,  w y c is k a n ie  <J» /w i  
o r a z  in n e  r o b o ty  a r a n ż a c y i n e  w  Z ie lo n ie j G O rzc i w  
t e r e n ie .  Z ie lo n a  G ó ra  le i. 644-51. ^  ^

O FE R U JIy . p łó tn o  i p a p i e r  ś c ie r n y  o  k;-.;.dcj g r a n u ­
la c ji .  W y m ia n y  p r.só w . a r k u s z y ,  k r o k ó w  w g  i n d y ­
w id u a l n y c h  z a m ó w ie ń ,  u l. M a k o w a  4 ( .T ę d rz y ch ó w ) 
Z ie lo n a  G ó ra  g o d z . 16.1)0 — 18.00. ^

S P R Z E D A M  a n t e n y  d w u  n a s to e le m e n  Io w ą . r a d i o  D ło  
ra  ( la m p o w e )  o r a z  a t i a p t e r  z p ły ta m i .  Z ie lo n a  G o r a  
u l. O s ie d lo w a  9 / 6  g o d z . 16.00 — 20.00.

M A l.l-.H v i t a p e t u j ę  m ie s z k a n ia .  O f e r ty  n a  » d r e s  
r e d a k c j i .

A R O IIP E E .A G  G u la g ”  d la  s u b s k r y b e n tó w  je s t  d o  
o d b io r u  w  ZK  N S Z Z  „ S " ,  Ul. B o li . W e s t e r p l a t t e  
30 w  g o d z . 10.15—16.30. D-19

A T R A K C Y JN K  te s t v  n a  in t e l i g e n c je  i d la  m e n e d ż e  
r ó w  w y s y ł a  . .K A L IN K A ” , u l .  S u c h a r s k ie g o  15/7, 
65-562 Z ie lo n a  G ó r a .

D l 8

U R O D Z IŁ  s ie  G rz e s iu !  J e s t  d u ż y  i ś l ic z n y .  N a j ­
s z c z ę ś l iw s z a  b a b c ia  — Iz a .

D -17

Z A M IE N IĘ  b la c h ę  a l u m in i o w a  g r .  0.6 m m  n a  b la ­
c h ę  o c y n k o w a n ą  g r .  0.55 m m . A r k u s z  za  a r k u s z .  W ia  
d o m o ś ć  w  r e d a k c j i . 13-20
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—  P anie  W ojtku, gra Pan g łó w n ą  rolę w  
„ w ie lk im  ser ia lu ”, c z y  n ie  bo; się  P an o d p o­
w ied z ia ln o śc i jaką p on iosło  w ie lu  P ańsk ich  p o  
przediiików?

—  N ie b e z p ie c z e ń s tw o  je s t  o lb r z y m ie . W IA ­
D O M O Ś C I są  w  o k r e s ie  fo r m o w a n ia . C zęść  ze  
sp o łu  z p e w n o ś c ią  z n a jd z ie  so b ie  in n e  z a ję c ie ,  
p rzy jd ą  t e i  n o w i d z ie n n ik a r z e  N a  to  p o tr z e ­
b a  cz a su . T y m c z a s e m  n ie  j e s t  to  z e s p ó l,d o  k tó ­
reg o  m ia łb y m  p e łn e  z a u fa n ie . P o n a d to  z o s ta ł 
u tr z y m a n y  z a sa d n ic z y  m o d e l a u d y c ji  z  la t  po  
p r z e d n ic h . P o n ie w a ż  n a  o b lic z e  c a łe g o  p r o g r a ­
m u  W IA D O M O ŚC I sk ła d a  s ię  p ra ca  z e sp o łu , 
c z ę s to  m u sz ę  f ir m o w a ć  r z e c z y  co  d o  k tó r y c h  
m a m  w ą tp liw o ś c i  M am  n a d z ie ję , że  te n  m o ­
d e l n ie  u tr zy m a  s ię  d łu g o  D o ś w ia d c z e n ie  u - 
c z y . że w  k a ż d y m  p r o g r a m ie  m u szą  b y ć  d z ień  
n ik a r z e -a u to r y te ty . W o k ó ł ta k ic h  o so b o w o śc i  
g ro m a d zą  s ię  z e s p o ły  tw o r z ą c e  n o w y  p ro g ­
ram . la k  je s t  w  te le w iz ja c h  z a c h o d n ic h , to  
t e le w iz j e  g w ia z d . U n a s  c ią g le  d o m in u je  p o g ­
ląd , że  w s z y s c y  j e s t e ś m y  ró w n i. W ta k im  u k ­
ła d z ie  ro z m y w a  s ię  o d p o w ie d z ia ln o ść . O sta t­
n io  sta łe m  s ię  o f ia r ą  te g o  sta n u  rzeczy : d z ień  
n ik a rz  o p r a c o w u ją c y  s e r w is  k r a jo w y , n a  p o ­
le c e n ie  p r z e ło ż o n y c h  s k r ó c ił t e k s t  c z y je g o ś  o ś ­
w ia d c z e n ia  O tr z y m a łe m  te n  te k s t  n ic  z n a ją c  
źró d ła , p r z e c z y ta łe m  n a  a n te n je , po czy m  a u ­
to r z y  o ś w ia d c z e n ia  (S to w a r z y s z e n ie  P A X ) o g ło  
s i l i .  iż z r o b iłe m  lo  t e n d e n c y jn ie  p o n ie w a ż  „o b ­
ca m i je st  e ty k a  c h r z e ś c ija ń s k a ” . W  sy tu a c j i  
ja k a  iest n ie  w ia d o m o  k to  za to  o d p o w ia d a
—  je d n i u w a ż a ją , że  ten  k to  p r z e c z y ta ł, ja  
u w a ż a m , że  te n  k to  n a p isa ł, z a ś  t e n  k to  n a p i­
sa ł są d z i, ż e  o d p o w ia d a  te n  k to  k a z a ł ta k  n a ­
p isać .

—  A  jak być pow inno?

—  O so b a  p r o w a d z ą c a  p ro g ra m  p o w in n a  
m ie ć  w p ły w  n a  w s z y s tk o  co  d z ie je  s ię  w  a u ­
d y c j i. N a  razie , z p r z y c z y n  te c h n ic z n y c h  n ie  
j e s t  to  m o ż liw e  a le  w  p r z y s z ło śc i ta k  b ę d z ie  
w y g lą d a ła  t e le w iz ja  in fo r m a c y jn a . P o sz c z e ­
g ó ln i p r e z e n te r z y  b ęd ą  p r a c o w a ć  z w ła s n y m i  
fcespolam i. z c z y s ty m  su m ie n ie m
!»«, *« «■.«*«-!- -*>■* r . lcJ
o Ł r^y n iu ję  n a p e w n le u le , i c  CbO fiiZ  W ł!'/ęSCl
p ro g ra m u  p o ja w ią  s ię  t e k s ty  w y łą c z n ie  m o -  
j e g a  a u to r s tw a  W ó w c z a s  b ę d ę  m ia l m o ż liw o ść  
n a w ia z a n ia  b e z p o śr e d n ie g o  k o n ta k tu  * t e l e w i ­
d za m i.. 

—  T ak jak b y ło  w  T eleek sp resie?

Wo j c ie c h  R E S Z C Z Y Ń S K I

ROZMAWIA SŁAWOMIR GOW IN
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—  T a k , ta m  w s z y s tk ie  s w o je  w e j ś c ia  sa m  
r e d a g o w a łe m . N ie  w y o b r a ż a m  so b ie  b ym  
m ia ł n a d a l w  W IA D O M O Ś C IA C H  po p ro stu  
c zy ta ć . P o w in ie n e m  te n  p ro g ra m  w  m a k s y -
m a ln y n i  s to p n iu  w sp ó lre d a ffo w a ć . J<tśli n ie  b ę - 
c7*ie In m o ż liw e  n a  p e w n o  o d e jd ę

— Dlaczego więc, mimo ryzyka, którego na 
pew no b y ł Pan św iadom y, przyjął Pan propo­
zycją pracy w tym  programie?

—  U z n a łe m  tę  p r o p o z y c ję  za z a sz c z y t . T o , że  
* c z a se m  w y n ik ło  w ię c e j  p r z y k r o śc i n iż  p r z y ­

je m n o ś c i  d o w o d z i ty lk o  te g o , że  n ik o m u  *Ut- 
s ia j  n ic  j e s t  ła tw o .

—  P om ów m y w ięc  o przyjem nościach™

—  P r z y jm n a  s tr o n a  te j  p ra cy  t e  p r z e d e  
w sz y s tk im  łis ty . N ie  k a żd y  z d z ie n n ik a r z y  t e ­
g o  d o św ia d c z a . A łc  o b o k  l is tó w  ż y c z l iw y c h  są  
też  b a rd zo  p rzy k re . T y c h  o s ta tn ic h  je s t  w p r a w  
d z ie  m n ie j, a le  ich  a u to r z y  n a d r a b ia ją  ż a r li­
w o śc ią . P iszą  je  ja k  są d z ę  c i. k tó r z y  tr a c ą  
w p ły w  n a  to , co  s ię  d z ie je , k tó r z y  n ie  r o z u ­
m ie ją c  za c h o d z ą c y c h  z m ia n  — n o w ą  r a c c z y -  
w is to ś ć  tr a k tu ją  ja k o  w y m ia n ę  s ta r e j  n o m e n ­
k la tu r y  n a  n o w ą . Z a  m iłe  l is ty  d z ię k u ję , ia S  
a u to r e m  in n y c h  m o g ę  p o w ie d z ie ć , ż e  to , co  s ta  
ło  s ię  w  P o ls c e  u tw ie r d z iło  m n ie  ty lk o  w  p r z e  
k o n a n ia c h , k tó r e  w y n io s łe m  ju ż  z d o m u . P o z o ­
s ta ję  w ie r n y  so b ie . O w sz e m , r ó w n ie ż  i n o w e j  
e k ip ie  z d a r z a ją  s ię  p ró b y  u k r y w a n ia  in fo r ­
m a c ji, a le  z a p e w n ia m , że  j e ż e li  n a d a l b ę d ę  
u p r a w ia ł te n  za w ó d  n ie  s ta n ę  s ię  m a r io n e tk ą  
atii c z y im k o lw ie k  a p o lo g e tą . In te r e s u je  m n ie  
ty lk o  n ie z a le ż n a  in fo r m a c ja . S ą d z ę , i e  s ta ć  
n a s n a  to

—  R ów nież ze stron y  P ańsk ich  w ie lb ic ie li  
s łych ać  o sta tn io  g io sy  n iezad ow olen ia .

—  Z d a ję  s o b ie  z te g o  s p r a w ę . W y ty k a ją  m i 
p o n u rą  m in ę , b rak  u śm ie c h u . P r o sz ę  p a ń s tw a ,  
tr o c h ę  c ie r p liw o ś c i . Z a p e w n ia m , żc  n a  co  d z ień  
j e s t e m  u ś m i e c h n i ę t y  i  z a d o w o lo n y  J e d n a k  W
a t m o s f e r z e  w  ja k ie j  p r a c u ję  tru d n o  z d o b y ć  
s ię  na lu k s u s  sw o b o d y  B y ć  m o ż e  ju ż  w  n ie ­
d a le k ie j  p r z y sz ło śc i b ę d ę  m ó g ł p o z w o lić  so b ie  
n a  lu z , ja k im  c ie s z ą  s ię  p r e z e n te r z y  n ie z a le ż ­
n y ch  p r o g r a m ó w  in fo r m a c y jn y c h , k tó r y c h  m «  
żerny  o g lą d a ć  w  z a c h o d n ic h  T V .

— D zięk u ję  za rozm ow ę.

Gdzie są karasie i kto zjadł cukier?
MIROSŁAW KULEBA Z MOSKWY SPECJALNIE DLA „G N ”

Ten bar na Arbaeie — cóż to była za mordow 
nia! I co za położenie: niecałych sto kroków od 
niebotycznego pałacu M inisterstwa Spraw Za­
granicznych, a jeszcze m niej od stacji metra 
Sm oleńska ja. która co trzy m inuty wypluwała  
potok spragnionych z całej Moskwy. Bar znaj­
dował się na zapleczu reprezentacyjnego gastro­
nomu „A rbatskif Tam  możiia było się zaopa­
trzyć w chłodno wedzonego śledzia l stawridę. 
w  wędzone głow y łososi, a na sm akoszy czekały 
gotowane krewetki, sprasowane z lodem w w iel­
kie bloki, a nawet ogony langust po osiem rubli 
kilo.

O czywiście działo się to w czasach zastoju, u 
schyłku epoki breżniewowskiej. kiedy r.a Rusi 
zyło sic jeszcze wesoło i spokojnie. Oddając, co 
ni*łeżne Gorbaczowowi, nie mogę zrozumieć jedne 
60: co mają do pierestrojki krewetki, łby łososi 
®zy choćby te biedne langusty? Proszę, aby w 
in f3Cn BlasnwH kom petentne organy udzieliły  
zn:?rmaCji' gdzie się podziały langusty? Gdzie 
°czv <?5y kalmary, wytrzeszczające zdumione 
Wyjq na socjalizm? Ja się nie pytam: kto ma 
Bo na konsumpcję złotego szekśnińskie-
łudZo Ve ta. Zapomniałem jeszcze o jesiotrze, b ie­
sie? j ! nelm ie Ate gdzie są do cholery karn- 

zjadł cukier!? .
^ y s o c j^ ^ s z tą  lep iej zbyt dużo nie wiedzieć. 
SIautne r sPiewaI o takich, co wiedzieli same 
?zego baj.^Czy Lepiej Dowrócić grzecznie do na- 

ino Arbaeie zlikw idowanego kiedy  
o ś l iz p łJ 1 deptak

k g0 bar.:
* ud° w a C

lizRłS
WerunS?,

zanurzyć się w lo wilgot- 
Sciany bez
tłum ludzi napierający w

brunatne oSłJJtJS*1’*®-- Ściany bez okien, jakieś

Ha, pom yślicie, też coś, tłum  ludzi! Może w łaś­
nie którem uś z Was zdarzyło się trafić na ope­
rę, albo balet do św ietnego przybytku kultury  
radzieckie,1 Krem iowskiego Pałacu Zjazdów i 
przeżyć chwilę, kiedy po dzwonku ca  antrakt 
kulturalna dotąd widownia, nagle w  amoku rzu 
ca się do sali bankietow ej po kanapkę z jesio­
trem. W yrafinowani zeuropeizowani dżentelm e­
ni m oskiewscy nieoczekiwanie przypominają so­
bie o swej wschodnioeuropejskiej preweniencji 
a naw et popadaja niekiedy w turańskie ataw iz- 
my. Uduchowione dotąd panie bez skrupułów  
zaczynają walczyć na szerokich schodach o naj­
lepsze ^miejsce w  peletonie. Albo może prze­
trwaliście „wriemia p ik” w m oskiewskim  me­
trze i zdaje się Wam. że żaden tłum  już nie 
straszy. Kto nie stał w kolejce do m oskiewskie­
go automatu z piwem  ten jednak nie w ie je­
szcze Wszystkiego

Ludzie stoją przytuleni do siebie, jak w upiór 
nej lambadzie 7 nogami w roztartych na pa­
stę odpadkach rybnych i z głową w  kłębach za­
rodników jakichś alg czy glonów. Pot spływ a  
po krzyżu, ścieka do łydkach, m arynarka tego z 
przodu w ydziela podejrzany zapach, ten z tyłu  
zionie machorą. Ci z tylu prasują tych w środ­
ku niecierpliw ie napierając, ei 2 przodu zaś pra 
fują tych w  środku odpychając się od stalowej 
ściany automatu Oni chcą jak najdłużej utrzy­
mać się przy ciurkającym  kraniku, by następnie  
potrącani i pryskający „żiguliowskim ” przecis­
nąć się do tyłu

W końcu przychodzi ta wspaniała chwila, 
kiedy ostatni dzielący Cię od szczęścia osobnik

odwraca się  i wbija w kłębowisko za Twoim i 
plecam i. Przed Tobą jest już tylko on, niezaw o­
dny automat dawkujący piwo. ten stalow y iko- 
nostan industrialnej Moskwy, w którym  szczęS 
cie tankuje się za dwadzieścia kopiejek.

To chwila najważniejsza. Od czasu, jaki udaje 
się spędzić przy automacie dopóki mobilizacja  
wszystkich sił pozwala ookonać napór kolejnych  
pretendentów zależy na jak długo odw lecze się  
potrzebę ponownej drogi przez mękę. Możli­
wych jest kilka w a ia n tó w . Jeżeli posiada się  
tylko jeleń kufel, na który odczekało się wcześ­
niej kilka kwadransów upatrzywszy sobie goś» 
cia będącego już „fuli” — po dotarciu do auto* 
matu i pierwszvm napełnieniu naczynia należjf 
błyskawicznie w -iagn kilku sekund bo w ięcej 
oczok i'ocv 1 tv)r n' zniesie — piwo to w y p ić  
podstawić kufę' oo-i^wnie pod kranik > wrzuci® 
kolejna monete Operację można ieszcze powtó* 
rzyć. Ale picia --w artego kufla przy a itoroaci® 
nikomu bym nie ! udził Nawet rosvjska pa u** 
szczyżniano-m arksistowsk? c ie r p liw ie  ma swo«i 
je granice. Czwartv kute! należv e -zc-znie n»»  
pełnić i w ycofać ns W r ,  ,:■<:

W  najlepszej sytuacji znajdują s > posiadacz* 
trzylitrowego słoja po kiszonych pomidorach, 
[rozwalającego na co najm niej pół godziny spo* 
kojnej konsumpcji Ponieważ ■> w ie 'k .fgo  słoja  
pije sję niewygodnie 3 od czasów vielkicgO  
października w m oskiewskich piwiarniach bra»» 
kuje kufli, rasowi byw alcy piwnych przybyfc* 
ków noszą przy sobie pusty karton po m iękli. 
Ma on tę zaletę że można go złożyć i schować  
do kieszeni. Tak; karton lub trzylitrow y słoik i 
trzydzieści deko solonego śledzia zgrabnie owi* 
niętego w „Prawdę” stanowią podstawowy ekw l 
punek m oskiewskiego amatora piwa.

Możecie zapytać: a po cóż ty się tam człowie­
ku pchałeś, jeśli tam jest tak paskudnie!? Có* 
— kto nigdy nie stoczył w alki o łyk  piw a z at^  
tom alu, n ie stanął w  tej kolejce, nie zanurzył sl({ 
po uszy w  lepkiej zupie, którą się  tam oddycha, 
ten nigdy nie zrozum ie piękna św iata, który ro* 
tacza się na zewnątrz.
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N o w e  w c ią ż  p r z e b i j a  sit* n ie ś m ia ł o .  Z w ła s z c z a  w  t z w .  t e r e n i e ,  g d z ie  
a d a l  d o m in u je  b e to n  i k o n s e r w a .  Z m ia n y  b y w a j ą  p o z o r n e ,  a  r a c z e j
............ ................. v ;  . , i .  *  c - o r l i o  ')<• n r v « < ę i r / > » v  l < * b b o  *iit* n r y . f f a r h o u ż K ’. < u*

n a  s p o r t o w y c h  s t r o n a c h  g a z e i :

K itk a  la t  t e m u  p r z y g o t o w a łe m  m a łe  w y d a w n i c t w o  ( r a c z e j  p r o g r a m )  
z  o k a z j i  m i s t r z o s t w  P o l s k i  j u n i o r ó w  w p ł y w a n i u .  T r u d  a u t o r a  i d r u ­
k a r z y  p o s z e d ł  n a  m a r n e ,  b o w ie m  p a n i c e n z o r  p o w i e d z ia ł a :  n ie !  P e w n ie  
u s t r ó j  b y  sit; n a m  z a w a l i ł  z p o w o d u  w y d a n ia  p r o g r a m u  im p r e z y  d la  
m ło d z ie ż y . . .

N a  z i e lo n o g ó r s k im  p o d w ó r k u  —  m a la  r e w o l u c j a  w  W o j e w ó d z k ie j  F e ­
d e r a c j i  S p o r tu . C z ę ś ć  p e r s o n e lu  ż ą d a  g ł ó w  p r e z e s ó w . I  r z y p o m in a  n il  
to  d o w c ip  o g a j o w y m ,  k t ó r y  z d e n e r w o w a ł  s ię  i p r z e p ę d z i ł  z la s u  n i e ­
s f o r n y c h  p a r t y z n a t ó w . . .  B o  a k u r a t  r o z g r y w k i  p e r s o n a ln e  n ie  m a j ą  tu  
w ię k s z e g o  z n a c z e n ia ,  j e ś l i  p o w a ż n e  w ą t p l iw o ś c i  b u d z i  z a s a d n o ś ć  i s t n i e ­
n ia  d z iw n y c h  t w o r ó w ,  k t ó r y m  n a  im ię  f e d e r a c j e  s p o r t u .  M o z ę  J“y.ły  
lo  o r g a n iz a c j e  p o ż y t e c z n e  i p o t r z e b n e  w  „ o k r e ś lo n e j  s y t u a c j i .  D a is ,  
g d y  p o t r z e b ą  c l i u i i i  j e s t  o d c h u d z e n i e  s p o r t o w e j  a d m in is t r a c j i ,  f e d e r . - 
c ja  n ie  w y t r z y m u j e  p r ó b y  c z a s u .

N ie  t y m i  r o z g r y w k a m i  p a s j o n u j ą  s ię  j e d n a k  z ie lo n o g ó r s c y  k ib ic e .  
N ie p o k o j ą  s ie  o n i  m o c n o  o lo s  z e s p o łu  k o s z y k a r z y  Z a s t a lu .  P o  s z e s c iu  
l a t a c h  w y s t ę p ó w  w e k s t r a k la s i e ,  s ą d z i łe m ,  iż  n a d s z e d ł  c z a s  z a a t a k o w a ­
n ia  c z o ło  w v e h  lo k a t  w  t a b e l i .  T y m c z a s e m  z e s p ó l  g r a  z m e c z u  n a  m e c z  
g o r z e j  i g r o ż ą  m u  b a r a ż e  o u t r z y m a n ie  w  1 l id z e .

T r e n e r  j e s t  o b r a ż o n y  n a  d z ie n n ik a r z y .  M ó j  s t a r s z y  k o le g a  o ś m ie l i ł  
s i e  n a p i s a ć  n a  la m a c h  „ P r z e g lą d u  S p o r t o w e g o ” , iz  d r u z j  n a  j e s t  z ^  p i zs  
g o t o w a n a  d o  r o z g r y w e k .  Ś c ią g n ą ł  ty r a  n a  s ie b ie  g w c w  t i c n e i a .  N o  c  . 
n ie  u i e r w s z v  to  r a z  w s z y s t k ie m u  w in n i  s ą  d z i c n n ik a iz e  i \  k lis e  i. A 
n iż e j  p o d p i s a n y m , t r e n e r  r o z m a w ia ć  n ie  b ę d z ie . . .  P r z y n a j m n i e j  a -e  
w y r a ż a  p u b l ic z n ie  o p in ie .  O ś w ia d c z a m  w ię c ,  ż e  i ja  n ie  m a m  o c h o  y  
d y s k u t o w a ć  z t r e n e r e m . A k u r a t  od  t e g o  z ie lo n o g ó r s k a  k o s z y k ó w k a  s ię  

} n ic  z a w a l i .
G o r z e j  j e ś l i  o  w s p ó ln y  j ę z y k  c o r a z  t r u d n i e j  m ię d z y  t r e n e r e m  a  z a ­

w o d n i k a m i  J e ś l i  c z o ło w y  k o s z y k a r z  t w ie r d z i ,  iż  z e s p ó ł  t r e n u j e  n ic z y m  
! O g n isk o  T K K F , to  o  c z y m ś  to  ś w i a d c z y ,  J o s l i  in n y  d o d a je ,  z e  z a p o m i a 

o  t v m  c z e g o  s ię  n a u c z v ł  p r z e d  la t y ,  to  r ó w n ie ż  t a k i e j  o p in i i  l e k c e w a ż } *
’ n ie  m ó g e .  A t m o s f e r a  w  d r u ż y n ie  o d  d a w n a  j e s t  d a le k a  o d  W e r ^ l t t .
! K o n f l i k t  m ię d z y  g r u p ą  s t a r s z y c h  z a w o d n i k ó w  a t r e n e r e m  j e s t  w ^  

g o ły m  o k ie m . T w ie r d z ę  r ó w n ie ż ,  iż  s z k o le n io w ie c  z b y t  p o c h o p n ie  i m  
! s ta l  s ie  z k i lk o m a  z a w o d n ik a m i .  C zyi. m o ż n a  z a te m  s ię  d z iw ie  z e  w > -  
! n ik ó w  n ie  m a ,  a k ib ic e ,  p o d c z a s  o s t a t n ie g o  m e c z u  z G w a r d ią  W r o c ła w ,  
j o p u s z c z a l i  s a l ę  w  t r a k c i e  g r y . . .

Ż e b y  s p r a w y  b v ły  j a s n e  d o  k o ń c a ,  . la  n ie  m a m  p o w o d ó w ,  b y  " s z c z y  
n a ć  n a g o n k ę ” n a  t r e n e r a .  P r z e c i w n ie ,  m a m  w ie l e  s z a c u n k u  d la  j e g o  
d o k o n a ń  s p r z e d  la t .  z w ła s z c z a  j e ś l i  c h o d z i  •
p r z e d  d w o i j ia  la t y  w a ż y ły  s i ę  ̂  ^ ^ ' " " p U w a l e m  za  o b e c n y m

| I ' *y m  * a ^ u  m e n  t e m ^ l i i e  r o  w a  's ię  ' ' z a p e w n e  d z ia ła c z e ,  p o w ie r z a j ą c  m u
o d p o w ie d z ia ln ą  f u n k c j ę .  ....... .........* ie ,

Okit/nio si<; 
iż  c z ło w ie k  p o \
s p o r c ie . . .  m . . W IĘ C K O W 1C S6.

H ENRY K A CEBULI

In ą  f u n k c j ę .  p < (tw l, r lt, l , »  . t ę ,
s ię ,  /<• Wyła w. .! * • .> 'ja ? W n i e  i N ie  t v lk o  z r e s z tą  w  p o w i n i e n  r o b ie  to , c o  u m ie  n a j l e p  e j .  > 1 . i j m

W F D  N a  e s t r a d z i e  j a w i  s ie  P a n i  j a k o  u o s ó b
• ' ......... i k o b ie c e g o  u » o d z i e i e l s t w a .  k o -Z Z  s^e ż w l l s ź ,  za  m ę s k ie j  c z ę ś c i  p u b l ic z n o ś c i ,

i  M a r e i i u M o i ir o e .  N ie  d r a ż n ią  P a n ią  p o r o w n  -

n ia ?

K E D . H a r d z ie j  u r o d ą , c z y  p io s e n k ą  p r z y c ią g a  
P a n i  p u b l ic z n o ś ć ?  P r z e z  d łu g i  c z a s  p o s z u k i w a ł a  
P a n i u t w o r u ,  k t ó r y  s t a łb y  s i ę  J f )  w * * !  ow  ą ,  
s k a r ż ą c  s i ę  r a z  p o  raz., ż e  n i e  m a  w c .ą z  l » k ' ^  
w ła ś n i e  .d la  N ie j  n a p i s a n e j  p io s e n k i .  W y t r w a le  
p r a c o w a ła  P a n i  n a d  g ło s e m  i r u c h e m  s c e n ic z ­
n y m . I c z ę s t o ,  p o d k r e ś la ła ,  ż e  m u s i  d u ż o  p ra c .« -  
w 'ae n a d  s o b ą . a b y  b a r d z o  d o b r z e  ś p i e w a ć .  JaK  
d o b r z e ,  iż b y  c h c ia n o  P a n i s łu c h a ć .  C z y  ś p i e w a ­
n ie  j e s t  n a jw  a ż n ie j s z ą  s p r a w  ą w P a n i ż y c i u .

11.B. ...
[U  H D la c e z g o  o d e s z ła  P a n i  o d  j a z z u ,  od  k t ó ­

r e g o  z a c z y n a ła  s w o j e  ś p i e w a n i e ?  P r z e c i e ż  to  
d z ię k i  j a z z o w i  i w s p ó łp r a c y  z e  ś w i e t n ą  g r u p ą  
j a z z o w ą  „ S a m i S w o i”  z o s t a ła  P a n i  z ą u w a z o n a ,  
b io r ą c  u d z ia ł  w  ta k  r e n o m o w a n y c h  im p r e z a c h  
j a k  m . In . „ J a z z  n a d  O drą'* i  „O W  J a z z  M e e -  
t in g ” .

H.B. ...
B S D .  D o p ie r o  p o t e m  p r z y s z e d ł  o k r e s ,  k ie d y  

s z u k a ł a  P a n i ,  j a k b y  c h a o t y c z n i e ,  c z e g o ś  d la  s i e ­
b ie .  Ś p i e w a ła  P a n i  p io s e n k i  p o ls k ie  i  z a g r a n i c z ­
n e  • i e g a j ą c  d o  k o m p o z y c j i  Z b ig n ie w a  G ó r n e g o ,  
J a n o s z a  K o m a n a ,  W o j c i e c h a  T r z c iń s k i e g o ,  a l e  i 
D u k e a  l i l l i n g t o i i a  o r a z  s ł y n n y c h  p r z e b o j ó w  f i l ­
m o w y c h . . .

i  Hanną Banaszak
IM ■

Którego nie było
h .b . ... , .
K E D  O d  p e w n e g o  c z a s u  ś p i e w a  P a n i  p io s e n k i  

s u b t e l n e ,  r e f l e k s y j n e ,  s t a r a n n i e  d o b r a n e  i i n t e r ­
p r e t o w a n e  w  c h a r a k t e r y s t y c z n y  t y l k o  d la  l a n i  
s p o s ó b . P r z y k ła d e m  m o ż e  b y c  z n a k o m i t a  i w z r u ­
s z a j ą c a  „ S a m b a  p r z e d  r o z s t a n ie m  . C z y  t a k i  
w ła ś n ie  s p o s ó b  ś p i e w a n i a ,  to  a r t y s t y c z n e  e m p lo i  
H a n n y  B a n a s z a k ?

H.B. ...
R E D . M im o  ła g o d n e g o  i p r z y j e m n e g o  tę m ta r u  

g łe s u  i d o b r e j  p r e z e n c j i  n ie  j e s t  P a n i  c k s i i a -  
w a g a e k ą  s e k s y  b lo n d y n k ą .  C z y  to  u t r u d n ia  p io ­
s e n k a r c e  z r o b i e n ie  k a r ie r y ?

H.B. ...
K E D . Na- e s t r a d z i e  p r e z e n t u j e  s i ę  P a n i  j a k o  

o s o b a  m o d n i e  i  e l e g a n c k o  u b r a n a ,  c h o ć  d la  n i e ­
k t ó r y c h  m o ż e  z a  s p o k o j n ie .  N a  p e w n o  j e d n a k  
n ie  p r z e b r a n a  d la  j e d n e j ,  c z y  k i l k u  p io s e n e k .  
C z y  P a n i  s t r ó j  j e s t  t a k  s a m o  s t a r a n n i e  p r z e m y -  
ś la n y  j a k  u m i e j ę t n i e  d o b r a n a  - m u z y k a  i te  & y 
p io s e n e k ?  "

teatnia mcmi przal podw>'żkq

ZY G M U N T A  P Y T L IK A

H.B. ...
K E D . C z y  u b ie r a n ie  s ię  w  t a k i  s p o s ó b ,  k t ó r y  

p o d k r e ś la  P a n i  w d z ię k i ,  to  j e s t  w s z y s t k o  c z e g o  
o c z e k u j e  P a n i  o d  k o s t iu m u ?  C z y  m o ż e  w  t e n  
s p o s ó b  c h c e  s i ę  P a n i p r z y p o d o b a ć  o k r e ś lo n e j  p u  
b l i c z n o ic i ?  A  m o ż e  n ic  p r z y w ią z u j e  P a n i  a ż  ta k  
d u ż e g o  z n a c z e n ia  d o  u b ie r a n ia  s i ę  i iń o d y ?

H .B ....
K E D . K a ż d e g o  c i e k a w i  j a k a  j e s t  p r y w a t n i e  

g w ia z d a .  P a n i  n i e  m ó w i  o  s w o j e j  r o d z in ie ,  a  
p r z e c ie ż  m a  P a n i  p i ę c io l e t n i ą  c ó r e c z k ę  A g a t ę .  
J a k  z n o s ic i e  o b ie  c i ą g ł e  r o z s t a n ia ,  p r z y  h o t e lo ­
w y m  t r y b ie  ż y c ia  j a k i  w ie d z i e  p io s e n k a r k a .

"lf.B .... . . .
K E D . P o d o b n o  m ia ł a  P a l i i  s w o j e  z d j ę c i a  w

P l a y b o y u . . .
H.B. ...
R E D  A le  u b r a n a . C ią g n ą  s i ę  t e ż  z a  P a n ią  

e c h a  d a w n y c h  p lo t e k  C z y  to  d la t e g o  . . . e  o d p o ­
w ia d a  P a n i  n a  t e l e f o n y  i p u k a n ie  d o  d r z w i  o r a z  
n a d z w y c z a j  z d e c y d o w a n ie  u n ik a  d z i e n n ik a r z y ,  
k t ó r z y  z r e s z t ą  j u ż  s i ę  c h y b a  d o  e g o  1p r z y z w y ­
c z a i l i  n i e  n a g a b u j ą  P a n i  a z  ta k  b a id z  .

H .B . . . .  .
K E D . P a n i  H a n n o ,  d la c z e g o  P a n i  j e s t  a  a

" n .I V * P r z y k r o  m i b a r d z o , a le  ju ż  od  d a w n a  n i*
u d z ie l a m  w y w i a d ó w .

R E D . D z ię k u j ę  za  r o z m o w ę .
A N N A  A M B K K
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P ói ż a r t e m . . .

P O Z IO M O : 1) t a k i ,  c o  s t a l e  p r z e g r y w a  w  s z a c h y ,  7) d o  w y b ic i a  z g ło ­
w y .  3) z  n im  id z ie  n o w e ,  9) r a c j i  n a  s to le ,  10) s z a r a d z i a r s k a  n ie  s u s z y ,  l i )  
d r o g a  d o  z ło d z ie j a ,  14) f r a n c u s k a  e k s p o z y c j a ,  18) u p a r t a  n a  s a la m i ,  19) ż e ­
g n a j  k r ó l e w s k ie  k r z e s ło ,  20) d y w a n o w e  m i a s to ,  21) u d a j e  ż e la z o ,  22) n i e ­
w id o m y  b ą k .

P IO N O W O ; i )  m o ż n a  s ię  p o  n ic h  t ł u c ,  2) p r a w i e  s z y n k a  d la  m a r y n a r z y ,  
3) 1 /32  c z ę ś ć  f u n t a  w  w iś n i ,  4) m a t e m a t y k  w  k o m p a s i e ,  5) k a w a l e r z y s t a  
n a  g ło w ie  z a k o n n ic y ,  ti) te ż  k r o w a ,  a l e  n ie  d o  d o je n i a ,  12) s z p i lk i .  k t ó r a  
w ie d z ą ,  13) z n a n y  . .T o jo ‘» z „«««.»*•• o . e y ,n i> w y  e*w or<>k4 t. i«> w e r n y -  

,v> ,,»niofie*n sony-. ..ReN”

R o iw lą z a l& e  k r z y ż ó w k i  n a l e ż y  n a d e s ł a ć  poci a d r e s e m  r e d a k c j i  d o  d n ia
13 M  I M  r . N a  k o p e r c i e  n a l e ż y  n a k l e i ć  k u p o n  ( n u m e r  k r z y ż ó w k i ) .  W ś ró d  
p r a w id ł o w y c h  r o z w ią z a ń  r o z l o s u j e m y  n a g r o d v .

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I Z  N -H U  a

Poziomo: s z t a b ik ,  r u p i a ,  o ta r y w k a ,  ju c h a ,  z a p a łk a ,  k a r l a ,  k r a j a n ,  a r k a n a ,-  
k w e r e s ,  t r y b u n ,  c i e m ię ,  p r a ł a t .

•o n o w o . s k o c z e k ,  t e r a p i a ,  b a w e łn -a , k r a  j a k ,  s p a c e r ,  p a r a d a ,  A r k t y k a .  tor>- 
MłT;^’ R ó w n ik , j a r z m o ,  n a s tę p .

\  g r o d ę  w y lo s o w a ł  R o m a n  K o w a lsk i z 'Z ie lo n e j  <>órv. N a g r o d a  do o d e ­
t k a n a  w re d a k c j i .

Rysunek — zagadka
Zbigniewa Jaworskiego

W  j e d n e j  z n a j b a r d z i e j  o b f i t u j ą c y c h  w  z a b y tk i  w s i n a s z e g o  w o je w ó d z ­
tw a  n a j c e n n ie j s z y m  o b ie k te m  je s t  r e n e s a n s o w y  p a ł a c  z  p r z e ło m u  X V I
i X V I I  w ie k u ,  p r z e k s z t a ł c o n y  p ó ź n ie j  c z ę ś c io w o  ,w  d u c h u  b a r o k u  N a  
r y s u n k u  w id z im y  m a n ie r y s ty c z n y  k a m i e n n y  p o r t a l  g łó w n y ,  p o c h o d z ą c yZ lOKU InUo.

P y t a n i e :  N a z w a  w s i .

P S . P o w t a r z a m y  r y s u n e k - z a g a d k ę  z a m ie s z c z o n y  w  n u m e r z e  S.ttO n a s z e -  
go  p m i a .  k t ó r y  w ó w c z a s  u k a z a ł  s;<; z b łę d n y m  op i-s^ jn . T y m  r a z e m  o p is  
j e s t  w ła ś c iw y .  C z e k a m y  n a  _ r o z w ią z a n ia .  R e d . -

„ { jest i<-łiynyiu' f-rołtkipra n iorałncj t u b  
. aił.v*.ly«-*n«*j n h ą a c j ) ,  jsHini dysp on u je  n * .  
riklf'

Teatr a ltern a ty w n y , jako ruch teatra lny , 
zrodził się  na przełom ie la t 50-tych  i 
i>0-tych. G łów nym  jego  za łożen iem  by­

ło  sta łe  pozostaw an ie  w  opozycji w obec te -  
sii.ru in sty tu cjo n a ln eg o , jego za łożeń  id eo w y ch
i estety czn y ch , zaś pod staw ow ym  celem  — 
ata k o w a n ie  k u ltu ry  o ficja ln ej. D aw ał się  w ięc  
tea tr  a ltern a ty w n y  w e  znaki rządzącym . N ic  
w ięc  dziw nego, że w ła śn ie  u nas, w  Z ielonej 
G órze, teatr  a ltern a ty w n y  i w  ogóle w sze lk ie  
dzia łan ia  a ltern a ty w n e  źle  się  kojarzyły .

Być m oże d latego  sied em  la t tem u, gdy O ś­
rodek D zia ła lności i T w órczości T eatra lnej, 
p rzem ian ow an y  dziś na Ośrodek. Sztuk W ido­
w isk o w y ch , rozp oczynał dzia ła lność, n ie  poz- 
w olno, by była  to dz ia ła ln o ść  sam od zieln a .

ierw szy m  przybranym  „dobrym  w u jem ” zo 
sta ło  Z SP, k o le jn y m  „m ecen asem ” byl W oje­
w ódzk i D om  K ultury. M im o rozw iązan ia  do- 

aźnych  problem ów , O środek natrafia ł jednak  
r a . działaczy, którzy pragnęli m ieć w  Z ielo -  

G órze m onopol na u p ow szech n ian ie  k u l-  
»iwy i . to bez w zg ^ du na straty . R ealizacja  

Izerl „ m on op o listów ” w ią za ła  się  jednozna  
te le z zubożeniem  i ja low ością  k u ltu ry  na

■^nie m iasta.
ar ' ,n czasem  OSW  znacząco poszerzał repertu  
^'roM gral» ’ch w  Z ielonej G órze. G ościł tu 
„K aJ:fWski '-'Kalambur”, T eatr  „ST U ”, T eatr  

"dala”, dw a razy T eatr  „P rovisorium ”,

* *  «  *  a  B ta SL a  e  e  s  *  m  k  m n  a  i; a

C entrum  Sztuki Studio  trzyk rotn ie  w y stęp u ­
je  ze sw oim i .m onodram am i Irena Jun, a 
cztery  razy S cen a  P lastyczna  K U L -u. O fer­
tę poszerzali arty śc i zagraniczn i: „F ilharm o- 
niea  C low n ” z M ediolanu, „Tfie N ew  T h ea t-  
r e ” z W ielk iej B rytan ii N ie  na p rezentacjach
li ty lk o  się  kończyło . P ow staje  K lub R eeytato  
ra, oragn izow ane są  k on su ltacje  z ku ltu ry  li ­
teratury , k u ltu ry  m ow y, pracy nad tekstem  
itd. D odajm y do tego  poKazy w ideo, film ó w  
oraz w y sta w y  dok um entacji tea tra ln ej (arch i­
w um  T eatru  L aboratorium  ,film y : „ T ea trW a j  
d y ”, „T eatr K an tora” ity .). O kreślono też  dw a  
nurty eduk acyjn e: nurt ob liga toryjn y  p o lega­
jący  na w p row adzen iu  w szKołacii ponadpoci 
sta w o w y ch  lekcji o teatrze w ram ach zajęć  
ODowiązKowych, oraz nurt fa k u lta ty w n y  p o le ­
gający  na in icjow an iu  poszu k iw ań  p oznaw ­
czych i tw órczych.

Jak na razie na pap ierze pozostaje  'projfcki 
terap ii poprzez teatr. O w a ta jem n iczo  orzm ią  
ca terap ia  poprzez sztukę po legać  m a na w y ­
k o n y w a n iu  ćw iczeń  rela k so w o -k o n cen tru ją -  
cych , pozn aw an iu  tech n ik  m edytacji, -dzia ła­

niu na rzecz utrzym an ia  w y so k ie j sp raw n oś­
ci p sy ch iczn ej i fizy czn ej poprzez pracę c ia ­
łem  (tan iec, ruch, dotyk , glos). A dresow ane  
jest to do m łodzieży  zagrożonej z jaw isk am i pa  
to łog ii życia  sp o łeczn ego , u za leżn ionej od a l­
koholu  i narkotyk ów .

O środek prow adzi w ła sn ą  scen ę  am ator­
ską. T a scena  to stu dencki teatr  „Pars pro to ­
to ” — nagradzany w yróżnien iam i- na FA M IE  
89 i OFCIE 89.

O środek Sztuk  W idow isk ow ych  n ieu stan n ie  
boryka się  z k łopotam i fin an sow ym i. O becnie  
p o ja w iły  s ię  pogłosk i o lik w id a cji K lu bu  „Pol 
sk ie j W ełn y”, m iejsca , w  którym  O środek zna  
lazł „przytu lisko” G dzie zatem  znajdzie dach  
nad g ło w ą  to sw o iste  m edium  śc ią g a ją ce  do 
Z ielonej G óry „grube ry b y ” a ltern a ty w n ej  
sceny  polsk iej i zagran icznej?  W iadom o prze­
cież, że żadnem u artyście , prócz tych  od. p io­
sen k i radzieck iej, do Z ielonej G óry raczej nie  
po drodze. N ikt nie oczek u je  kom fortu , sza lo ­
nych dotacji ilp  Potrzeba ty lk o  ty le , by m óc  
norm aln ie  fu n k cjon ow ać' sali na sp ek tak le  i 
na tren in gi, sprzętu  aud iow izu aln ego , okresie- 
nia zasad fin an sow an ia  — co pozw oli na za­
p lan ow anie  d łu gofa low ej dzia ła lności. W szy- 
stk ie  dotych czasow e poczynania , • to  pasm o  
k om p rom isów  lub rezygnacji. „Trzeba wresz­
cie jasno określić reguły gry Jesteśmy goto­
wi stanąć do konfrontacji — m ów i R. W ięcko  
w ski, szef OSW  — Niech inni przedstawią 
swoje programy działania, a my przedstawi­
my swoje. Jeśli ich będą lepsze od naszego, 
to zaniechamy działalność;.. Ale jeśli b ę d z i e  
odwrotnie, to..."

Jak d ługo trzeba jeszcze czekać, aby w szech  
m ocny K toś zrozum iał, że p ien iądze należą  się  
lepszem u? O środek Sztuk  W idow isk ow ych  
czeka. C zekają  rów n ież  ci, k tórym  ten  an im a  
tor k u ltu ry  tea tra ln ej jest bardzo potrzebny: 
licea liśc i, stu denci oraz w ym a g a ją ca  in te lig en ­
cja.

Podobno lep sze  jutro już nadeszło . N adal 
pozostaje  jednak aktu a ln e  pytan ie , czy dotar­
ło  do Z ielonej G óry? Z D Z IS Ł A W  H A C Z łiK



PROCESY MOSKIEWSKIE
Z DOKTOREM TADEUSZEM HUŃCZAKIEM ROZMAWIA ANDRZEJ GAJDA.

Red. Andrzej Gajcia — Leszek K ołakowski za­
stanawiając się  w ,,G łównych nurtacl m ark­
sizm u” nad sensem  i celem  procesów m oskiew ­
skich nazywa je ..realnymi fikcjam i’!. Czym w 
istocie one były i czy tzw. I proces m osk iew sk i, 
z sierpnia 1936 roku rzeczywiście byi „pierw­
szy”?

Dr T ad eu sz Iłu ń czak  — S la liu  już na początku  
U t trzyd ziestych  w yp u ścił „próbny balon’! m a­
jący  zbadać reakcję op in ii p u b liczn ej na staran ­
n ie  przygotow ane to znaczy po prostu sfa łszo ­
w a n e  oskarżenia  pod adresem  różnych ftrup so ­
w ie c k ie g o  sp o łeczeń stw a. Na przełom ie listop a­
da i grudn ia  1930 roku od b ył sie proces tzw . 
P A K T U  PRZEM YSŁOW EJ, k tórej „działaczy", 
na cze le  z  w y b itn y m  u czonym  orof. » lem izow em  
oskarżono o  sabotaż gospodarczy i szp iegostw o . 
W  m arcu 1931 roku odbył <ię 1*U O C K S  M I I A - 
SZEW IKÓW  1 «  k w ie tn iu  1933 r proces Inży­
n ieró w  Y ick er ia  W szystk ie  one m ia ły  odsunąć  
u w a g ę  sp o łeczeń stw a  od rzeczy w isty ch  sp raw ców  
trag iczn ego  stanu gospodark i so w ie c k ie j, obar­
czyć odpow ied zia ln ością  za o iew y p e łn ia n ie  p la­
nów  a n g ie lsk ich  szp iegów  i b u r ż u » / .y  jnych  
e ó w ” c z y li po p r o s i  u r o s y j s k i c h  u czon ych  7. od ­
d an iem  pracu jących  dla n ow ej Rosji.

W yroki z regu ły  zapadały łagodne, jeśli n a­
w et skazyw ano  na n ajw yższy  w ym iar k ary , to 
n atychm iast po procesie u łask aw ian o . { "ł tych  
p rocesów  zosta ł jed nak  o siągn ięty ; stara in te li­
gencja  i dzia łacze gospodarczy zosta li sp acyfi- 
k ow ani.

K rw a w e baehanalia  rozpoczęły s ię  dopiero po 
zab ójstw ie K irow a. T eraz m ożna już było  z ła ­
m ać zasadę n iesk azyw an ia  na karę śm ierci 
człon k ów  partii b o lszew ick ie j. Na nią w łaśn ie, 
a przede w szy stk im  na jej cz łon k ów  z d łu g im , 
p am ięta jącym  czasy L enina, stażem  partyjn ym  
p rzyszła  k o le j  w  la tach  1935—1937.

A. G. — G łów nym i skarżonym i na I procesie 
byli Zinowiew i Karrieniew Jednak nie był to 
ich pierwszv proces . .

T. IŁ — R zeczy w iśc ie  K am icn iew  zd ązył juz 
d w u k ro tn ie  zasiąść na ła w ie  o sk arżonych , a Z i­
n o w iew  raz O baj w cze śn ie j  — w 1936 roku  
o trzy m a li w y ro k i sk azu jące na 10 lat Zresztą 
in n i oskarżen i na tym  p rocesie, m .in  G rigorij 
J ew d o k im o w . Iw an  B ak ajew . Iw an Sm irnow . 
S ierg ie j M raczkow sk i rów n ież  w cześn ie j byli 
osadzeni za te sam e zarzuty , za k tóre m ie li od ­
p ow iad ać ponow nie vf sierp niu  193G roku. Przed  
K oleg ium  W ojskow ym  Sadu N ajw yższego  ZSRR  
zn alazło  się w ów czas Ifi osk arżonych . P roces 
trw a ł od 19 do 24 sierpnia . O skarża] A ndriej W y­
sz y ń sk i. a p rzew od n iczy ł sk ład ow i sę d z io w sk ie ­
m u W. U rlich  5 i  pośród oskarżonych  b yło

człon k am i K om u n istyczn ej P artii N iem iec . M ie­
l i  on i odegrać na procesie  rolę „agentów  T roc­
k iego”.

A. G. — No właśnie! O ficjalnie był to proces 
antyradzieckiego zjednoczonego centrum  troc- 
kistow sko-zinowiewowskiego. Czy rzeczywi­
ście mogła istnieć taka organizacja w wa­
runkach totalnej Kontroli nad społeczeństwem , 
sprawowanej przez NKWD w latach trzydzies­
tych?

T . H . — O czyw iście  że n ie istn ia ła! O is tn ie ­
niu tak ow ego  cen tru m  jak i o jego  n azw ie  pro­
w adzący śle d z tw o  i oskarżeni d o w ied zie li się od 
Stalina. To on n iezad ow olon y  z w cześn iejszych  
rocesów  (tzw . p ro c is  „centrum  len in grad zk iego” . 

..centrum  m osk iew sk iego” , „spraw a k rcm low śk a”) 
p ostan ow ił p o łączyć oskarżen ia  pod adresem  
trock istów  i zw o len n ik ó w  (dodajm y — b yłych )  
Z inow iew a.

Stalin  bezpośrednio  in gerow ał w  przebieg  
.led z tw a . O sobiście u sta lił n azw isk a  oskarżonych  
na procesie , or, dobrał Z in o w iew o w i i K am ien ie-  
w o w i w sp ó łtow arzyszy  *. la w y  sąd o w ej z  k i lk u ­
se tosob ow ej grupy dzia łaczy p artyjn ych  aresz­
tow an ych  w  1933 i 36 roku. Dość p ow ied zieć , iz 
jeszcze na tydzień  przed rozpoczęciem  procesu , 
a już po o fic ja ln y m  zak oń czen iu  śled z tw a , na 
liśc ie  oskarżonych  nie było .few d ok lm ow a, klo- 
rego na dodatek  w  ogóle do tego czasu nie prze­
słu ch iw an o  w te j  spraw ie . S talin  n ieu stan n ie  in ­
teresow ał się p rzeb ieg iem  ś le d z tw a . zm usxał 
w ręcz śled czy ch  do w y d o b y w a n ia  za w szelk a  
cenę in teresu jących  go zdarzeń. „P opraw iał 
rów n ież  akt oskarżen ia  W yszyń sk iem u . Orlow w  
„T ajnej h istorii sta lin o w sk ich  przestępstw  «>&“ ' 
niok . nr 47-51-19*9) w strząsająco op isu je ostatn ie  
spotkan ie Statina z K am icn iew cm  i Z m ow ie-  
w em . na k tórym  uzysk ali on i z ust gen seka  
za p ew n ien ie . w zam ian za u czestn ic tw o  w
procesie i z łożen ie  ob ciążających  ich i T ro ck ie ­
go zeznań zostan ie  darow ane im  życie .

A, G. _ Co zarzuca Z in o w ie w o w i i p o zo s ta ­
ła m  b o lsz e w ik o m  akt oskarżenia?

X. H. _ Z arzutów  nie b y ł o  w ie le , a le  w sz y ­
stk ie  m ia ły  sw ó j (g a tu n k ow y ciężar). Z in ow iew a, 
K am ien iew a i p ozosta łych  oskarżono, a sądl uz 
nał ich w in n y m i tego, że  zgodn ie z d y rek ty w a ­
mi T rock iego  stw o rzy li cen tru m  p rzygotow u ją­
ce ak ty  terrorystyczn e w y m ierzon e ' '  t ' " / ' ' " , ,  
ców  W K P(b), żc p r z y g o t o w a l i  . “ r ^ ^ ^ t w o  
zam ach na K irow a, że p r z y g o t o w a l i  m  
S talina. W orośzy łow a. fcdanow a. K aS » " °*  = ’ 
O rdżonik idze. A propos. K a g a n o w i c z  z a v £ > ’ H  ? 
la tem  193S r. w y p o czy w a ją ceg o  nad Moi zem

C zarnym  S ta lin a  „dopisał” się  do te j lis ty  po­
ten cja ln ych  ofiar...

A. G. — I wszyscy oni oczyw iście przyznali 
się do winy...

T. H. — T ak. Na p rocesie prześcigali się  w  
sam ooskarżen iach . Jednak w śle d z tw ie  b y ło  róż­
nie. Sm irnow  ua znak protestu  przeciw k o w y ­
su n ię ty m  zarzutom , a także przeciw ko n iep rzyj-  
m ow an iu  do w iadom ości przez śledczych  jego  
w y ja śn ień  — og łosił g łod ów k ę. lu n y  i  oskarżo­
nych T er-W aganian  próbow ał p op ełn ić  sa m o ­
b ójstw o. D ługo bronili się  g łów n i b ohaterow i*  
Z in ow iew  i K a m icn iew . W cześn iejsze procesy i 
zsy łk i złam ały  ich fizyezn ie  i m oraln ie , d op atrzy­
li się  jednak  szansy na u ratow an ie  już nie god­
ności i dobrego im ien ia , ale po prostu życia  
sw o jeg o  i sw oich  blisk ich . S talin  i nadzorujący  
śled z tw o  z ram ienia KC — J eżów , dom agali się  
od o ficerów  N K W D  w y m u szen ia  odp ow ied n ich  
zeznań. W ostateczn ośc i sięgano po argu m en t, i i  
przyznan ie się do w in y  « udział w  procesie  to  
ob ow iązek  partyjn y  oskarżonych , którego w y p e ł­
n ien ia  żąda od nieb partia Ten argu m en t * 
regu ły  przem aw iał m ocn iej niż „ tra d y cy jn e’* 
sposoby u zysk iw an ia  zeznań.

A. G — Ale i tych chyba nie zabrakło?
T. Ił. — Na porządku dzien n ym  były  w ie lo ­

godzinne przesłu ch an ia , tzw  ..taśm y” oraz sz a n ­
taż (chodziło o życie  rodzin aresztow anych) fa ł­
szow ano i „p opraw iano” p rotokoły  zeznań, k tóre  
sporządzono n ie w trakcie przesłuchania  leez po  
k ilk u  k o le jn y ch , przekazując ich w ersje  do za­
tw ierd zen ia  przez „w yższe  in stan cje” . D epiero  
potem  zm uszano u .  ich pod p isyw an ia . Do tego  
rodzaju zab iegów  przyznał j cj 0w  w m aren  
1937 roku k ied y  sk ład ał na r c  sp ra­
w ozd an ie  z p ierw szych  dw óch iro«-~,- . 
w ią zy w a ła  reguła: ,w y  w as zm usim y o<> 
nahia się  da dzia ła ln ości terrory sty czn ej, sw oj*  
n iew in n ość  będ ziec ie  mo^li u d ow odnić na ta m ­
tym  św ię c ie ” .

W yszyń sk i „teoretycznie** uzasadnił p raw o­
m ocność tak iego  postępow ania  stw ierd zając , i i  
przyzn an ie się oskarżonego do w in y  jest dosta­
teczn ym  d ow odem  p raw d ziw ości staw ian ych  n u  
zarzutów .

A. G. -  Stalinowi nie w y s t a r c z y ł y ^ ^  
śmierć tej szesnastki Juz po loiu." 
rozpoczął się drugi o r o c e s . . .  .

T  n . —  N a z w is k a  przyszłych  osk a rżo n y m  
zn alazły  s ię  w  zeznaniach z łożon ych  przez 
s in ik ó w  I procesu . N ie b y ł on b ow iem  er>*iiU  
dem  lecz  początk iem  zap lan ow an ej i koi 
nie p row adzonej w a lk i S ta lm »_;--------------------- -—
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o f e r u j e  w y k o n a n ie  w  p e łn y m  z a k r e s ie .  

—  p r a c  p r o j e k to w y c h  w  b u d o w n ic tw ie

—  r o b ó t  b u d o w la n o - m o n ta ż o w y c h  

Z a m ie r z a s z  b u d o w a ć ,  r e m o n to w a ć  lu b  a d a p to w a ć  o b ie k ty  m ie s z k a ln e ,  p r z e  

m y ś lo w e ,  h a n d lo w e ,  g a s t r o n o m ic z n e ,  h o t e l a r s k i e ,  i t d .  —  z a u f a j  ty l k o  n a m . 

„ A lp o ”  r o z w ią ż e  w s z e lk ie  T w o je  p r o b le m y :  

—  p r z y g o t u j e  in w e s t y c j ę  lu b  r e m o n t ,

— zapro jek tu je
—  w y b u d u je  l u b  w y r e m o n t u j e

—  w y p o s a ż y  
  p r z e k a ż e  d o  u ż y tk o w a n ia  w  k ró iK im  t e r m i n i e

J a k i e  to  w y g o d n e !  Be* k osztow n ych , a zbędnych  pośredników  !

S k o r z y s t a j  z  t e j  o f e r ty !
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ogłosze^'S drobne
M IESZKANIE 2-pokojow e w  S łu b ic a c h /O  -  w y­
n a jm ę . W ia d o m o ść: Z ie lo n a  G ura. tel. .>..-81-

M IE S Z K A N IE  w łasnościow e 3-polco jow e, 47 m  lew., 
w ysoki p a r te r , p rzydom ow y ogród, p rzy  ul. P ow ­
stańców  W -wy w Z ie lonej G órze — zam ien ię  na  
m ieszkan ie 2-pokojow e lub  row norządne I U l P- 
w Zielone.1 C órze. Z ie lona G óra. te l. 53-81. l>--»

P Ł Y T K I  m a r m u r o w e  w y r ó b —s p r z e d a * .  L u b e k o , 
te l .  209-37. D -28

i B H B t a B H s a s s a a s B e s B H B i s s H E a a a H S ^ a s i B s a a s a  B s a a i i ^

S K I E R N I E W I C E  — m i e s z k a n i e  s p ó łd z i e lc z e ,  w ła s ­
n o ś c io w e . d w l ip o k o j o w e .  w y g o d y .  — z a m ie n i ę  n a  
Z ie lo n ą  G ó r ę  lu b  W r o c ła w .  Z i e lo n a  G o r a .  t e l .  t l »

N A J P R Ę D Z E J ,  n a j s k u t e c z n i e j  s p r a w d z is z  p o z io m  
i n t e l i g e n c j i  o r a z  p r e d y s p o z y c j e  r n e n a d z e r s k ie  p o -  
s łu g u ją c  siej z e s t a w e m  te s t ó w  „ M e n s y  . K u l t u r a l  
n i e  s p ę d z i s z  c z a s  w g r o n ie  z ,l* j0rn yc 5’Jl .S ^ S 1ia !T 
c z n ie  p r z e ś l ą  z a  p o b r a n i e m  (Tes_t z i ,  W v s ta r c ’ V 
3.500 z l) (Testy M e n e d ż e r ó w  -  4 .5 0 0 z ł). W ystar e^y 
w ystać k a r t k ę  p o c z to w ą .  ES.w. — z .a r y ,, 
O k rz e i  23/5  _________________________ ________

a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e  p o  a t r a k c y j n y c h  
n u r to w y c h  o t e r u j c  ( h a n d e l  o b w o ź n y )  S p o łd z le l:m a  
H a n d lo w o -u s łu g o w a  „ S p o łe m  Z a ld a d  Ilan< S iu  w  
Z ie lo n e  1 G ó r z e .  u l .  W e s t e r p la t te  p o k . 731, t e l .  42 31 
w . 418 lu b  728-07. D  2,

W Y K O N U JĘ  i n s t a l a c j e  w o d n o - k a n a l i z a c y jn e  c .o . I 
g a z o w e , t e l .  666-81. d -22

S P Ó Ł D Z IE L C Z E  M -6  z a m ie n i ą  n a  d w a  o d d z ie ln e  
c o  n a j m n i e j  2 - p o k o jo w e  m i e s z k a n i a .  Z i e lo n a  G o r a  
u l.  W ę g ie r s k a  5 /1 , w ie c z o r e m .
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W czerwcu był optymizm i nad«iej». D z is
- rozpacz, "protesty sądy.

CHCIELI DOBRZE

W  c z a s a c h  c e n t r a l n e g o  r o z d z i e l n i k a  P r z e d ­
s i ę b i o r s t w o  Z a o p a t r z e n i a  R o l n i c t w a  i G o s p o ­
d a r k i  Żywnościowej „ / .a r o !  ' > .* -H a r  - - -ii- 
s i e l i n i e  z a j m o w a ł o  s i ę  z a o p a t r z e n i e m  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w  i o s ó b  f i z y c z n j  c h  p r a c u j ą c y c h  n a  
r z e c *  r o l n i c t w a  Handlowali materiałami hut­
niczymi. sanitarny*ni. budowlanymi, maszy­
nami i urządzeniami rolniczymi. Usługowo 
cięli blachę, nawiercali, skręcali, wymieniali 
silniki, transportowali towary

Dwa lala temu . skończył się rozdzielnik i 
„Zaroi” jaki Hot ( heza owy pośrednik mu­
siał pomyśleć o nowe.’ formule swego bytu. 
Był projekt połącz-n!a się z sulechowskim 
„Elmetem" .Elmet dusił się, a ..Zaroi" dy­
sponował dużymi magazynami. Nie wyszło.

Potem była prop -życia utworzenia wspól­
nego przedsiębiorstw a produlccyjrto-handlowe- 
go z sąsiadującym. POM-em. Po wstępnych 
pertraktacjach powiało trwogą. Załoga „Za­
roili” bała sie zwolnień.

Już wówczas łud-ie mówili, a POP nawet 
naciskała na dyrektora, żeby „Zaroi” szu­
kał szans samodzielnie.

W czerwcu 1039 roku pojawi! się nowy 
partner — Kombinat Rolniczy Spółdzielni 
Produkcyjnych w Gronowie. Zrobił dobre 
wrażenie jako majętna, prężnie rozwijająca 
się firma z godziwymi poborami, premiami i 
innymi zaletami.

P o  w s t ę p n y c h  r o z m o w a c h ,  2 0  c z e r w c a  k i e ­
r o w n i c t w o  „ Z a r o l u "  i R a i ła  P r a c o w n i c z a ,  a  
t a k ż e  o g ó ln * 1 z a ł o g i  p o d e j m u j ą  u c h ­
w a ł ę  w y r a ż a j ą c ą  z g o d ę  n a  p o ł ą c z e n i e  „ Z a ­
r o l u "  z  R S P  G r o n ó w .  Połączenie miało na­
stąpić na warunkach ustalonych przez obie 
strony w porozumieniu z wojewodą zielono­
górskim, który jest organem założycielskim 
„Zarolu”.

Dyrekcja informuje wojewodę o zamiarze 
utworzenia przedsiębiorstwa mieszanego ze 
spółdzielnią gronowską. która v.t tutejszych 
obiektach zamierza uruchomić przetwórnię 
spożywcza.

—  r o r t j ę l i ś m y  u<'lnval<* w  p r z e ś w i a d c z e n i u  
i f  M i k i n r  r ó w n o r z ę d n y m i  p a r t n e r a m i  d la  
K S I  G r o n o w  —  m ó w i ą  p r a c o w n i c y  „ Z a r o l u ” . 
O k a z a ł o  s i ę  c o  i n n e ę o .

MIECZ LIKWIDACJI

26 września 1989 r. wojewoda wydaje za­
radzenie nr 74/89 w sprawie likwidacji 
, i u i  „Zaroi” i oddania składników mie- 

lid państwowego Kombinatowi RSP Gronów 
w .formie dzierżawy w celu prowadzenia 
działalności gospodarczej. Szczegóły miała 
określić umowa Ną likwidatora wyznaczo­
no Witolda TomkP-l kietio p. o. dyrektora 
„Zarolu .

r y m  s a m y m  z a ł o g a  d o w i a d u j e  s i ę ,  ż e  ic h  
p r z e d s i ę b i o r s t w o  d o  3 0  l i s t o p a d a  j e s t  w  s t a ­
n i e  l i k w i d a c j i .

Pierwsze konflikty zaczynają się na prze­
łomie września i października. Ludzie kryty­
kują poczynania organizacyjne Gronowa, a 
kierowca, który mówi to głośno, dostaje wy­
powiedzenie z pracy. Polem zwolnienie co­
fnięto.

B y l i ś m y  z a s t r a s z e n i ,  n i e  b a r d z o  w i e d z i e -  , 
I i s m y ,  c o  j e s t  g r a n e ,  c z u l i ś m y  s i ę  n i e p e w n i e
— mówią, w •7->>-oii.i”

Od października w Kisielinie obok likwi­
datora urzęduje B o n i f a c y  S i e r a c k i ,  przysłany 
tu z Gronowa, sygnujący się pieczęcią dyrek­
tora, co nie jest zgodne z prawem. Nie jest 
wpisany do rejestru firmy jako dyrektor. 
Zaś z ramienia RSP nie może bvć dyrektorem 
bo w spółdzielni nie ma takich funkcji.

PIERWSZY BUNT

VI p a ź d z i e r n i k u  z a ł o g a  b u n t u j e  s i ę  p r z e ­
c i w k o  d y r e k t o r o w i  z  G r o n o w a ,  ż ą d a j ą c  o d ­
w o ł a n i a  g o .  Przewodnicząca związku zawodo- 
wego powstrzymuje ludzi.

Pytamy p. Sierackiego, co myśli o tym 
'■'Zystkim. Mówi, ż e  to jest zwykła rozróba.

'u<izie cIlcą mało pracować i dobrze 
rabiac. Powinni się określić. Mogą odejść o

KISIELIŃSKI 
____ W LIKWIDACJI

LUCYNA MAŁACHOWSKA-GRABOWSKA

każdej porze dnia i nocy. Dla „Zarolu” po­
łączenie z Gronowem jest korzystne. Gronów 
dobrze radzi sobie finansowo. Ma pomysły, 
chce inwestować, ale pod warunkiem, że bę­
dzie spokój. A tymczasem sytuacja jest dwu­
znaczna i nie można ryzykować. Przyczynę 
nieporozumień p. Sieracki widzi w różnicy 
mentalności pracowników. W spółdzielni ta 
mentalność jest zupełnie inna niż w przedsię­
biorstwie państwowym. W Gronowie naj­
pierw musi być praca, a potem podział

PROPOZYCJA NIE DO ODRZUCENIA

29 listopada, a więc w dniu poprzedzają­
cym zakończenie likwidacji, załoga „Zarolu” 
otrzymuje wypowiedzenie umów pracy od 
likwidatora, p. Tomkielskiego i tego samego 
dnia dostaje angaże z nowymi warunkami 
pracy i plac-y od p. Sierackiego — dyrektora, 
z Gronowa Chcą. czy nie chcą, otrzymują 
wynagrodzenie za ubiegły miesiąc już we­
dług nowych stawek ustalonych przez RSP.

Wypłata jest opóźniona o kilka dni. Ludzie 
są pod presją i biorą pieniądze.

Grupa pracowników umysłowych składa 
protest.

N e w ę  a n g a ż e  o zn ac za ją , że ci k tó r z y  chcą  
p r a c o w a ć  pod  szy ld em  G ro n o w a , muszą s ta ć  
się członkami tej spółdzielni.

Warunki Gronowa od razu przyjmują 4 
osoby: likwidator, główna księgowa i zastęp­
ca, jeden pracownik administracji (na 33 oso­
by zatrudnione).

Pozostali są w rozterce. Najpierw przysta­
ją na nowe warunki, potem wycofują się. 
Ci co nie zgadzają się na członkostwo RSP 
otrzymują wymówienia.

PRZELEWA SIĘ CZARA GORYCZY

Za październik i listopad ludzie nie otrzy­
mują indeksacji ani nagród wcześniej wy­
pracowanych Poza tym Żarolowcy orientują 
się, iż pod kierownictwem Gronowa będą po­
zbawieni swojej reprezentacji — związku za­
wodowego, bo w RSP związków nie ma.

P r z e w o d n i c z ą c a  z w i ą z k u  o t r z y m u j e  o d  d y ­
r e k t o r a  S i e r a c k i e g o  w y p o w i e d z e n i e  z  p r a c y  
z  p r o p o z y c j ą ,  ż e b y  w z i ę ł a  p i e n i ą d z e  z a  o k r e s  
w y p o w i e d z e n i a  i o p u ś c i ł a  z a k ł a d .

W grudniu załoga „Zarolu” upoważnia do 
działania w swoim imieniu 3-osobową gru­
pę negocjacyjną w składzie: L i d i a  K o ś c i u -  
s z u k  — przewodnicząca związku OPZZ-tow- 
skiego, R y s z a r d  R o w a ń d y  — kierowca, orga­
nizator „Solidarności” i I l a ł i n a  R a b ę d a  —  
samodzielna księgowa, która w angażu z Gro­
nowa dostała pracę fakturzystki, ale czyn­
ności tych nie podjęła.

Przedstawiciele zwracają się do likwida­
tora i do RSP o rezygnację z tego niefortun­
nego połączenia, gdyż załoga nigdy nie wyra­
ziła zgody na likwidację swojego zakładu i 
który uważa również za swój majątek. Tym­
czasem zamiast współpracy odbywa się przej­
mowanie majątku.

Załoga natomiast widzi możliwość rozwoju 
swego zakładu i utrzymania wszystkich pra­
cowników.

1 4  g r u d n i a  z e b r a n i e  o g ó l n e  p o d e j m u j e

u c h w a ł ę  o  a n u l o w a n i u  u c h w a ł y  z 2(1 c z e r w c a
o  p o ł ą c z e n i u  z R S P  i  p o s t a n a w i a  w y s t ą p i ć  
d o  w o j e w o d y  «  a n u l o w a n i e  z a r z ą d z e n i a  o  o d ­
d a n i u  m a j ą t k u  „ Z a r o l u ”  w  u ż y t k o w a n i e  d ł a  
R S P  G r o n ó w .

Uzasadnienie: Gronów nie dotrzymuje 
wstępnych warunków połączenia z  „Zarolem”, 
nie zauważa się żadnych zmian w działalnoś­
ci przedsiębiorstwa w kierunku podniesienia 
jego aktywności, sytuacja pracowników po­
garsza się.

ZAŁOGA PROSI I PERTRAKTUJE

L i k w i d a t o r  n i c  r e a g u j e .  D y r e k t o r  n i e  c h e e  
r o z m a w i a ć .  Z a m i a s t  o d p o w i e d z i  n a  p i s m a ,  
l u d z i e  o t r z y m u j ą  k o l e j n e  z w o l n i e n i a ,  p r z y ­
m u s o w e  u r l o p y .  Na miejsce zwolnionych po­
jawiają się pracownicy z Gronowa.

21 grudnia grupa pracowników ..Zarolu” 
występuje do Sądu Pracy o uznanie wypowie­
dzeń za bezskuteczne

20 grudnia 1989 r. Rada Pracownicza skła­
da sprzeciw do wojewody wobec zarządzenia 
nr 74/89, w sprawie likwidacji, przedsię­
biorstwa.

N a s t ę p n e g o  d n i a  z e b r a n i e  o g ó l n e  u c h w a l a  
p r o t e s t  s k i e r o w a n y  d o  p r e m i e r a .  Proszą o 
uchylenie zarządzenia wojewody i nakazanie 
likwidatorowi, aby cofnął wypowiedzenia.

W tym czasie załoga uzbroiła się w argu­
menty prawne, co nie. przyszło łatwo, gdvż 
„Zaroi" nie ma obsługi'prawnej. Uznano, ż e  
zarządzenie wojewody zostało wydane z ’ ra­
żącym naruszeniem przepisów prawa, gdyż 
artykuł 29 ustawy o przedsiębiorstwie pań­
stwowym mówi: w uzasadnionych wypad­
kach dyrekcja i Rada Pracownicza za zgodą 
ogólnego zebrania pracowników mogą wspól­
nie wnioskować do organu założycielskiego o 
likwidację przedsiębiorstwa i przekazanie 
składników jego majątku osobie prawnej lub 
fizycznej.

W tym natomiast przypadku organy sa­
morządu pracowniczego zostały wprowadzo­
ne w błąd i przez cały czas pozostawały w 
przekonaniu, że ma nastąpić połączenie, a nie 
likwidacja. W czerwcu 1989 r. nikt nie po­
wiedział wyraźnie załodze, że nie można po­
łączyć przedsiębiorstwa państwowego ze 
spółdzielnią. Ow'szem. można było utworzyć 
przedsiębiorstwo mieszane, ale z tej możli­
wości nie skorzystano.

Wątpliwości budzą także dw-a punkty umo­
wy dzierżawnej. Otóż w umowie tej woje­
woda wyznacza RSP Gronów jako następcę 
prawnego ..Zarolu . a w* myśl obowiązujące­
go prawa spółdzielnia nie może być następcą 
przedsiębiorstwa państwowego.

W umowie uzgodniono, źe RSP będzie pła­
cić dzierżawcy dywidendę —- podczas gdy 
spółdzielnia może płacić tylko czynsz dzier­
żawmy.

W  s t y c z n i u  b r .  w o j e w o d a  o d r z u c i ł  s p r z e ­
c i w  R a d y  P r a c o w n i c z e j .  T y m  s a m y m  d r o g a  
o d w o ł a w c z a  s k o ń c z y ł a  s i ę .  Rada Pracowni­
cza „Zarolu” oddała sprawę do Sądu Gospo­
darczego.

S z k o d a  — mówi Halina Rabęda — l o  b y ł  
t a k i  d o b r y  z a k ł a d .  B y ł o  w s p a n i a l e ,  c h c f a f o  
s i ę  i ś ć  d o  p r a c y .  T e r a z  w s z y s t k o  s i ę  z m i e n i ł o .
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t n ę  m o j e  m y ś l i  

w  d ó ł

w  d ó ł  p o c h ł a n i a j ą  i n n i e  p o c h ł a n i a j ą  

a l e  c h c ę  s i ę  z a t o p i ć  

n a  m o j e j  d r o d z e  w ś r ó d  k w « t # w  

w ś r ó d  ś p i e w u  k w i a t ó w

w y n o s z ą c y c h  s t r a c o n e  g ł o s y  z w y k ł y c h  lu d n i

e o r a z  w y ż « j  i  w y ż e j

w  g ó r ę  w  g ó r ę

w s z y s c y  l u d z i e

o b o j ę t n i e  j a k i e g o  w y z n a n i a

o b o j ę t n i e  j a k i e g o  k o l o r u  s k ó f y

o b o j ę t n i e  j a k i m  m ó w i ą c y  j ę z y k i e m

i  n a  j a k i e j  z i e m i  m i e s z k a j ą e y

w w y s c r  ś m i e j ą  s i ę  t a k  » « * * •

i t a k  s a m o  p ła c z ą

t o  w s « y s t k o  n i e  m a  k o w a

n i e s k o ń c z o n o ś ć

t «  w s z y s t k o  j e s t  j e d n ą  w i e l k ą  p i e « « i »

1 k a i d y  m a  w  n i e j  s w o j e  s ł o w a  d o  « a ś p i e w » n i »  

j e ż e l i  z a ś p i e w a

T ł u m .  M A R E K  Z G A I Ń S K I

I l e  z a r a b i a ł  

M i e c z y s ł a w  H e b d a
DOKOŃCZENIE Z POPRZEDNIEGO NUMERU

R O L A  R O Z G Ł O Ś N I  J E S T  O K R E Ś L O N A

Z  p r o t o k ó ł u  z e b r a n i a  P O P  p r z y  R o z g ł o ś n i  
P K  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  w  d n i u  1 1 .1 8 .1 9 8 2 :

Tow. N. — Gdyby prześledzić audycje S
i R i częściowo M to otrzymamy obraz cie- 
mno-czarny.. Powinniśmy pokazywać prawi­
dłowo wszystkie trudne sprawy, a tymczasem 
w ich audycjach mamy systematycznie obraz 
czarny. S i R kontynuują trochę niebezpiecz­
ną metodę wiernego zapisu rzeczywistości.

Tow. C. — Były kłopoty z przystąpieniem 
niektórych ludzi do SD PRL, poza związkami 
zawodowymi pozostaje ponad 50 proc załogi.

Tow K — Zbiera się składki na interno­
wanych. Nie widzę osob\. której można by 
zlecić napisanie komentarza politycznego...

Tow C — Tego który zbierał składki na 
internowanych należy zwolnić.

Tow T. — Nie można dopuścić, żeby w 
instytucji politycznej.. Trzeba to zgłosić egze 
kuty wio.

BOB DYLAN
Hub Dylan (właściwo nazwisko Robert Zinuneriii'tnn> uradził się 

w  1941 roku w Duluth w stanie Minnesota. W dzieciństwie uenyi si,* 
gry na fortepianie ale porzucił ten instrument d la  gitary. Kari«.re 
rozpoczął na początku lat sześćdziesiątych od śpiewania na ulicach i 
w barach Nowego Jorku. Wykonywał wtedy głównie standardy błue-

Tow. G. — Jeśli to ma być szczera .rozrno-. 
wa partyjna, to musimy wiedzieć, kto zbierał 
składki, a kto dawał.

Tow. R. — Rola rozgłośni jest określona. 
Dziennikarz powinien otrzymywać (KW 
PZPR) zlecenie konkretnego tematu. Takie 
zlecenie mogłoby mu tylko pomóc, a może na­
wet poprawić samopoczucie.

R A T U J  S I Ę .  K T O  MOŻE

Zielona Góra, 7 grudnia 1989

T c l e x  d u  w s z y s t k i c h  k i e r o w n i k ó w  O ś r o d ­
k ó w  P r a c y  P a r t y j n e j :

W budynkach, które są nam przekazane w 
administrowanie należy ustalić pomieszczenia 
niezbędne do funkcjonowania instancji, na­
tomiast pozostałe należy tuynnjąć odpłatnie 
innym użytkownikom.

pokolenie O d  tego czasu- można - mówić o  Dytańie jak o zjawisku. Po­
równywano go do proroków, rewolucjonistów, pisano o nim prac? 
naukowe, jego piosenki urosły' do miana hymnów pokolenia, śpiewa­
ne były w czasie manifestacji

Popularność jaką zdobył w tych latach, można porównać chyba 
tylko ze sławą Beatlesów Pod koniec iat sześćdziesiątych L)yl<*>' j"-' 
łącza się z życia artystycznego i poświęca rodzinie, wraca jednam 
scenę w 1974 roku ; prezentuje swćj nowy wizerunek, inny 0« 
który znano dotychczas. Jest spokojniejszy, a jego poBfzerinier M- 
żowanie ustąpiło miejsca refleksji. Swoje stare piosenki spievą 
chętnie i w taki sposób, jakby sam chciał ie ośmieszyć- I > ' . 
jednym z nielicznych artystów tamtej epoki t o  « 
jest aktywny, nagrywa nowo ptytv i at» p»«nedB»l n s..cze osia
g-> ._______ _ __________________________ _______________________

W  T l t O S C l i  O  Ł tT W Z I P R A C Y

Warszawa, 21 maja 1974 r. 
I Sekretarz KW PZPR
Sekretariat KC podjął decyzją o wypłace­

niu w 1974 zasilkóu: urlopowych dla wszy­
stkich pracownikóu•> instancji partyjnych 
Podjęcie te) decyzji wynika z troski o zapew­
nienia pracownikom paryjnym lepszych wa­
runków wypoczynku urlopowego.

Kierownik Wydziału Organizacyjnego K<7

Zielona Góra. 13 czerwca 1980 r.
W oj. Rada Związków Zawodowych 
Referat d/s Działaczy Ruchu Robolu-czego 

KW prosi o wydanie tow. Julianowi K. dwóch 
skierowań na wczasy do Międzyzdrojów »* 
okres od 19 lipca.
Starszy inspektor Referatu

K A Ż D E M U  W E D Ł U G  Z A S Ł U G

Z  „ U c h w a ł y  S e k r e t a r i a t u  K t '  w  sprawie 
p r z y z n a w a n i a  r e n t  s p e c j a l n y c h  w e t e r a n o m  
r u c h u  r o b o t n i c z e g o "  i  d n i a  - 0  k w i e t n i a  1 9 8 2 :

Komisja powołana przez Sekretariat ustała 
renty specjalne w wysokości od 5 do 10 ty­
sięcy złotych w zależności od stażu, funkcji, 
aktywności, wysokości zarobków i stanu ro­
dzinnego. Jeżeli wynagrodzenie weterana hi 
ostatnim okresie jego zatrudnienia było ni­
skie. komisja może ustalić renie wyzszą od 
tego tui/nagrodzenia w zależności od zasług.
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/.GROMADZENIE WSPÓLNIKÓW W SPOŁ 
C'E Z O. O -  SPOSOBY ODBYCIA POSIE- 
"D/.EN ! PODEJMOWANIA UCHWAŁ.

Z g r o m a d z e n ie  u s p i l n i k ó w  w  s p ó łc e  /  o . „ 
j r s t  j e d n y m  a r g a n ó w  w ła d *  s p ó łk i .  Z w  
ż y w s z y  n a  K o m p e t e n c j e  t e g o  o r g a n u ,  w y n i  
k p . ja c e  z  p r z e p i s ó w  k o d e k s u  h a n d l o w e g o  
u t w i e r d z i ć  m o ż n a  ż e  je s t  to  w  s p ó ł c e  w ł a d z a  
n a j w y ż s z a  ro d z a j ,  p a r l a m e n t u  C z ę s t o  j e d  
?}.ak p o p e ł n i a n a  i*-st b ł ą d  p o l e g a j ą c y  n a  t y m  
i e  z g r o m a d z e n i e  w s p ó l n i k ó w  i a k o  o r g a n  

n a j w y ż s z y  f o e /p < .d s ta w n ie  w y p o s a ż a  s i ę  w  
K o m p e t e n c j e  - o d e j m o w a n i a  u c h w a ł  d o ­
m o w n ic  R '  w s / y s t r t i e h  s p r a w a c h  s p ó ł k i .  T y m
• iz a sen o  p r z e p i s  l u t  2 2 ] k h  w  s p o s ó b  e n u m e  
r a t y w n y  " 'T p i i e n f a  u p r a w n i e n i a  t e g o  o r g a

'J e d n o c z e ś n i e  r> rz e p is v  s t a n o w i ą ,  ż e  k o m  
c - s t e n c j e  z g r o m a d z e n i a  w s p ó l n i k ó w  m o g ą  b y ć  
• o i s z e r z a n e  w y m a g a  t o  i e d n a k ż e  z a w a r c i a  
' k r e ś l o n y c h  r x > s t a u o w ie ń  w  u m o w i e  s p ó ł k i ,  
r a k  w ię c  ł* ż e c z y w i£ c ?e  z g r o m a d z e n i e  w s p ó ł - 
'! k ó w  m o ż e  p o d e - m o w a ć  u c h w a ł y  w e  w s z y -  

v k ie h  s p r a w a c h  ś-oóJk i s ł e  t y l k o  w ó w c z a s  
i n c d y  z o s t a ło  to  w y r a ź n i e  z a p i s a n e  w  u r n o ­
w i^  s p ó łk i

I. N a j b a r d z i e j  p o c ł .s l a w o Y t jm  s p o s o b e m  o d  
b y e i a  z g r o m a d z e n i a  w s p ó l n i k ó w  j e s t  j e g o  
/ .w o ła n i e  «* ł w m w ą .  w y s ł a n y e h  l i s t a m i  p o  
:e .* :o n y m i, z a p r o s z e ń  ( n a  d w a  t y g o d n i e  p r z e d  
f d b y e i e m  z g r o m a d z e n i a )  vV z a p r o s z e n i u  n a  
■ 'g r o m a d z e n ie  n a l e ż y  p o d a ć  s z c z e g ó ło w y  p o -  
■ / ^ d e k  o b r a d  a  w  p r z y p a d k u  k i e d y  p l a n u j e  

><? z m i a n ę  u m o w y  s p ó ł k i  t a k ż e  p r o j e k t o -  
; z m i a n y  u m o w i e  N a le ż y  t a k ż e  p o d a ć  
*5»en, g o d z i n ę  i m i e j s c e  z g r o m a d z e n i a .  T u t a j
* w a g a :  z a s a d ą  j e s t .  ż e  z g r o m a d z e n i a  o d b y ­
w a ją  s i ę  w  s i e d z i b i e  s p ó ik i .  U r n o w a  s p ó łk i  
•'-0 Ż9 p r z e w i d y w a ć  j e d n a k  ż e  z g r o m a d z e n i a  

o o d ą  s ię  o d b y w a ć  n o ż a  s i e d z ib a  s p ó łk i ,  a l e
.Y l i r a n i i r a h .Polski Jpżeli Iimown a rx»U<. ritc 

.„••<. •.i-iclu je  sitcze»rdln<PKO Z* I ir» ru rn  rici poci e  J-
i* io w « n ia  u c h w a l  a J b o  w y m ó g  t a k f  n ie  w y -
iika z obowia zu jacy cli orzepisów. zgroma­
dzenie może podejmować uchwały bez wzgłę- 
i na liczbę, wspólników obecnych na po:sie- 

iZęnut
Kodek* handlowy stanowi że uchwały za­

jadają bezwzględna większością głosów od­
danych Są jednakże przypadki kiedy wy- 

Jest większość kwalifikowana np. 
V- | gtoEĆ.w /B w sprawach- zmiany przed- 
-lotu działalności spółki oołaczenia spółek, 
ozwiązania spółki czy też zbyciu przedsię- 
orstwa, Sami wspólnicy mogą ustanawiać 

wrowste warunk głosowania także w innych 
lawach.
-gromadzenia wspólników są zwoływane 
. “ rząd. mogą być także zwoływane 

ra!i5  nadzorczą lub komisję rewizyjną 
' “f na żądanie wspólników którzy repre-

o co najmniej 1 / ( 0  kapitału zakłado-
o dany w oproszeniu ua zgromadzenie po- 

.tądek obrad ]}ioże ulegać zmianom, ale 
-iko w sytuacji kiedy na Posiedzeniu jest 
sprezentowany cały kapitał zakładowy i
•z.rscy oV,»cni wvraża na to zgodę.

’ ł .  Z g r o m a d z e n i !  w s p ó ln i k ó w  m o ż e  s i ę  t » k -  
r o d b y ć  b e z  z u o ł y w a n i a  z a  z a p r o s z e n ia m i.

J to możliwe wówczas kiedy zebrał się
kapitał zak‘adowy spółki i nikt nie 

:-<»sI sprzeciwu ani co do odbycia zgroma- 
T-nia. ani ,eż c o  d o  proponowanego poraąd- 
i obrad. Okoliczności te należy odnotować 

i orotokóle ze zgromadzenia 
I I. A b y  n o d j ą /  u c h w a ły  n ie  z a w s z e  k » -  
'rr/ne jcsl o d b y c ie  z g r o m a d z e n ia  w s p ó l n i  - 
-'•w Jeżel! przedmiotem uchwał nie .fest: 
opatrzenie - zatwierdzenie bilansu, podział 
■ków lub sposobów pokrycia strat albo 
izielenie władzom spółki absolutorium, wy- 
arczy ze wszyscy wspólnicy wyrażą na 
śmie zgodę na oowzięcie określonego po- 
snowienia lub .13 pisemne głosowanie (tzw. 
oSGwanie kroczące) Wówczas wolę wspól- 
ków należy spisać i dokument taki ma moc 
kwały zgromadzenia wspólników 
rp że łi. u m o w a  spółki n i e  zawiera żadnych 
tym względzie ograniczeń, wspólnicy 1110- 

'•* uczestniczyć w zgromadzeniu i wykony-
■ *ć Ttwje prawo głosu przez pełnomoenr- 
■'nw. P̂ełnomocnictwo winno być udzielone 
'! piśmie i ood rygorem nieważr̂ ścs d*‘ł;i*Te ‘

ANMCT.I XV(HI )K

-------------------------------

W AJENCJI JACKA PATALASA

Gdyby księga rekordów Guinessa istniała kilku 
wieków temu. zapewne znalazłoby się w niej 
imię pewnego Henryka, króla Anglii lliczba po­
rządkowa znana redakcji). Wzmiankowany Hen­
ryk. aż osiem razy stawał na ślubnym kobiercu, 
w czjm nie dorównał mu nikt z zatrudnionych 
w owych czasach na tym stanowisku Sposób 
rozstania -z kolejnymi małżonkami nie zawsze 
był polubowny i łagodny. to fakt. jednak wy­
spiarska legenda głosi, że wszystkie te niewiasty 
źle gotowały. Cierpiał więc król — przy 
śniadaniu, podczas lunchu, a uawet w trakcie 
tradycyjnej „cup of tea”. Jaja na bekonie po­
dejrzanie ..pachniały”, owsiance brakowało owsa. 
a herbatka, (podana o 17.00). pełna była fusów.

Gdy Henryk rozstał się z ostatnią, ósmą żoną, 
nie szuka! już następnej, tylko przekroczył chył­
kiem progi pałacowej stołówki, kupił miesięczny 
abonament i odtąd żył jadł i tył — długo oraz 
szczęśliwie. Mo tak długo, to on potem nie żył. 
ale zjeść: to chyba zjadł...

W ostatnich dniach zrobiliśmy w zielonogór­
skich stołówkach tzw. sondę i doszliśmy do wnio 
sku, że wielu obywatelom towarzyszą one przez 
cale. życie. Przedszkole, szkoła podstawowa, śred­
n ia ,  w o j s k o ,  s t u d ia ,  z a k ła d  p r a c y  —  i w  
s t o łó w k a .  W  p r z e d s z k o la c h  s ł a w k i  s ą  j e d n a k o w e .  
Za całodzienne wyżywienie — śniadanie, obiad 
i podwieczorek rodzice płacą 3500 złotych dzien­
nie. W szkotach podstawowych śniadań i pod­
wieczorków nie ma. a obiad kosztuje 2 tysiące 
złotych (kontakt ze wszystkimi szkołami w wo­
jewództwie by) niemożliwy, jeśli któraś oferuje 
tańsze lub droższe obiady — prosimy o wiado­
mość). Cena obiadu w Liceum Ogólnokształcą­
cym n r  7 w Zielonej Górze wynosi 4000 zł. przy  
c*ym. uczni om klrc.s sportow ych sz.kola finansu- 
je  c a ^ ć  tych kwot. W Zespole Szkół Medycz­
nych natomiast za obiad przyszłe pielęgniarki 
płacą dwa i pół tysiąca złotych. Posiłek ten skła 
da się jednak tylko z... drugiego dnia. Po ma­
turze — czas na studia. Wyższa Szkoła Inżynier 
ska wybudtwała kilka lat temu nową. obszerną

stołówkę. Zacy, aby zjeść w niej obiad muszą 
wysupłać ze swoich kies 3 i pól tysiąca złotych. 
Jest to tak zwany ..witad dj kotła" — pojęcie 
często używane w h:storii i dniu dzisiejszym ro­
dzimego „stołówkow.i Łctwa”. Towarzyszyć ono 
będzie nam. i w kolejnych zdaniach

Pierwsza praca u» także pierwsza stołówka 
pracownicza W zielonogórskim „Lumelu” obiad 
kosztuje 3000 zł wcale jednak nie jest wyklu­
czone, że w marcu będzie on o 500 zl tańszy. W 
„Zastalu” pracownik płaci tyle samo, ale czło­
nek jego rodziny e dwieście złotych więcej. Sto 
łówka Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrz­
nych w Z. Górze nie ma miesięcznych abona­
mentów. Ceny obiadów codziennie są inne, w 
zależności od tego, co na talerzu. Świebodziu- 
ska ..Elterma’ oroponuje swojej załodze obiad 
za 2.5 tys. złotych. Tyle wynosi wsad do kotła. 
Pracownik płaci 2250 zł, a resztę, 10 procent, za­
kład. W nowo.solskim „Dozamecie” mają do wy­
boru trzy zestawy obiadowe. Pierwszy za łfiOO 
zł, drugi — za 2200 ł i trzeci w cenie 3000 zło­
tych. I tu, podobnie tak w Świebodzinie, firma 
opłaca 10 proc. cen; W innym z tamtejszych 
przedsiębiorstw, NPN „Odra" obiad w stołówce 
kosztuje 2 tysiące złotych, tyle właśnie płacą zań 
pracownicy. „Fredom — Polar” w Żaganiu nie 
ma własnej stołówki, korzysta z gościnności od­
działu WZGS. Pracownik uiszcza 49 procent ko­
sztów, a zakład pracy — 51 proc. Obecnie, obiad 
jest w cenie czterech tysięcy złotych. Wsad do 
kotła Lubuskiej Wytwórni'Wódek — to 3 tys. 
złotych. Pracodawca płaci jednak dwie trzecie 
tej sumy. Najtaniei jedzą konsumenci stołówki 
Zielonogórskiego Wydawnictwa Prasowego. 
Obiad wyceniono tam na 1&80 złotych.

P» obiedzie ruszamy z „Bazarem” po kraju. 
Pierwszy postój w Czerwieńsku, w sklepie mię- 
sitym. Schab ma tu cenę 17.800 zł, karkówka —
17 tysięcy, a łopatka — dwa tysiące mniej. Wy 
roby te pochodzą z miejscowej masarni GS. Ma 
ona również piekarnię, a chleb w niej wypie­
czony można kupić (spod plandeki) także w 
Zielonej Górze. Powiedziano nam jednak, że o 
50 złotych taniej niż w samym Czerwieńsku. 
Jak to możiiwc? Panów prezesów prosimy o 
odpowiedź. . . .

Niezapowiedzianą wizytę roboczą złożyliśmy 
następnie w sklepach .mięsno-wędliniarskich Wol 
sztyna. Schab sprzedają tam za 16 tysięcy zło­
tych. baleron wędzony — za 25 tysięcy, kieł­
basę zwyczajną — za 12.400 zł. Kilogram jałow 
cowej kosztuje 19 tys. zł. podlaskiej 10.900 zł, « 
huzarskiej — 9.200 zl. Zanotowaliśmy też cenę 
słoniny, choć jemy ją rzadko i niechętnie. Otóż, 
słonina z Wolsztyna kosztuje jedyne pięć tysłę 
cr złotych.

Kim pan Jest, 
panie C0 M INDEX?

R E D . N ie  b ę d z ie  to  r o z m o w a  z k o n k r e t n y m  
c z ło w ie k ie m .  „ P a n ” C o m ia d e x  —  t o  p r z e d s i ę ­
b io r s t w o  z a g r a n ic z n e  — a w ię c  p o d m io t  g o s p o ­
d a r c z y .  Z n a m y  p a n a  n ie  t y l k o  z  e t y k i e t  „ b i l ł y " ,  
a le  t e ż  z  t e l e w i z j i .

COM. To, że reklama jest dźwignią handlu, 
wiedzieli już Fenicjanie. Z naszego marketingu 
wynika, że każda złotówka włożona w rekla­
mę, procentuje w dwójnasób. Zresztą nasi 
przedstawiciele wypełniają specjalne farmyla- 
rze, z których dokładnie wynika co się gorzej 

lepiej sprzedaje Dlatego nie popularyzuje- 
mnJr»my ***“ ,takiei a‘e konkretne produkty.

R E D . A le  F e n i c j a n ie  n i e d z i e l i  r ó w n ie ż ,  ż e  d o ­
b r y  t o w a r  n ie  p o t r z e b u j e  r e k l a m y .

COM. Owszem. Lecz przy dzisiejszej konku­
rencji. nasyceniu rynku, reklama pełni istotną, 
bodaj pierwszorzędną funkcję informacyjną. 
Klient, aznim wejdzie, do sklepu, obejrzy tele- 
A „'i*. ' P^cczy.  ̂ gazetę, zerknie do kalendarza.

. . ^ ° s ‘ avi,lriy  w ię c  t ę  a u t o r e k la m ę  w  > p o -  
U o ju  i  p o w ie d z m y  t r o c h ę  o  u r o d z ie  C o m ia d r . \u .

COM. Naszym atutem jest młodość. Powstaliś­
my w 1981 roku • pochodzimy z Włoch Produ­
kujemy i handlujemy; w Polsce — w branży 
spożywczej i kosmetycznej; Artykuły kosmetycz 
ne wytwarzamy t najlepszych, światowych kom 
ponentów. Mamy spore zyski i., przedstawiciela 
w Zielonej Górze Musimy się pochwalić, że ża­
dna z podobnych firm nie proponuje takiej ró­
żnorodności soków koncentratów, musztard, 
przypraw, słodyczy, octów, zapraw, soli..,

H E D . W y s t a r c z y !  T o  w s z y s t k o  d o  z j e d z e n i a ,  a 
k o s m e t y k i ?
COM. Nasza propozycja to około 80 artykułów, 

od toników, błyszczków, żeli, lakierów, zmywa­
czy, szamponów po kasety kosmetyczne za­
wierające kilka kosmetyków. A wszystko io w 
atrakcyjnej, estetycznej oprawię.

RED. Brzmi lo statystycznie imponująco, moie 
Łroehę konkretów.
COM: Naswym przebojem są np. ciastec*fca 

..R*!*y-v*arv z- -e(*’-w3y- .zdrowej żywności5’. Po-
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tel. 4 6 7 0 8 1 , een tf. 467101  Biuro Haniłtowe
łlx <17 075 to m  pł

pularne są też chrupki z papryką, czosnkiem i  
warzywami. Sosy „billy” — to już niemal żelaz­
ny atrybut każdej oryginalnej kuchni. Z kosme­
tyków poszukiwane są kasety „Elle”, „Panama", 
„Stetson” itp, Zawierają one zwykle perfumy i 
dezodorant.

RED. Gdzie to wszystko można kupić?
COM. Naszym sukcesem jest to, że niektórych 

artykułów trzeba szukać. Ale praktycznie je­
steśmy obecni we wszystkich sklepach, określo­
nych branży oczywiście. W wielu miastach tUia 
łaqją nasi prezdstawiciele. Ze względu na konku 
re-ncyjność ich pracy, wolimy zachować tajem­
nicę handlową.

KEI). S tą d  n a s z a  r o z m o w a  m a  c h a r a k t e r  p o ­
u f n y .  M o ż e m y  j e d n a k  z d r a d z ić ,  ż e  n a w i ą z a l i ś c i e  
„ s m a c z n ą ” w s p ó łp r a c ę  z K a t a z r y n ą  P o s p ie s z y ń -  
s k ą  z n a n ą  z t e l e w i z y j n e j  a u d y c j i  „ J u t r o  p o n i e ­
d z ia ł e k ” . L e ż y  p r z e d e  m n ą  k s ią ż e c z k a  p t .  „ G o ­

t u j e m y  * C o m in d e x e m ” . w  p o d t y t u l e  „ S o s y  b i ł l y  
w  k a ż d y m  d o m u ’.

COM. To nasza propozycja wykorzystania so­
sów, nie ty!ko jako instrumentalnego dodatku 
do kanapek, ale traktowania ich jako półpro­
duktów.

R E D . Z a k o ń c z y  w i ę c  r o z m o w ę  k o n k r e t n i e .  Csy 
m ó g łb y  p a n  p o d a ć  j a k i ś  p r z e p i s  z  t e j  k s i ą ż e c z k i ,  
a le  n ie  z a g lą d a j ą c  d o  n ie j ?

COM. Proszę bardzo, jako „chłodny’ przedsta- 
siębiorea, proponuję coś z dań zimnych: bour- 
sin. Potrzebne jest jedno opakowanie serka ho­
mogenizowanego dwie łyżki „Sosu Argentyń­
skiego”, jedna łyżeczka musztardy, ejdna łyżka 
drobno posiadanego szczypiorku, jedna łyżka po 
siekanego koperku lub zielonej pietruszki, dwa 
ząbki roztartego czosnku. Składniki mieszamy. 
Masę przekładamy do miski, wstawiamy do lo­
dówki na 24 godziny. Podajeftiyz mieszany mi ;rfe 
(■/vvve»M lub surowymi warzywami.

R fiD . S m a e a n e g o  f  t: .M .
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ALERGOLOGIA
W  d o b ie  o b e c n e j  o k o ło  50 p r o e .  

lu d n o ś c i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
c i e r p i  n a  d o l e g l i w o ś c i  a l e r g i c z n e ,  z  
c z e g o  IW p r o c . c h o r y c h  w y m a g a  s t a -  
l e ę o  lu b  o k r c s o w e ą o  l e c z e n ia .  S k o ­
ro a le r g ia  j e s t  w s z e c h o b e c n a ,  lo  
w a r t o  w y j a ś n ić  c z y m  j e s t  a l e r g ia ,  
j* .k ie  s ą  m e c h a n iz m y  j e j  p o w s t a w a ­
n iu  i j a k ą  r o lę  o d g r y w a  w e  w s p ó ł ­
c z e s n e j  m e d y c y n ie .

X p ły n ę ło  w i e l e  la t ,  z a n im  w  X V I I  
i  X V I I I  w ie k u  n a s z e j  e r y  le k a r z e  
z a u w a ż y l i  z w ią z e k  m ię d z y  n a p a d e m  
a s t m y  o s k r z e l o w e j ,  p o k r z y w k i  c z y  
k a t a r u  —  a k o n t a k t e m  z  s u b s t a n ­
c j a m i  u c z u la j ą c y m i .  R o z w ó j  c y w i l i ­
z a c j i ,  p r z e b y w a n ie  lu d z i  w  ś r o d o ­
w is k a c h  b io lo g i c z n ie  c o r a z  b a r d z ie j  
od  b ie g a j ą c y c h  o d  n o r m a ln e g o  —  
k o n t a k t  c z ł o w i e k a  z  s u b s t a n c j a m i  
o b c y m i  n a t u r z e  lu d z k ie j ,  r o z p o w ­
s z e c h n ie n i e  l e k ó w  i c h e m i k a l ió w ,  
t e m p o  ż y c ia  to  w s z y s t k o  s t a ło  s ię  
p r z y c z y n ą  g w a ł t o w n e g o  w z r o s t u  z a ­
c h o r o w a ń  n a  s c h o r z e n ia  a le r g ic z n e ,  
w y s u w a j ą c e  s ię  n a  j e d n o  z  p i e r w ­
s z y c h  m ie j s c  s p o ś r ó d  in n y c h  s c h o ­
r z e ń .

A le r g ią  n a z y w a m y  n a b y t ą  p r z e z  
o r g a n iz m  lu d z k i  w ł a ś c iw o ś ć  n i e p r a ­
w i d ł o w e g o  o d d z ia ły w a n ia  n a  s u b ­
s t a n c j e  z w a n e  a l e r g e n a m i .  O d  d a w ­
n a  w i e d z i a n o ,  ż e  n ie k t ó r e  o s o b y  r e ­
a g u j ą  z d e c y d o w a n ie  c h o r o b o w o  p o  
z e t k n ię c iu  z  n a t u r a ln y m i  s u b s t a n ­
c j a m i  w d y c h a n y m i  lu b  s p o ż y w a n y ­
m i . .  d o s k o n a le  t o l e r o w a n y m i  p r z e z  
o g ó ł  s p o ł e c z e ń s t w a .  TJ t y c h  „ n i e t y ­
p o w y c h  osób** w s p o m n ia n e  s u b ­

s t a n c j e  w y w o ł y w a ł y  n a g łe  w y s t ę ­
p o w a n ie  n a p a d ó w  n ie ż y t ó w  n o sa  
lu b  s i l n e j  d u s z n o ś c i ,  ś w i ą d  o r a z  l i ­
c z n e  w y k w i t y  n a  s k ó r z e ,  w z g lę d n ie  
d o le g l iw o ś c i  z e  s t r o n y  p r z e w o d u  p o ­
k a r m o w e g o .

O d  d z ie s i ą t k ó w  la t  w i e m y ,  ż e  c h o ­
r o b y  a l e r g ic z n e  w y s t ę p u j ą  r o d z in ­
n ie .  O k o ło  f»0— 70 p r o c .  łu d z i  z  a l e r ­
g ią  m a  w ś r ó d  s w o i c h  b l iż s z y c h  lu b  
d a ls z y c h  k r e w n y c h  c h o r y c h  n a  a s t ­
m ę  ( d y c h a w i c ę  o k r z e lo w ą ) ,  k a t a r  
s i e n n y ,  a le r g ią  p o k a r m o w ą  lu b  
s k ó r n ą .  U  d o r o s ły c h  c z ło n k ó w  r o ­
d z in y  o b j a w y  te  m o g ły  w y s t ę p o w a ć  
t y lk o  w  d z i e c iń s t w i e .  D z ie c i  r o d z i­
c ó w  n ie  o b a r c z o n y c h  a le r g ią  z a p a d a  
ja  n a  c h o r o b y  a l e r g ic z n e  n ie  c z ę ś c ie j  
n iż  w  20 p r o c . J e ż e l i  j e d n o  z r o d z ic ó w  
j e s t  c h o r e ,  to  o d s e t e k  p o t o m s t w a  z  
c h o r o b a m i a l e r g ic z n y m i  w z r a s t a  d o  
50 p r o c . U  d z ie c i  n ie  z a w s z e  s t w i e r  
d z a  s i ę  t e  s a m e  o b j a w y  co  u  ic h  
r o d z ic ó w  lu b  d z ia d k ó w .  J e d n i  m o ­
g ą  m ie ć  a s t m ę ,  in n i  g o r ą c z k ę  s i e n ­
n ą  c z y  o b j a w y  a l e r g i i  p o k a r m o w e j  
lu b  s k ó r n e j .  R o d z ic e  p r z e k a z u j ą  
w ię c  d z ie c k u  p e w n ą  p r e d y s p o z y c j ę  
d o  c h o r ó b  a l e r g ic z n y c h ,  a  n ic  o k r e ­
ś lo n ą  c h o r o b ę .

U  c h o r y c h  d z ie c i  m o ż e m y  n i e j e d ­
n o k r o t n ie  o b s e r w o w a ć  z m i e n n e  o b ­
j a w y  a l e r g ic z n e  z e  s t r o n y  r ó ż n y c h  
n a r z ą d ó w . U  p a r o m ie s i ę c z n e g o  n i e ­
m o w lę c i a  n p . s t w i e r d z a m y  w y ­
p r y s k  n i e m o w l ę c y ,  n ie c o  p ó ź n ie j  
p o j a w i a  s i ę  a s t m a ,  a  o b j a w y  w y ­
p r y s k u  u s t ę p u j ą .  C z a s a m i a l e r g ia  
p o k a r m o w a  p o p r z e d z a  a s t m ę  c z y

n ie ż y t  s i e n n y  b ło n y  ś l u z o w e j  n o s a . 
N ie r z a d k o  p r o c e s  a l e r g i c z n y  n io ż e  
o b e j m o w a ć  r ó ż n e  n a r z ą d y  j e d n o ­
c z e ś n i e .

D z ie d z ic z n e  p r z e k a z y w a n ie  c h o ­
r ó b  a l e r g ic z n y c h  n ie  o z n a c z a  w ię c  
w y s t ę p o w a n ia  t e j  s a m e j  c h o r o b y  u 
w s z y s t k i c h  c z ło n k ó w  r o d z i n y ,  a n i  
j e d n e g o  r o d z a j u  o d c z y n u  a l e r g i c z ­
n e g o  w  c i ą g u  c a ł e g o  ż y c ia .  T ę  p r z e ­
k a z y w a n ą  s k ł o n n o ś ć  d o  a le r g iz a c j i  
n a z y w a m y  s k a z ą  a lo p o w ą .

A t o p ia  z g r e c k ie g o  —  d z iw a c z n a  
c h o r o b a  —  o z n a c z a  s z c z e g ó ln ą  p r e ­
d y s p o z y c j ę  d o  c h o r o b o w e g o  r e a g o ­
w ania*! n a  s t y c z n o ś ć  z  p o s p o l i t y m i  
s u b s t a n c j a m i  o t a c z a j ą c e g o  ś r o d o ­
w is k a ,  n i e s z k o d l iw y c h  d la  w ię k s z o ś ­
c i o s ó b  w  n o r m a ln e j  p o p u l a c j i .  S u b ­
s t a n c j e  w y w o ł u j ą c e  z a b u r z e n ia  c h o ­
r o b o w e  u a t o p ik ó w  —  n a z y w a n e  a -  
l e r g e n a m i  m a ją  r ó ż n o r o d n ą  n a t u r ę  
i w n i k a j ą  n a j c z ę ś c i e j  d o  o r g a n iz m u  
z o t a c z a j ą c e g o  ś r o d o w is k a .  V  d z i e c ­
k a  z e  s k a z ą  a lo p o w ą  —  c o  n a le ż y  
p o d k r e ś l i ć  —  n ie  z a w s z e  r o z w i ja j ą  
s i ę  o b j a w y  a le r g i i .

W  o p t y m a ln y c h  w a r u n k a c h  ż y d a  
m o ż e  o n o  n ig d y  n ie  z a c h o r o w a ć  n a  
c h o r o b ę  a le r g ic z n ą .  N a t o m ia s t  k a ż ­
d y  c z y n n ik  d o d a t k o w y  —  ja k  I n ­
f e k c j a ,  n i e p r a w id ło w e  o d ż y w ia n ie ,  
z ł e  w a r u n k i  h ig i e n i c z n e ,  s t r e s y  p s y ­
c h ic z n e ,  c z ę s t y  k o n t a k t  z  c z y n n i ­
k a m i u c z u la j ą c y m i  s p r z y j a j ą  w y s ­
t ą p ie n iu  c h o r o b y .  P r z y k ła d e m  z  c o ­
d z ie n n e g o  ż y c ia  m o ż e  b y ć  u c z u l e ­
n ie  n a  s i e r ś ć  z w ie r z ą t .  R o z w ó j  
a le r g i i  n a  s i e r ś ć  p s a  c z y  k o t a  u  
d z ie c i  a t o p o w y c h ,  k t ó r e  m a j ą  w  
d o m u  t e  z w ie r z ę t a  —  j e s t  t y lk o  
s p r a w ą  c z a s u .  U  d z ie c i  o b c ią ż o n y c h  
s k a z ą  a t o p o w ą  r z a d k o  u j a w n ia j ą  
s ię  o d c z y n y  a l e r g ic z n e ,  c h o c ia ż  m a ­
ją  o n e  t a k i  s a m  k o n t a k t  z d a n y m  a -  
l e r g e n e m  j a k im  j e s t  s i e r ś ć  p s a  c z y  k o

ta .
K R Y S T Y N A  R O S T K O W S K A

INFORMATOR USŁU60WY RZEMIOSŁA CECHOWEGO (część III) ZIELONA GORA
K R A W I E C T W O  M I A K O W K S Z Y C I E  K O Ł D E R

1. A . l i a b i j ------P o d w ó j n a  1
2. 11. D r y g a s  — Sulechow ska 5
3. K . G r u s z c z y ń s k i  —  Zawadzkie­

g o  1 6 / 2 4
4. J . G ontow iak  — Jedn . Robot-

mczej 28
5. E. Huidziejko — Świerczew- 

skiego 61
6. S . l l e r b a  —  K o ż u c h o w s k a  16
7. K. Król — Sobieskiego 2/1
8. J . K o p e r  —  p l .  L e n in a  4
9. S. Lenkiewicz — Grottgera 35

10. W . Skóra — Wojska Polskiego 
2 0 / 1 .

11. W. Skrzypek — Świerczewskie­
go 26

12. T. Swiderski — Mickiewicza 12 
lar: E. Sztandera — Zawada 50 b
14. K. Srot — Podgórna 42 e
15. L. Urbański .— Piaskowa 11/# 
18. M. Walczak — Świerczewskiego

76
17. ,J. Wiszniewski — Langiewicza 9
18. K. Walewski — Jaskółcza 18 
1«. V. Zrmboldt---Podgórna 39/4

1. A . M e r e n a D o l in a  Z ie lo n a  36

M  \H M D  K K O W A N I E  T K A N IN '

1. / , .  M a je r  — K ą p ie lo w a  2 e
2 . B. Procclew ic* — R olnicza 13

R E P A S A C J  V P O Ń C Z O C H

1. U . J ę d r z e j c z y k  —  M a r ia c k a  7

T R U M N Y

1. M . B la s z c z y k ,  F . G r a b a r c z y k
S i e n k ie w ic z a  15

2. L . L e k s  —  B ło t n a  15

N A G R O B K I

S Z Y C I E  Z A S Ł O N  I  F I H  Y N

1. II .' D z w » n « w * k a  —  Sucharskie­
go 32

2. S . P a w la k  —  O w o c o w a  1 (tar­
gowisko)

1 . W . G r y g ie r  —  W r o c ła w s k a  63
2 . Z . P u r c * y ń s k i  —  T o w a r o w a  

1 9 / 1
3. C z . S o iń s k i  —  D o l in a  Z ie lo n a  52
4. K . T h i e l e  —  S z p a k o w a  1
5. W . W ie r z b ic k i  —  W r o c ła w s k a  62

Ś L U S A R S T W O  U S Ł U G O W E

1. R . A d a m c z a k  —' J a d w i g i  1 
(L C M B ) —  d o r a b ie n ie  k l u c z y  

J. J . A u g u s t y n ia k  —  D o l in a  Z ie^  
ło n a  82  

J. X .  B a r a n  —  K o ć le  70
4. R . B ia ł o s t o c k i  —  S t a r y  K i s i e l i n ,  

Z a t o r z e  17

5. Z. Chojnacki — Przylep, 22 Lip- 
ca  18

6. W . D u b o w u ik  —  J a g o d o w a
7 J F a b is ia U  —  M o n iu s z k i  •>
8. A .  O a l iń s k i  — Dąbrowskiego 15
9. W . G o l e n ie w ic z  —  Łużycka 32

10. J. Kaczmarek — Fantazego 1
11. C i .  K r z y m iń s k i  —  S t a r y  K i.si.e-  

l in ,  P i o n i e r ó w  L u b . 10
12. A . Lal — Raculka 5
13. J . M a e l ie l s k i  —  J a k u b a  S z e h  27
14. R . M i a z s o w s k i  —  O c h la  14;>
15. S . O l i f i e r e z u k  —  Gwardii Lu­

dowej 47/1
16. L . S a w o n ie w i c z  —  Z j e d n o c z e ­

n ia  15
17. Z . W o ź n ia k  —  B u łg a r s k a  7 / 1 0
18. J .  Z a r z y c k i  —  Z a w is z y  C z a r ­

n e g o  2 0 / 1
19. E . Z a t w a r n i i k i  —  C u r ie - S k ło -  

d o w s k i e j  3 / 2 4
20. B . Z ie l iń s k i  —  M o r e lo w a  5 3 / 3

E L E K T R O M E C H A N I K A  
P R Z E W I J A N I E  S I L N I K Ó W

1. Z . B u k o w s k i  —  Stary Kisielin, 
Pionierów Lub. 20

2 . L . D ą b e k  —  M o r e lo w a  53
3. S . D o b r z a ń s k i  —  M a r ia c k a  1 / 3
4 . F .  H a r a s y m  —  K r a s z e w s k ie g o

10
5. J.  H lu s  —  Płoty 84
S. Z . J a n k o w s k i  —  Jedn. Robot­

niczej 13
7. A. Masztalerz — Ntetków 3 a
S. B . M u s z y ń s k i  —  O s ie d l o w a  11
9. S . U U t i i i - k i  —  R a c u la  148

Z A W A R L I  Z W I Ą Z E K  M A ^ K N S K l  
W  Z I E L O N E J  G Ó K Z E  

W  D N I U  24 .02 .90

Ligocki Sławomir i Teresiak Alina 
Majewski Marek i Bogucka Danuta 
Faryński Bogdan i Czyżewicz El­
żbieta
Wtorkowski Janusz i Sobczak Bar­
bara
Labędzki Bronisław i Sobko«wiak 
Maria
Janicki Piotr i Drózd Beata 
Łasocha Wiktor i Bakota Elżbieta 
Olejniczak Tomasz i Lewandowska 
Stanisława
Ziembicki Jacek i Tyrlik I w o n a  
Fórmaniak Marek i Oleniacz Alina 
Wieliczko Tomasz i Kuhaś Beata 
Waga Ryszard i Słowikowska Ire­
na
Kłódka Roman i Szandurska E w a  
Krawcowicz Adam i Sołtysik Ja­
dwiga
Mocak Andrzej i Łukowska Jolanta 
Dudek Bronisław i Szymańska Ja­dwiga
Hoffmann Kazimier* i Walczyńska 
Iwona
Lisowski Mariusz i Gal ant Beata 
Szopa Adam i Michoń Agnieszką 
Gołaski Dariusz i Szymańska Ewa 
Burak Mariusz i Lokś Edyta 
Krawczyk Janusz i Kosarzycica 
Ewa
Madej Leszek i Wojtacha Marianna 
Ryś Jarosław i Pokojowa Justyna

i * s z u  f a i e m

W K N U S

1, 2.03i — c z w a r t e k ,  p i ą t e k  —-
9.30, 11.30, 13.30. 15.30, IT.30. 19.30 
__ fiP i e d u t .» i - .  p f o d .  U S A , 1. 15,

3.03. — s o b o ta  — g o d z . 9.30, i » 30 • i:ł t0-
15.30, 17.30, i» .:»  — „ P r e d a t o r  \  
p r o d .  u s a  i-

4.ox. — n ie d z ie l a  — g o d z . 10.00. 13.30.
15.30, 17.30, 19.30 — . .P r e d a t o r " ,  
p r o d .  U S A  L 15, g o d z . 12.00 — 
„ Z e s t a w  b a j e k "  b .o .,

5 b\ 7 <13. — p o n ie d z ia ł e k ,  w to r e k ,  ś r o  
d a  — g o d z . 9.30, 11.30. 13.30, 15.30, 
17.3«. 19.30 — „ F r e d a  t o r ” , p r o d .  
U S A  1. 15.

N O R  W i l l

2.03. — p ią t e k  — g o d z . 13.30. 15.30 — 
..G w ie z d n y  p r z y b y s z ” . U S A  1. la ,
17.30, 19.30 — . > r a n t i c \  U S A  U
15,

3.03. — s o b o ta  — g o d z .  11.30, 13.30 — 
„ Z a d z iw ia j ą c e  p r z y g o d y  m u ś z k i e  
t e r ó w " ,  b .o .,  15.30, 17.30 — ..G w ie £  
d n y  p r z y b y s z " ,  U S A  1. 15. 19.30 
„ F r a n t ie * ',  U S A  1. 15,

4.03. — n ie d z ie l a  — g o d z . .11.30, 13.30 
. .Z a d z iw ia j ą c e  p r z y g o d y  m u s z k ie  
t e r ó w "  b .o .. 15.30, 17.30 — „ G w ie z  
d n y  p r z y b y s z ” . U S A  1. 15, 19.30 
„ F r a n t i c ” , U S A  1. 15.

1.03. c z w a r t e k ,  g o d z . lfi.00 — „ M o s k w a -  
P i e l u s z k i "  — Z ie l .  G ó r a
g o d z . 10.00. 12.00 — „ L a l k a r z "  
R a d w a n ic e  ( p r z e d s t .  d la  d z ie c i) ,

2 .03. p i ą t e k ,  g o d z . 10.00. 12.00 — „ L a l -  
k a r z ” . — W s c h o w a  (d la  d z ie c i) .

3.03. s o b o t a ,  g o d z .  18.00 — „ M o s k w a *  
P i e t u s z k i ’* — Z i e lo n a  G ó r a ,

4.03. n ie d z ie l a ,  g o d z . 12.00 — „ P r z y g o ­
d y  W i e r c ip i ę ty ”  — Z ie l .  G ó r a  
(p r z e d s ta w ie jn ie  d l a  d z ie c i) ,  . 
g o d ż . 18.00 — M o s k w a -P iM u s c k i '*
— Z ie lo n a  G ó r a .
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P R O G R A M  I 
C Z  W  A U T E K  1.03 

s.05 H y ty m y  c ia ła :  Z a g u b ie n i  w  c y ­
w i l i z a c j i

3.35 D o m a to r :  N a s z a  p o c z ta ;  W io sn a
i m y

3.50 D o m o w e  p r z e d s z k o le
9.15 W ia d o m o ś c i  p o r a n n e
9.25 P o l i c j a n c i  z M ia m i”  — „ N ie  zy 

j e  s ię  w ie c z n ie ’’ — s e r ia l  k r y m . 
USA

10.10 D o m a to r  p r z y  h e r b a c ie
ł l .  10 U i s tw ia  (k l. I I lc >: K u l t u r a  ś r e ­

d n io w ie c z a
11.40 M in is te r s tw o  • E d u k a c j i  N a r o d o ­

w e j i n f o r m u je
12.00 S p o tk a n i* , z *«■ k l  V II :  M a r ia  

K o n o p n ic k a  „ K o ta ”
12.50 S y lw e tk i  h i s to r y c z n e :  D e z y d e ry

C h ła p o w s k i
13.30 T T R  s e m . IV ;
14.00 T T R - S p o tk a n i a  z  l i t .  s e m . IV : 

S ta n i s ł a w  W y s p ia ń s k i
14.3# T K R : i n d y k i
i5.oa W  ś w ie c ie  s z t u k i :  k L  IV  lic .
16.10 Ministerstwo Edukacji narodo­

wej informuje (powt.)
16.25 D la  m ł o d y c h  w id z ó w : K w a n t  

o r a z  f i lm  z s e r i i  „ O r d y ”
17.30 M il i ta r i a  o b r o n n o ś ć ,  n o w o c z e s ­

n o ś ć
17.55 P o z a  r o k  2000 — f ilm  d o k . p r o d  

a u s t r a l i j s k i e j
18.25 M a g a z y n  k a t o l ic k i
16.45 10 m i n u t
19.00 D o b ra n o c ;  D w a  k c * y  i k u r e k  z 

r a t u s z o w e j  w ie ż y
19.10 I n t e r p e l a c j e  (1)

20.05 „ P o l i c j a n c i  z M ia m i’* — „ N ie  ż y je  
s ię  w ie c z n ie ”

20.55 I n t e r p e l a c j e  (2)
21.35 S p o r t
21.45 P e g a z
22.30 W ia d o m o ś c i  w ie c z o r n e
22.45 S t u d i o  z a m k n ię t e :  M ity  p o ls k ie
23.30—24.00 J ę z y k  a n g i e l s k i  (49j

P R O G R A M  11
10.25 K o r e p e ty c j e  d la  m a tu r z y s tó w :  

J ę z y k  a n g ie l s k i  (8)
16.55 J ę z y k  r o s y j s k i  (19)
17.30 PsychoetudioJg.oo lokoln y
ib.ao program na byczenie
in.30 s z k o le n i e  z w ią z k o w e  — p r o g r a m  

p u b l i c y s ty c z n y
19.55 S tu d io  s p o r t .  M is t r z o s tw a  Ś w ia ­

ta  w  o i łc e  r ę c z n e j  m ę ż c z y z n , 
P o ls k a  — N R D  i P u c h a r  Ś w ia ta  
m ę ż c z y z n  — L e c h  P o z n a ń  — F C  
B a r c e lo n a

21.45 K in o  s t u d y j n e  d w ó jk i :  „ R o k  
1984” — f i lm  fa b . a n g .

23.33—23.40 K o m e n t a r z  d n ia
p i ą t e k  2.03.

P R O G R A M  I
7.45 E x p r e s s  g o s p o d a r c z y
8.05 M u z y k a  (k l. H>: “ D rz e w o  c/.y  

b la c h a ?
*.35 D o m a to r :  N a s z a  p o c z ta ;  W io sn a  

1 m y
J'?? domowe przedszkole9.15 Wiadomości poranne
9 . 3  - S ł y n n e  h i s to r i e  z b ó j e c k ie ”  —

■ .W a c ła w  B a b i ń s k i ”
s e r ia l  C S R S

10.25 D o m a to r :  S z k o ła  d la  r o d z ic ó w
11.10 O d  W e rs a lu  d o  P o c z d a m u :  w  

o b lic z u  w o jn y
12.00 S p o tk a n i a  z l i t .  kL  I I  l ic :  J .  S ło  

w a c k i  — . .K o r d ia n ’*
12.50 S p o tk a n i a  z l i t .  k l. I I I  l ic :  G a ­

b r ie la  Z a p o ls k a  — „ M o ra ln o ś ć  
p a n i  D u ls k ie j”

13.30 T T R  M a t s e m . I I :  W ie lo m ia n y  
1 f u n k c j e  w y m ie r n e

14.00 T T R  S p o tk a n i a  z  l i t .  s e m . I I :
A. M ic k ie w ic z  .B a l la d y  i r o ­
m a n s  e ”

15.10 ,W s z k o le  1 w  d o m u
15:30 N U R T : P o  c o  s z k o le  w id e o ?
16.25 D la  m ło d y c h  w id z ó w : R a m b i t  — 

te l e t u r n i e j
16.-50 D la  d z ie c i :  O k ie n k o  P a n k r a c e g o
17.30 R a p o r t  — p u b l i c y s ty k a  m ię d z y ­

n a r o d o w a
*7.55 „ P o g o d n y  k a r y k a t u r z y s t a ”  — 

f ilm  d o k .. m i 11 u o k .
*•‘22 Rzeczpospolita samorządna 
l9.0ft Weekend w JedynceDobranoc: Samochodzik z czer

2f°hym serduszkiem 
2*06 T?ra2 — tygodnik gospodarczy 

f**demi« filmowa: „Królewska 
poryta” — film fab. USA

21.20 S p o r t
21.30 W  k i n i e  1 n a  k a s e c ie
21.50 S p o r  o  j u t r o :  O tw a r t e  s tu d io
22.50 W ia d o m o ś c i  w ie c z o r n e
23.10 S p ó r  o  j u t r o :  O tw a r t e  s tu d io

P R O G R A M  II

16.55 K o r e p e ty c j e  d la  m a tu r z y s tó w :  
J ę z y k  a n g ie l s k i  (9)

17.30 W z ro c k o w a  l i s t a  p r z e b o jó w  M u r­
k a  N ie d ż w ie c k ie g o

18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 O  c z y m  s ię  m ó w i — B r a n  B o ita -  

n o  s h o w
18.45 O b r a z y  n a  lo d z ie
19.30 D o o k o ła  ś w i a ta :  R a jd  P a r y ż  — 

. D a k a r
20.00 P ią t e k  — m a g a z y n  z K r a k o w a
21.45 „ C z a s  o b o ję tn o ś c i ”  <ł) — IH*n 

fa b . w ło s k i
23.20 K o m e n ta r z  d n ia
23.25 E x p r e s s  g o s p o d a r c z y
23.25—23.45 F-x p re s s . g o s p o d a rc z y

S O B O T A  3.03.

P R O G R A M  I
6.55 T T R . H is to r ia  s e m . IV
7.25 T T R . P r o d u k c ja  z w ie rz ę c a  se-m . 

IV
7.55 P r o g r a m  d n ia
8.00  T y d z ie ń  n a  d z ia łc e
8.20 N a  z d r o w ie  — p r o g r a m  r e k e a c y j  

n y
8.40 Z ia r n o  — p r o g r a m  R e d a k c j i  K a ­

to l i c k i e j  d la  d z ie c i
9.00 D ro p s  — m a g  d la  d z ie c i i m ło ­

d z ie ż y  o r a z  „ H e id i” (3) s . R F N
10.30 W ia d o m o ś c i  p o r a n n e
10.40 „ A z ja ty c k a  m o z a ik a 5' o d e /  5 „ R a  

f a ”  s e r ia l  d o k  p ro d . f r a n c .
11.10 P o lig o n  — w o js k o w y  m a g .  p u b L
11.40 Z P o ls k ł r o d e m  — m a g  p o lo n i jn y
12.15 T e le w iz y jn y  k o n c e r t  ż y c z e ń
12.40 T V  ^ 'e a t r  P r o z y :  W il L ip a to w  — 

W ie js k i S h e r lo c k  H o lm e s ”  re ż . 
A n d r z e j  Z a o r s k i

14.00 B y ć  r e p o r t e r e m  — film  d o k .
14.25 F i lm y  o m i ło ś c i :  „ P in g w in ”  — 

p r o d  p o ls k ie j
16.00 R e w iz ja  n a d z w y c z a jn a - — I-o*.v 

Kon. oktilk-kiej;o p ro g ra m  o r»«j
now sze j H is to r ii

16.30 s t u d i o  s p o r t :  H a lo w e  M is trz o ­
s tw a  E u r o p y  w  le k k o a t l e ty c e  
G la s g o w

13.45 C h c e m y  ta ń c z y ć  — r e p o r t a ż
19.00 D o b r a n o c :  P r z y g o d y  m is ia  C o ­

la  r g o la
19.10 Z  k a m e r ą  w ś r ó d  z w ie r z ą t
20 05 „ T y lk o  b e z  panik i**  — k o m e d ia  

f r a n c u s k a
21.40 S p o r t :  M is t r z o s tw a  Ś w ia ta  w  p ił  

c e  r ę c z n e j  m ę ż c z y z n  P o ls k a  — 
J a p o n ia

22.30 T y d z ie ń  w  p o l i ty c e  — k o m e n tu ­
je  K a ro l  S z y n d z ie lo r z

22.40 M a ic h  l i v e  -  p r o g r a m  ro z r y w k o  
w y  o  m o d z ie

23.25 T e le g a z e ta  i j u t r o  w  p r o g r a m ie
23.35—1.10 K in o  s e n s a c j i :  „ I n c y d e n t ”

— p r o d . U S A

P R O G R A M  II
14.15 B a r i e r y  — p r o b le m y  lu d z i  n ie -  

p  e łn  o s p  r  a w  n y c h
14.40 C o  to  j e s t  c z a s?
14.45 . ,O k a v a n g o . k l e j n o t  K a la h a - r i i”

— s e r ia l  d o k . p r o d .  a n g .
15.15 S p e k t r u m  — n o w o ś c i  n a u k i  i te  

c h n ik l
15.30 Z e g a r  b io lo g ic z n y
?5.40 S p o tk a n i e  z M a c ie je m  I ło w ie c -  

k im
15,55 C z a s  w  s z tu c e
16.00 E l ik s i r  m ło d o ś c i
16.10 S ła w n e  z e g a r y
16.20 M e a n d r y  a r c h i t e k t u r y
16.45 P io s e n k i  w  t e a t r z e
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 W ie lk a  g r a  — t e l e t u r n i e j
19.30 R y tm  z w y k ły c h  d n i
20.00 K o n c e r t  O r k i e s t r y  i C h ó ru  

P R iT V  w  K r a k o w ie  w  K o ś c ie le  
S w  A n n y  n a  r z e c z  F u n d u s z u  D a 
r u  N a ro d o w e g o

21.00 D w a  4 - 2 — d r u g i  o b ie g  w  
D w ó jc e

21.45 „ Z n o w u  w  B r id e s h e a d ” (9) —• 
s e r i a l  p r o d .  a n g .

22 .55-23  00 K o m e n t a r z  d n ia
N IE D Z IE L A  4.03.

P R O d H A M  I
7.00 W i ta m y  o  s ió d m e j
7.30 N o to w a n ia

7.'55 P o  g o s p o d a r s k u  — m a g .
3.10 T y d z ie ń  -  m a g . l o ł m c / y
8.55 P r o g r a m  d n ia

1.00 T e le r a n e k  a w  n im  . .E m il z  w io ­
s k i  L o n n e r b e r g i

10.30 W ia d o m o ść ?  p o r a n n e
10.35 „ T a je m n ic e  r o s y j s k i e j  p r z y r o d y - ’

(2) — s e r  o ro d . k a n a d y j s k o - r a -  
d z i e c k ie j

11.05 K r a j  za  m ia s te m
11.25 T e le w iz y jn y  k o n c e rb  ż y c z e ń
12.10 D la d z ie c i :  T ę c z o w y  M u « ic -B o x

■ (D
13.05 A r ty ś c i  d la  R z e c z y p o s p o l i t e j  — 

p o s t s c r ip tu m
13.55 M o rz e  — -m ag . p u b l i c .
14.15 Ś p ie w a ć  k a ż d y  m o ż e  — p r o g r a m  

ro z r y w k o w y
34.45 Ś w i a t  u m y k a ją c y
15.15 A n te n a
15.35 „ P a n n a  d z i e d z ic z k a ”  — s e r ia l  

p ro d . b r a z y l i j s k i e j
17.30 S tu d io  s p o r t :  H a lo w e  M is tr z o ­

s tw a  E u r o p y  w  l e k k o a t l e ty c e  
G la s g o w

19.00 W ie c z o r y n k a :  S io s t r z e ń c y  k a c z o ­
ra  D o n a ld a  fo d c . o s ta tn i )

19.30 W ia d o m o ś c i
20.05 . .P ó łn o c - P o łu d n i e '’ <2) v«rH»l 

p r o d  U SA
21.40 S ie d e m  d n i :  Ś w ia t
22.10 S p o r t
23.10 P o r t r e t y  . .M a la r z  ś w ia ta ,  c z y li  

p o r t r e t  p e w n e g o  a r t y s t y ”  — f ilm  
d o k .

23.W T e le g a z e ta  i J u t r o  w  p r o g r a m ie  

P R O G R A M  II
8.20 P r z e g l ą d  ty g . (d la  n ie s ły s z .)
8.55 . .P ó łn o c - P o łu d n i e ”  (d la  n ie s ły s z .)

10.30 M a g a z y n  lo tn ic z y
11.00 L o k a ln y  k o n c e r t  ż y c z e ń
11.25 J u t r o  p o n ie d z ia łe k
12.00 P o ls k a  K r o n ik a  F i lm o w a
12.10 „ K a n e  i A b e l”  (2) — f ilm  p r o d .  

U S A
13.00 100 p y ta ń  d o ...
13.40 M a c ie j N ie s io ło w s k i :  Z  b a t u t ą  i 

z h u m o r e m
13.55 K in o  f a m i l i j n e :  „ A u to s t r a d a  d o  

n i e b a ”  (1) — s e r i a l  p r o d  U S A
14.55 P o la c y  — f ilm  d o k
15.30 P o d r ó ż e  w  c z a s ie  i p r z e s t r z e n i :  

. .C /a s  k a t e d r ”  — (2) ..W  p o s z u k i  
w a n iu  B o g a ”  — film  d o k . p ro d . 
F rań  a

16.30 B io g r a f ie :  G e o r g e  O rw e l l  (1)
— f ilm  d o k . p ro d . a n g .

17.30 B liż e j ś w ia ta
19.00 P r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y
19.30 G a le r i a  D w ó jk i :  K la n  rodxiny 

JVTu ra w slcicli
20. ck i s t  u cii o  s p o r t : P iłk a  w  g r z e
21.00 Ł a z ie n k i  K r ó le w s k ie  w  W a rs z a ­

w ie
22.30 „ K a n e  i A b e l”  (2) — f i lm  p r o d .  

U S A  (p o w t.)
23.15 A k a d e m ia  w ie r s z a
23.20 -23.25 K o m e n t a r z  d n ia

P O N IE D Z IA Ł E K  5 03.
P R O G R A M  I

13.30 T T R . F iz y k a  s e m . I I
14.00 T T R . B io lo g ia  s e m  IV
14.30 T K R : U t r z y m a n ie  k u r
15.00 P o w t ó r k a  p r z e d  m a t u r ą :  H is to r ia
15.30 P r o g r a m  d la  n a u c z y c ie l i :  W ie ­

d z ie ć  to  z a p o b ie g a ć  (A ID S )
lfl.25 L U Z  — p r o g r a m  d la  n a s to l a tk ó w
17.30 G o rą c e  U n ie  — p u b l i c y s ty k a  

m ię d z y n a r o d o w a
17.55 W ę d ró w k i  d a l e k ie  i b l i s k i e :  „ O - 

p o w ie ś c i  A lh a m b r y ”  — f ilm  d o k .
18.35 S p ó r  o  p a ła c
18.45 10 m i n u t
19.00 D o b ra n o c :  D rz e w o  i k o tk a
19.10 w  s e jm ie  l s e n a c i e
20.05 T e a t r  T V : S ła w o m i r  M ro ż e k  — 

.  . . I n d y k ”
21.45 K o n t r a p u n k t
22.15 S p o r t 1 M is t r z o s tw a  Ś w ia ta  w  p ił 

c e  r ę c z n e j  m ę ż c z y z n  ( p ó łf in a ł)
22.55 W ia d o m o ś c i w ie c z o r n e
23.10 J u t r o  w  p r o g r a m ie
23.15 —23.45 J ę z y k  f r a n c u s k i  (4) — p o w t.

P R O G R A M  II
16.55 J ę z y k  a n g ie ls k i  d 0 )
17.30 A n te n a  D w ó jk i  n a  n a jb l iż s z y  

ty d z ie ń
17.45 O jc z y z n a - p o ls z c z y z n a
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 Z m a g a n ia  c  P o ls k ę  — od e . 9 

„ P a ń s tw o  r o b o tn i c z e ” — f i lm  
p ro d .  a n g i e l s k i e j

20.00 A u to  m o t o  f a n  k lu b
20.30 O s ą d ź m y  s a m i
21.15 R o z m o w y  o c i e r p i e n i u
21.45 „ H e i m a t”  s e r i a l  p ro d . R F N
23.30 - 23 3* K  o m  e n  ta r z  d  n ia

W T O R E K  6.83.

P R O G R A M  I

8.05 z  n a s z y c h  d z i e jó w :  R e n e s a n s  w  
P o ls c e

3.35 D o m a to r :  R a d y  n a  ż y c z e n ie

9 50 D o m o w e  p r z e d s z k o le
9.15 W ia d o m o ś c i  p o r a n n e
8.25 .K ir  R o y a l  — z ż y c ia  r e p o r t e r a  

k r o n ik i  t o w a r z y s k i e j ”  — 6 ( o s ta ­
tn i )  p t .  „ K a r i e r a ”  -  s e r ia l  o b y c z . 
p r o d  R F N

10.25 D o m a to r :  R a d y  n a  ż y c z e n ie
11.10 W  E u r o p ie  n o w o ż y tn e j :  S t a r t  k u  

n o w o c z e s n e j  c y w i l iz a c j i
12.('.o S p o tk a n i a  z l i t .  k l. IV : K a j t u i  

C z a ro d z ie j
12.50 W ś ró d  u d z i :  P r a c a
13.30 T T R  F iz y k a  s e m . IV
14.30 T K R : A k tu a ln o ś c i  (1)
15.35 K im  b y ć ?  — d e c y z je  p i ę t n a s t o ­

la tk ó w
16.25 D la d z ie c i :  T i k - T a k  o ra ?  f i lm  z 

s e r i i  „ O p o w ie ś c i  b y c z k a "
17.30 S p o j r z e n ie  — p u b l .  m ię d z y  

n a ro d o w c a
17.Ł6 K l in ik a  z d r o w e g o  c z ło w ie k a
18.15 S y s t e m  — p r o g r a m  p u b l i c y s ty e a -  

n y
18 45 3C m i n u t
L9.00 D o b r a n o c :  L e ś n a  a p t e k a

19.10 O b o k  n a s :  P u n k t  z w r o tn y  —- re-p.
20.00 S p o tk a n i e  z M in is t r e m  J a c k i e m  

K u r o n ie m
20.15 „ K i r  — R o y a l  — z  ż y c ia  r e p o r ­

t e r a  k r o n ik i  to w a r z y s k i e j ”  o d e .
6 ( o s ta tn i )  p t .  „ K a r i e r a ”  — s e r ia ?  
o b y c z  p r o d  R F N

21.15 ListiF o  g o s p o d a r c e
21.50 S p o r t  K r o n ik a  M is tr z o s tw  Ś w ia ­

ta  w  p i ł c e  r ę c z n e j  m ę ż c z y z n
22.30 W ia d o m o ś c i  w ie c z o r n e
22.45 K in o m a n ia
23.20—23.50 J ę z y k  r o s y j s k i  (*0$

P R O G R A M  II

16.55 J ę z y k  a n g ie ls k i  (50)
17.30 K lu b  lu d z i  z p r z e s z ło ś c ią
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 M o d li tw a  w ie c z o r n a  7. S a n k tu ­

a r i u m  S w  K rz y ż a  w  M o g ile
19.30 S tu d io  s p o r t
40.00 P r z e b o j e  B o g u s ła w a  K a c z y ń s k t«

go
21.00 W y w ia d y  I r e n y  D z ie d z ic
21 45 S tu d io  im  K  I k r z y k o w s k ie g o :  

,P r z e w o d n ik ”  — p r o d .  p o ls k a
23.35-23.40  K o m e n t a r z  d n ia

Ś R O D A  7.03.
P R O G R A M  I

7.45 E x  p r e s s  g o s p o d a r c z y  
.8.05 P o z n a j  s w ó j  k r a j :  K a z im ie r z  n»<! 

W isłą
8.35 D o m a to r -  N a s z a  p o c z ta
8.50 Domowe p rzeszko lę  
9 !S wiadomości poranne
3.25 „ W y iz o lo w a ć  w i r u s  N ”  — fłVm 

fa b  p r o d  C S R S
16.20 D o m a to r :  P r z y j e m n e  z p o ż y te e * -  

n y m
12.00 S p o tk a n i e  z l i t .  k . V I I :  S r e b r n y  

d e s z c z  K o n s t a n t e g o  I ld e f o n s a
12.50 F iz y k a :  W ę d ró w k i  c ie p ła
13.30 T T R  C h e m ia  s e m . I I
14.30 T K R : A k tu a ln o ś c i  (2)
15.00 W s p ó łc z e s n a  g e n e ty k a  k l. I -JY  

lic
15.30 N U R T  W s p ó łc z e s n e  p r o b le m y ,  

n a u c z a n ia  i w y c h o w a n ia
16.25 D la  m ło d y c h  w id z ó w : L a ta j ą c y  

H o le n d e r  -  K lu b  Z d o b y w c ó w  
o c e a n ó w

16.50 D la  d z ie c i :  C o ja k  — te l e t u r n i e j
17.30 G r y  .w o je n n e
17.55 T e le w iz y jn y  i n f o r m a to r  w y d a w ­

n ic z y
18.15 D a w n ie j  n iż  w c z o r a j
18.45 10 m in u t
19.00 D o b r a n o c :  W y p r a w a  p ro f .  G ą b k i
19.10 P lu s  — m in  ;s — p r o g r a m  p u b l .
20.05 S p o r  i
21.55 P r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y
22.35 W ia d o m o ś c i  w ie c z o r n e
22.55—23.25 J ę z y k  a n g ie l s k i  <20)

P R O G R A M  II

16.25 K o r e p e ty c j e  d la  m a tu r z y s tó w :  
J ę z y k  a n g i e l s k i  (10)

10.55 J ę z y k  f r a n c u s k i  (4)
17.30 Z b l iż e n ia ,  c z y l i  t o  i o w o  o f i lm ie
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 M a g a z y n  102
19.00 .M a rc  i S o p h ie ”  — o d e . 2 pL  

„ T e ś c io w ie ”  — s e r i a l  p ro d . f<rar»e.
19.30 M a r o k o  — p r o g r a m  d o k
20.00 C z a r n o  n a  b ia ły m  — p r z e g lą d  

P K F
20.40 Przegląd muzyczny
21.00 Z e  w s z y s tk ic h  s t r o n :  W ę g ry  — 

n a r o d z i n y  d e m o k r a c j i  ( le w ic a )  — 
r e p o r t a ż

21.55 W y z n a n ia  h o c h s z t a p l e r a  F e l ik s a  
K r u l l a ”  — o d e . 5 ( o s ta tn i )  — s e ­
r ia lu  o b y c z . p ro d . R F N

22.55 T e le w iz ja  n o c ą
23.40 K o m e n t a r z  d n ia
23.45 -0 .OB E x p r e s s  g o s p o d a r c z y  (p o w L )

P R O G R A M Y  IN F O R M A C Y J N E : 17JS 
T e le e x p r e s s ,  19.30 W ia d o m o ś c i ,  7L30 
P a n o r a m a  d n ia
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u m n  m m m m m m
T Y D Z IE Ń

.£13 College, to po angielsku — 
uczelnia, wszechnica, a k a d e m i a ,  
szkoła wyższa. Są szanse, by takie 
„coś” mieściło s i ę  w Zielonej Górze. 
Uczelnia kształciłaby przyszłych 
nauczycieli języka angielskiego, 
około dwustu rozpocznie być może 
naukę w październiku br., a  część 
wykładowców przyjedzie znad Ta­
mizy.

£119 uczennic ze ŝzkół medycz­
nych w Zielonej Górze, Żarach. 
Wolsztynie i Gubinie wzięło udział 
w wojewódzkim finale XXIII olim 
piariy pielęgniarskiej. Najlepszą, oka 
zała się Iwona Jurgawka z Wolszty 
na. Drugie miejsce przyznano Mo­
nice Lazar, zielonogórzance. a trze­
cie Marioli Kowalczewskiej z Żar. 
Czwartą lokatę zajęła także uczen­
nica zielonogórskiego ,.medyka , Bar 
bara Frankowska.

ii Sesje, sesje... W minionym ty- 
gocfniu „obrodziło” sesjami rad  naro 
dowych. D yskutow ano głownie nad 
regoracnym planem i budżetem 
choć nie tylko. w Nowej Soli na
przvkład. w y b ie ra n o  prezydenta Zo
stał' nim Krzysztof Gonet. W Wolsz 
tvnie powołano ośrodek pomocy sp 
łec/.nej, a w Zielonej Górze przyK 
to nowe stawki czynszu za 
użytkowe. Tam rowmcz radni „lo 
sowa-.i za zmianami nazw ulic...

M i-rzez długie lala Bolesław Ble 
rut i Feliks Dzierżyński byli patro 
nami zielonogórskich ulic. Od 1 Up 
ca br. mocą uchwały Miejskiej Rady 
Narodowej obie ulice nosić będą na 
we miana.' Pierwsza nazywać się bę 
dzie — Zachodnia, a druga — Wła­
dysława IV. Nie mamy. Bron Boże, 
nic przeciwko Zachodowi, przypo­
minamy jednak, że jakiś czas temu 
działacze SD postulowali, by zamiast 
Bieruta ulicy tej patronował Kazi­
mierz Moczarski. autor ..Rozrr.ow z 
katem”

•AGdy coś chyli się ku upadko­
wi , czym prędzej tworzy się dlań 
fundację Wreszcie przyszła pora na 
Łagów, tzw. ,perłę Ziemi Lubu­
skiej”. Podczas wtorkowej sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w Zie 
lonej Górze podjęto uchwałę w spra 
wie Fundacji Ziemi Łagowskiej. Je‘ 
celem jest rozwój tej ziemi, poprzez 
pełne wy korzystanie walorów uzdro 
w i s k o w y c h, k r a jo zn a w c z o - 1 u r y s t y c z - 
nych i racjonalne zagospodarowanie 
zasobów naturalnych. Wśród funda 
torów są m«in. działacze polonijni, 
Kopalnia Węgla Brunatnego w Sie­
niawie. Świebodziński Kombinat 
Rolny, gorzowski ,,Gobcx”, Gminna 
Rada'Narodowa w Łagowie i przed­
siębiorstwo ..Aron”

$8 7 marca w sali Estrady Ziemi 
Lubuskiej w Zielonej Górze odbę­
dzie się Międzynarodowy Show Na 
turystów. Dwa razy, o godz 17.00 i
10.00. w programie przeznaczonym 
tylko dla dorosłych (jak czytamy 
na plakatach) wystąpią cyt. êuro­
pejscy naturyści” oraz naturysta z 
Czarnego Lądu. Swój udział zapowie 
działa też Miss Polonia Natura 1039 
roku. Ma być. satyra i humor...

-JPw dniach 20-27 lutego br., na 
ślubnym kobiercu w zielonogórskim 
Urzędzie Stanu Cywilnego stanęły
24 pary. Zgłoszono też narodziny 44 
dzieci. Wśród imion — Milena, Mar 
tyna, Patrycja. Angelika Robert, 
Adrian. Kamil, Denis, Damian.

JH W tym roku zdarzyło się w Zie 
lOi.wgórskiem 190 pożarów. Tylko w 
lutym było ich 137, a w dniach 23-
25 bm. aż 36. Paliły się łąki (to efekt 
wypalania traw) losy, zabudowania, 
a  także lokale mieszkalne (U w br).

Wszyscy iii „Kruczkowskiego”!
R e c e p ta  n a  d o b r y  s p e k t a k l  t e a t r a l ­

n y  j e s t  p r o s t a  j a k  r e a l n y  s o c ja l i z m .  
P o t r z e b n y  j e s t  d o b r y  t e k s t ,  s z a l o n y  
r e ż y s e r ,  t r u p a  a k t o r s k a  z j e d n ą  a t r a k ­
c y j n ą  k o b ie t ą ,  s a la  i... w id z o w ie .  
W s z y s t k i e  t e  „ r e k w i z y t y ” z o s t a ł y  s k u ­
p i o n e  w  o s t a t n i ą  s o b o t ą  l u t e g o  w  z i e ­
l o n o g ó r s k i m  t e a t r z e .  L e g e n d a r n ą  „ M o ­
s k w ę  — P i e t u s z k i ” p r z y s p o s o b i ł  n a ­
w i e d z o n y  W i e s ł a w  H o ł d y s  s p o d  W a ­
w e l u ,  p i ę k n a  e k s  S t e f c i a  t o w a r z y s z y ­
ła c y r k o w e j  p o s t u r z e  W o j c i e c h a  D e ­
n e k ) ,  a o s t a t n i  b i l e t  d o  m a ł e j ,  z a b i ­
t e j  d e s k a m i  sa l i ,  k u p i ł  ( w  k a s i e ! )  r e ­
d a k t o r  d e p e s z o w y  „ G a z e t y  L u b u s ­
k i e j " .

H o ł d y s o w i  u d a ł o  s i ę  s k o n c e n t r o w a ć  
d o  m a k s i m u m  u i p a g ę  w i d z ó w ,  m n i e j  
w i ę c e j  p r z e z  p i e r w s z e  p ó l  g o d z i n y .  
P i j a c z e k  W i e n i a ,  n a  t l e  n a s t r o j o w e j  
m u z y c z k i ,  n a w e t  r o z r u s z a ł .  W e j ś c i e  
S ł a w o m i r a  K r z y w i ż n i a k a ,  s t o s o w n i e  
n o n s z a l a n c k i e ,  ś w i e t n i e  a l e g o r y z o w a ł o  
z a m i a n ą  d a n c i n g o w e g o  m i k r o f o n u  tu  
p a ł k ę  f u n k c j o n a r i u s z a  K G B .  y . w i c w n a  
K o ł o d z i e j s k a  c a ł ą  s o b ą . . .  g r a ła .  B y ł a  
p o  p r o s t u  o d  s t ó p  p o  g ł o w ę  — a k ­
t o r s k a .  M o ż e  n a w e t  c z a s a m i  a ż  m a ­
n i e r y c z n a .  A l e  b a r d z o  ł a d n a !  K o n - 
d u k t o r s k i e  „ p r z e c in k i* *  I w o n y  K o t -  
z u r  — r o d e m  z W i s z n i e i o s k i e g o  — w y ­
c h o d z i ł y  p o z a  k o n w e n c j ę  e p i z o d u .  
P r z e d  G a r b o w s k i m  o s t r z e g a m  p u r y s -  
t ó w  j ę z y k o w y c h .  K l n ł  j u c h a  j a k  B ó g  
p r z y k a z a ł .  A l e  t o  z a s ł u g a  ś w i e t n e g o  
t ł u m a c z e n i a  N i n y  K a r s o r  i  S z y m o n a  
S z e c h t c r a

W r e s z c i e  E l ż b i e t a  D o n i m i r s k a !  P r o ­
s z ę  p r o w i n c j u s z y ,  z  t a k ą  t e c h n i k ą  m ó ­
w i e n i a ,  z  t u k i m  w y c z u c i e m  p r o z o d i i  
j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  z t a k i m  t e m b r e m  
g ł o s u  — m o ż e m y  n a s z ą  E l ż b i e t ę  e k s ­
p o r t o w a ć  d o  d r u g i e g o  o b s z a r u .  P o s ­
t a c i e  D o n i m i r s k i e j  b y ł y  w y r a ź n e  j a k  
k a l i f o r n i j s k i  ś w i t ;  p o p i s y  a k t o r s k i e :  
r a s o w e  j a k  r u b i n o w y  k o l o r  n a j z n a k o ­
m i t s z e j  h e r b a t y ,  s p i j a n e j  n a  k a t z u  
p r z y  z a c h o d z i e  m o s k i c i u s k i e g o  s ło ń c a .  
R e ż y s e r  s t w o r z y ł  z r e s z t ą  n i e p o w t a  r z a l -  
rią s z a n s ę  w s z y s t k i m  a k t o r o m ,  w c i e ­

le n ia  s ię  w  j e d n y m  s p e k t a k l u ,  w  k i l ­
k a ,  c z ę s t o  d y s o n a n s o w y c h  p s y c h i c z ­
n i e ,  p o s t a c i .

J e d n a k  p o  p ó l  g o d z i n i e  c o ś  s i a d a ­

ło  w  „ p i j a c k i e j "  s z p i l i  W l n i e d l k t a  J e -  

r o f i e j e w a .  N i e  o  t e m p o ,  p o m y s ł y  i n ­

t e r p r e t a c y j n e ,  c z y  nau>et  r u c h  tui  

s c e n i e  — i d z i e .  G d z i e ś  z a  h o r y z o n t e m  

f u n k c j o n a l n e j , r e ż y s e r s k i e j  s c e n o g r a ­

f i i  I l o U iy s a ,  g u  b i ł y  s i ę  n a d r e a l n e  z a ­

b a w y  z  r e k w i z y t e m .  M o w a  n p .  o  

i d e n t y c z n y c h ,  p u s t y c h  b u t e l k a c h ,  w y ­

p e ł n i a n y c h  s ł o w a m i  W i e n i - D e n e k l  

p r z e d n i m i  g a t u n k a m i  o k o w i ty .  S z k o ­
d a  b y ło  „ z a b i j a n i a ”  n a  o d le g ło ś ć ,  ż a l  
e t i u d  „ z z a  o k n a ” b a l e t o w o  u s p o s o b i o ­
n e j  T a t i a n y  K o ł o d z i e j s k i e j .  O w o  ,,co.<”

— m u s i  o d k r y ć  r e ż y s e r .  T a k  c z y  o w a k  

s p e k t a k l  m a  w ł a ś c i w ą  e n e r g i ę ,  j e s t  
m i ę s i s t y ,  b a r d z o  t e a t r a l n y —  a l e  b r o ń  
B o ż e  k o b o t y ń s k l .  O b a w i a m  su*. ±e  k o _ 

c h a j ą c e m u  d o  b ó l u  t e a t r  H o ł d y s o w i ,  

u d a ł o  s i ę  r o z b u d z i ć  t ę s k n o t y  a k t o r ó w  
i  c o  n a j g o r s z e  w i d z ó w .  A l e ,  ż e  n i g ­
d y  n i e ' j e s t  t a k  d o b r z e ,  ż e b y  n i e  m o ­

g ło  b y ć  l e p i e j  — p o d e j r z e w a m ,  że  

p o k ą t n i  z n a w c y  s z t u k i  d r a m a t y c z ­

n e j  i  t a k  s c h l a s t a j ą  n a j n o w s z y  t r u ­

n e k  l u b u s k i e j  w y t w ó r n i  z ł u d z e ń  t e a t ­
r a l n y c h .  A c h  j a k  to  b r z m i !

P r o s ę  w i ę c  p r o w i n c j u s z y :  w s z y s c y  

w a lm y  d o  t e a t r u !  Z  Z ie lo n e j  G ó r y  d o  

P i e l u s z e k  b l i ż e j  n iż  z  P o m o r s k i e g o  n a  

N ie p o d le g ło ś c i !

W a sz  C Z E S Ł A W  M A R K IE W IC Z

1  kroniki milicyjnej
m Ckl 13 d o  25 lutego o d n o t o ­

w a n o  w  Z i e l o n o g ó r s k i e m  k r a " 
d z i e ż y  z  w ł a m a n i e m  d o  obiektów 
społecznych i 45 kradzieży mienia
prywatnego Zdarzyły sie 2
rozboje i wy„ad*6w drogo-
w y c f i .

Z leki
prokuratora

.̂ Społecznością Zielonej Góry 
wstrząsnął tragiczny w skut­
kach wypadek drogowy, jaki 
zdarzył się pewnej pażdzierniko 
wej niedzieli ubiegłego roku. Pi 
jany kierowca Fiata 123 p wje­
chał na chodnik, wprost w gru 
pkę dzieci wracających ze sta­
dionu żużlowego. Dwoje z nich 
poniosło śmierć, a jedenastolet­
nia dziewczynka doznała cięż­
kich obrażeń.
Sąd Rejonowy w Zielonej 

Górze ogłosił właśnie wyrok 
przeciwko sprawcy tego wypad 
ku. Skazano go na 9 lat pozba­
wienia wolności .pozbawiony zo 
stał też prawa prowadzenia po­
jazdów mechanicznych na 10 
jat. Wyrok nie jest prawomoc­
ny,̂

Tytułowy bohater (bohater 
ka; filmu „Poszukiwany, poszu­
kiwana” na zlecenie swego cnie 
bo dawcy kupował (a) duże ilô  
ci cukru. Cel? Badanie zawarto'; 
ci kru w c/krze”..

Dwudziestoletnia obywatelka 
w Żarach czyniła podobnie, z tą 
różnicą, że faktu „zakupu” nie 
zgłaszała w kasie. Najpierw 
przyłapano ją na kradzieży czte 
rech kilogramów cukru, i posta 
wiono przed sądem. Zabrakło 
obrońcy, rozprawę przerwano, a 
dziewucha... znowu do sklepu. 
Oczywiście po cukier. Sześć kilo 
trudno wynieść niepostrzeżenie, 
zwłaszcza słabej kobiecie. Pono­
wnie została zatrzymana i zna­
lazła się na sali sądowej. Oj. 
przyszłość nie wygląda słodko.

■aa Na trzy lata i sześć miesię 
cy pozbawienia- wolności skaza­
ny został pewien młody jego­
mość z Gubina. Musi też zapła 
cić pół miliona złotych grzyw­
ny. Taka jest cena i cg o motory 

zacyjnych zainteresowań. W ciągu 
3 m̂iesięcy ukradł a po pew­
nym czasie zostawił (na szczęś­
cie) osiem samochodów kradnąc 
przy okazji przedmiotv pozosta­
wione w nich przez niefrasobli 
wych właścicieli. Włamał się ró 
wnież do 21 ianyęh aut a war 
tość rzeczy z nich skradzionych 
równa jest mniej wiecej dwóm 
min zł.

TOWAR...

DZIESIĘCINĘ- *• '<

K U L T U R A
FBI 3 marca o godz. lfi.00, w sali 

Świebodzińskiego Domu Kultury oci 
będą się wojewódzkie, eliminacje 
XXVIII Konkursu Piosenki Naro­
dów ZSRR (dawniej — piosenki ra 
dzieckiej) Organizatorem jest Za­
rząd Wojewódzki TPP-R.

W „Galerii Jednego Miesiąca” 
w’ Ś-UDK „Mrowisko” czynna jest 
(do 5 marca) wystaw-a prac plasty­
ków — amatorów z Cottbus, człon­
ków sekcji plastycznej tamtejszego 
Kulturbundu.

Q| 8 marca, w auli Wyższej Szko 
ły Inżynierskiej w Zielonej Górze 
wystąpi Halina Fiąc ko w i ale, a obok 
niej — kabaret ,Klika*’ z Bydgo­
szczy. Porządek koncertu o godz.
17.00.

£3 W Muzeum Ziemi Lubuskiej 
w Zielonej Górze otwarto wystawy 
prof. Jana Berdyszaka z Poznania 
i pr o li Jana Ch walczyka z Wrocła­
wia. PLrwzsy prezentuje swoje 
prace z la* pod tytułem
„Wokół obrazu” dn\-.i pod tytułem 
i r i a l u . s ‘- w o , rysunek i formy prze­
strzenne.


